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P O R A D N IK

BIBLIOTEKARZA
ROK XVIII C ZER W I EC 1966

STEFAN IA JARZĘBOW SKA

AKTUALNE PROBLEMY
BIBLIOTEK PUBLICZNYCH LUBELSZCZYZNY

Bazę dla czytelnictwa powszechnego w województwie lubelskim stanowi 566 bi­
bliotek i ich filie oraz 1972 punkty biblioteczne. Placówki te dysponują 2 376 053 
woluminami. Jest to poważny dorobek dwudziestolecia. Jednakże, wobec szerokiego 
zasięgu przestrzennego czytelnictwa i wzrastającej kultury czytelniczej, biblioteki 
mają poważne kłopoty z zaspokojeniem zapotrzebowania swoich użytkowników. 
Fundusze przeznaczane dotychczas n a  z a k u p  k s i ą ż e k ,  w przeliczeniu na gło­
wę mieszkańca, lokowały województwo lubelskie poniżej średniej krajowej: w ro­
ku 1965 w Lubelskiem wydano 1,53 zł, gdy średnia krajowa wynosiła 2,21 zł, 
a w woj. szczecińskim 3,73 zł. Na zakup c za  so p i s m  woj. lubelskie wydało 0,28 zł 
przy średniej krajowej 0,36 zł na głowę mieszkańca. Rok 1965 nie był rokiem wy­
jątkowym, podobnie nie były szczodre lata poprzednie. Nieoptymistyczna średnia 
wojewódzka maleje jeszcze w wielu powiatach. Np. w Zamościu średnia na zakup 
książek wynosiła w 1965 r. 0,70 zł, w Białej Podlaskiej — 0,81 zł, w Kraśniku — 
0,90 zł. Dodatkowych trudności przysparzają z łe  l o k a l e  i n i e w y s t a r c z a ­
j ą c e  fundusze na sprzęt biblioteczny.

Starania bibliotekarzy o zabezpieczenie lepszych warunków dla rozwoju czy­
telnictwa spotkały się iz aprobatą władz wojewódzkich. Są obecnie szanse, by rok 
bieżący zapisał się jako przełomowy. Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, inaugurując rok kulturalno-oświatowy 1965/66, oficjalnie zainicjował akcję 
„1000 książek na Tysiąclecie”. W ślad za tym skierowane zostało pismo do prze­
wodniczących PPRN zobowiązujące do spowodowania zabezpieczenia odpowiednich 
sum na zakup książek (2—2,50 zł. na mieszkańca) oraz polecające troskę o lokale 
i sprzęt biblioteczny. W styczniu 1966 r. Wydział Kultury WRN ogłosił współzawod­
nictwo powiatów, miast i gromad w realizacji hasła „1000 książek na Tysiąclecie”. 
We współzawodnictwie mogą brać udział prezydia rad narodowych, instytucje 
i organizacje społeczne. Przedmiotem tych starań jest zgromadzenie dodatkowycli 
funduszy na zakup, w pierwszym rzędzie książek, ale też innych zbiorów i sprzętu
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oraz zbiórka wartościowych książek. Powołane zostały powiatowe komisje współza­
wodnictwa, którym przewodniczy najczęściej członek prezydium PRN. Propagandę 
powierzono wydziałom kultury PRN i powiatowym bibliotekom, które także pro­
wadzą sekretariaty. Oczywiście bibliotekarze, korzystając z przyjaznego klimatu 
wokół spraw bibliotek i czytelnictwa, będą dokładać maksymalnych starań o po­
wodzenie tej akcji.

Zasygnalizowawszy kardynalne trudności organizacyjno-finansowe i związane 
z tym poczynania warto skupić się przede wszystkim na problematyce związanej 
z działalnością placówek bibliotecznych.

Wiele uwagi przywiązuje się od lat do k s z t a ł t o w a n i a  z a i n t e r e s o ­
w a ń  u ż y tk o w n ik ó w  b i b l i o t e k .  Potrzeba analizowania struktury i ja­
kości księgozbiorów jest zatem permanentna. Analizę sytuacji przeprowadzają: 
Dział Instrukcyjno-Metodyczny WiMBP, biblioteki powiatowe, niektórzy bibliote­
karze miejscy i gromadzcy. Oczywiście, zasięg i rodzaj prac jest zróżnicowany, 
jednakże wszystkie mają na celu wyciąganie wniosków do ukierunkowania zaku­
pu książek dla bibliotek. Zabiegi te nie są naturalnie panaceum na wszystkie nie­
prawidłowości. Właściwy dobór, biorąc pod uwagę zróżnicowanie zapotrzebowania 
poszczególnych środowisk i organizację rynku wydawniczego, jest bardzo trudny. 
Można jednak stwierdzić, że w wielu wypadkach starania dają dobre rezultaty. 
Na przykład, pod wpływem analizy cyfr GUS wskazujących strukturę zwiększono 
procent literatury popularnonaukowej lub dziecięcej. Z zakupem tej ostatniej są 
jednak trudności ze względu na niewystarczające nakłady. Analiza struktury i ja­
kości księgozbiorów określonych typów bibliotek pozwalała na formułowanie wyjś­
ciowych stanowisk do dyskusji nad kształtowaniem zbiorów biblioteki w dopaso­
waniu do jej funkcji. W efekcie badań i dyskusji kształtuje się coraz wyraźniej 
model księgozbioru PiMBP — księgozbiory wypożyczalni, księgozbiory czytelniane 
wraz z możliwie bogatym księgozbiorem podręcznym, księgozbiór do wypożyczeń 
międzybibliotecznych, rezerwa (druki zbędne i nowości gromadzone dla planowa­
nych bibliotek) oraz księgozbiór fachowy dla bibliotekarzy. Dużą wartość mają 
prace biorące za przedmiot analizę struktury, wartości i aktualności oraz wyko­
rzystania księgozbiorów określonych bibliotek. Cenne są wnioski z analiz zaopa­
trzenia, propagandy i wykorzystania literatury wybranej dziedziny. Warto tu przy­
pomnieć badania związane z literaturą rolniczą, przeprowadzane przez Dział In­
strukcyjno-Metodyczny WiMBP, których wyniki zostały opublikowane w „Biblio­
tekarzu” 1965 nr 1 s. 20—23: „Informacja dotycząca badań nad zaopatrzeniem, for­
mami upowszechniania i czytelnictwem literatury rolniczej w woj. lubelskim”. 
Na gruncie lubelskim służyły one i jeszcze służą jako materiał do wnioskowa­
nia w przemyśleniach nad kształtowaniem zbiorów i ich udostępnianiem. Są też 
odskocznią do formułowania stanowisk na temat roli i miejsca biblioteki oświato­
wej w środowisku wiejskim oraz sposobów współdziałania z kontrahentami zainte­
resowanymi upowszechnianiem wiedzy. Ostatnio niektóre biblioteki powiatowe zo­
bowiązują kierowników bbliotek gromadzkich do sprawdzenia poczytności książek 
przesłanych bibliotece w 1965 r. Następnie wspólnie rozpatrują słuszność doboru 
konkretnych pozycji. Taka metoda oceny zakupu ma, obok możliwości sprawdze­
nia przydatności' określonych pozycji w określonym środowisku, ten dodatkowy 
walor, że pozwala sprawdzić, czy sam bibliotekarz zna książki, które otrzymuje do 
upowszechniania. Obok zatem niewątpli-wych korzyści dla prowadzących zakup, 
stwarza się bodziec dla zainteresowania bibliotekarza książkami kierowanymi do 
jego placówki.

Zagadnieniem niesłychanie istotnym dla rozwoju pracy oświatowej jest b u- 
d o w a  w a r s z t a t u  b i b l i o t e c z n e j  s ł u ż b y  i n f o r m a c y j n e j .  Wiele 
już lat pracują bibliotekarze lubelscy nad urabianiem opinii o niezbędności podsta­
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wowego i dobrze zorganizowanego warsztatu, nad jego modelowaniem w zależności 
od typu placówki i przygotowania bibliotekarza, jak też nad wyrabianiem umiejęt­
ności sprawnego operowania zawartymi w tym warsztacie materiałami. Od 1958 
roku zagadnienia te były przedmiotem systematycznej pracy szkoleniowej ze stro­
ny Biblioteki Wojewódzkiej. Pracowano z różnymi grupami (kierownicy i instruk­
torzy bibliotek powiatowych, kierownicy bibliotek miejskich, kierownicy wybra­
nych bibliotek gromadzkich) poprzez rozliczne formy (kursy, seminaria, praktyki, 
konsultacje, instruktaż, szkolenie korespondencyjne). Stosowano różne znane w pe­
dagogice metody, głównie jednak ćwiczenia op&rte na konkretnym warsztacie i ma­
teriale. W tematyce doskonalenia zespołu kierowników i instruktorów w ostat­
nich latach znalazło się programowanie i metodyka w zakresie nauczania biblio­
tecznej służby informacyjnej. Pozwoliło to na wprowadzenie tej tematyki do form 
dokształcania i doskonalenia bibliotekarzy prowadzonych przez biblioteki powiato­
we. Równolegle z pracami szkoleniowymi WiMBP, a także niektóre biblioteki po­
wiatowe, przygotowują pomocnicze materiały informacyjno-bibliograficzne i pro­
pagandowe.

Można dziś już powiedzieć, że niezależnie od wielu jeszcze braków w stosunku 
do zamierzeń dyktowanych potrzebami społecznymi wiele już zrobiono. Większość 
bibliotek, także na wsi, opiera swoją działalność na skromnym choćby warsztacie 
(księgozbiór podręczny, kartoteka osobowa). Niemała ilość bibliotek prowadzi też 
kartoteki zagadnieniowe i regionalne. Odczytywanie dokumentacji w bibliotece oraz 
kwerendy zgłaszane do biblioteki wojewódzkiej wykazują, że w wielu środowiskach 
biblioteczna służba informacyjna to nie tylko zabawa w rozwiązywanie krzyżó­
wek, czy podawanie informacji rzeczowych, ale poważna pomoc w doborze litera­
tury dla młodzieży szkół średnich, studiujących i uczących się zaocznie, a także 
dla działaczy społecznych i nauczycieli.

Właściwa służba w stosunku do odbiorcy, który już poszukuje, jest ogromnie 
ważna, ale na tym nie kończą się starania bibliotekarzy województwa lubelskiego. 
Ogromny wysiłek kierowany jest na upowszechnianie wartościowej literatury. 
Stąd udział w akcjach czytelniczych ogłaszanych centralnie lub organizowanych 
w skali województwa czy powiatu.

Akcje wojewódzkie, mające akcent współzawodnictwa, są przede wszystkim 
p r o g r a m a m i  u p o w s z e c h n i a n i a  w y b r a n e j  1 i t  e r a t u r y. Trzy z nich, 
bardzo poważne: „Technika w życiu codziennym”, „Polska i świat współczesny” 
oraz „Zdrowie i kultura podstawą współczesnej rodziny” (ta ostatnia prowadzona 
wspólnie z województwem białostockim) pozwoliły na wyzwolenie wielu sił spo­
łecznych, jak też wzbogacały bibliotekarzy w pomysły W zakresie upowszechniania 
książki. Bibliotekarze wyszli z przysłowiowych czterech ścian — w przenośni, bo 
powiązali się bardziej z innymi pracownikami na polu rozwoju oświaty i kultury 
i dosłownie, ponieważ imprezy czytelnicze, gromadzące często setki mieszkańców^ 
odbywają się w salach szkolnych, klubach, świetlicach.

Warto wymienić choć kilka akcji czytelniczych organizowanych przez bilioteki 
powiatowe: „Czy znasz dzieje i dorobek dwudziestolecia PRL”, „Walką i pracą” — 
w powiecie lubelskim, „Przeczytam i zrobię”, „Dwudziestolecie w kraju i powiecie”, 
„Tysiąclecie w literaturze” — w powiecie lubartowskim, „Przeszłość przyszłoś­
ci” — w powiecie puławskim.

Przytaczam je przede wszystkim dlatego, że świadczą one o decentralizacji. 
W zwiążku z tym narzucają się dwie refleksje. Pierwsza: wobec tego, że powiaty 
potrafią już samodzielnie projektować i prowadzić akcje czytelnicze, coroczne i do 
tego mnożące się konkursy centralne nie mobilizują, a rozpraszają wysiłki. Dru­
ga: można stwierdzić, że biblioteki powiatowe usamodzielniają się coraz bardziej^ 
choć jeszcze nie wszystkie wystarczająco. Polityka WiMBP w Lublinie od lat
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skierowana jest na kształtowanie silnych ośrodków powiatowych i współdziałanie 
z nimi w opiece nad bibliotekami województwa.

Organizacja bibliotecznej działalności oświatowej w Lubelskiem idzie dwoma 
nurtami: pracy bibliotekarzy na rzecz własnego środowiska (załatwianie kwerend 
i organizacja imprez czytelniczych); imprez organizowanych przez biblioteki po­
wiatowe za pomocą własnego zespołu, wspieranego przez specjalistów różnych dzie­
dzin wiedzy i kontrahentów trudniących się upowszechnianiem oświaty i kultury. 
Nie należy oczywiście sądzić, że są to nurty niezależne od siebie. Przeciwnie, 
obydwa składają się na jeden plan działalności oświatowej powdatu. Dodać trze­
ba, dla uniknięcia jakichkolwiek innych wątpliwości, że bibliotekarze gromadzcy 
zarówno otrzymują (w miarę potrzeby i możliwości) pomoc metodyczną i organi­
zacyjną z biblioteki powiatowej, jak też sami są współorganizatorami imprez przy­
gotowywanych przez powiat. Naturalnie, geografia pracy oświatowej bibliotek jest 
bardzo zróżnicowana. Relacjonuję wszelako tendencje, a nie opisuję działalności. 
Wiadomo, że nie wszystkie biblioteki mają warunki do prowadzenia pracy oświa­
towej (m.in. niewystarczające przygotowanie bibliotekarzy, mała ilość etatów, 
szczególnie na wsi — tylko 31%). Wiadomo też, że nie wszystkie zespoły powiato­
we (tu też występują powody różnorakie) wypracowały sobie odpowiedni współ­
cześnie styl pracy. Faktem jednakże jest, że w o j e w ó d z t w o  s t a r a  s ię  
o r o z w ó j  i i n t e n s y w n o ś ć  d z i a ł a l n o ś c i  o ś w i a t o w e j .  Głównymi 
środkami są tu: wytyczanie jirzez WiMBP, w porozumieniu z zespołami bibliotek 
powiatowych i w oparciu o doświadczenia terenowe, bibliotecznej polityki woje­
wództwa; odpowiednie ukierunkowanie dokształcania i doskonalenia bibliotekarzy 
i pomocy poradnianej.

TADEUSZ JE Z IER SK I

WSPÓŁPRACA BIBLIOTEK PUBLICZNYCH Z ORGANIZACJAMI 
W ZAKRESIE DZIAŁALNOŚCI KULTURALNO-OŚWIATOWEJ

Zmiany zachodzące w życiu społeczno-gospodarczym Lubelszczyzny wyznaczają 
kierunki działalności kulturalno-oświatowej bibliotek publicznych. Książki — to 
nie tylko powieść, tom opowiadań lub poezji, lecz także literatura społeczno-poli­
tyczna, popularnonaukowa, fachowa. Bibliotekarzom przypadają poważne zadania 
w dziedzinie upowszechniania książek tego typu, jak również literatury pięknej, 
politycznie zaangażowanej, a tym samym w zakresie wychowania obywateli, 
kształtowania socjalistycznej świadomości, podwyższania kwalifikacji zawodowych, 
rozwijania wiedzy ogólnej i poziomu kulturalnego. Od dłuższego już czasu pracow­
nicy naszych bibliotek, w realizacji swych podstawowych zadań, coraz bardziej 
i częściej widzą konieczność współpracy i współdziałania z organizacjami i stowa­
rzyszeniami kulturalno-oświatowymi.

Wypracowano szereg form, które stanowią podstawę wielu wspólnych przed­
sięwzięć, jak np. wzajemne informowanie się w zakresie prowadzonej działalności, 
współorganizację szkoleń, narad oraz różnych imprez oświatowych.

Działalność bibliotekarzy w zakresie współpracy z ZMW daję stosunkowo naj­
lepsze rezultaty. Stało się to dzięki właściwej postawie i zrozumieniu ze -strony 
większości bibliotekarzy, że tylko współdziałanie z aktywem i ogniwami tej, maso­
wej na naszym terenie, organizacji może przyczynić się do wytworzenia atmosfery 
i warunków dla ożywionej działalności naszych placówek. Przeprowadza się w sze-
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regu powiatów (Opole, Parczew, Hrubieszów, Radzyń, Tomaszów) w s p ó l n i e  
z ZMW s z k o l e n i a  kierowników punktów bibliotecznych. Koszty finansowe tych 
kursów pokrywają ZP ZMW, a stronę merytoryczną zabezpieczają biblioteki po­
wiatowe. Ogłoszono też wspólnie z ZMW wojewódzki k o n k u r s  n a  n a j l e p i e j  
p r o w a d z o n y  p u n k t  b i b l i o t e c z n y ,  gdyż w wielu powiatach (Tomaszów, 
Zamość, Lublin, Hrubieszów) punkty biblioteczne działają przy kołach ZMW. Wa­
runki konkursu przewidywały między innymi kilkudniową praktykę w macierzy­
stej bibliotece, wykazanie się znajomością „Poradnika punktu bibliotecznego”, pro­
wadzenie pracy oświatowej (dyskusje nad książkami, zachęcanie do udziału w kon­
kursach czytelniczych), czy też systematyczne czytanie czasopism społeczno-kultu­
ralnych. Aktywnie włączyły się też koła ZMW w realizację hasła „1000 książek na 
Tysiąclecie”, co znalazło odbicie w uchwale zjazdu wojewódzkiego ZMW: „Każdy 
członek organizacji ofiaruje przynajmniej 1 wartościową książkę dla biblioteki”. 
Niepoślednią rolę w umacnianiu tej współpracy odgrywa „unia personalna”, to 
znaczy, że część pracowników bibliotek powszechnych jest jednocześnie aktywi­
stami ZMW na różnym szczeblu, biorą oni czynny udział w pracach różnych in­
stancji czy komisji Związku.

Możemy też odnotować poważne rezultaty na odcinku współpracy z TWP. 
Współdziałanie z TWP wyraża się przede wszystkim w udziale bibliotekarzy w pra­
cach zarządów, wojewódzkiego i powiatowych (Lubartów, Biała Podlaska) w cha­
rakterze sekretarzy ZP TWP, prelegentów w Uniwersytetach Powszechnych czy 
punktach odczytowych. Organizuje się często o d c z y ty  w połączeniu z p r z e ­
g l ą d a m i  l i t e r a t u r y ,  zwłaszcza w powiatach Biała Podlaska, Lubartów, Pu­
ławy, Opole. W trakcie realizacji konkursu „Bliżej książki współczesnej” na tere­
nie powiatu puławskiego przeprowadzono prelekcje na ten temat w 17 Uniwersy­
tetach Powszechnych (po 6 godzin), co pozwoliło Powiatowej Bibliotece zebrać 
8 tysięcy kuponów. W okresie rozpoczęcia roku oświatowego 1965/66 w Uniwersy­
tetach Powszechnych na spotkaniu z kierownikami UP przeprowadzono wykład 
na temat „Rola i miejsce książki w aktywizacji słuchaczy UP” oraz zaprezento­
wano wystawki książek tematycznie związanych z programem Uniwersytetów 
Powszechnych.

Na uwagę zasługuje zacieśnienie współpracy i kontaktów z Ligą Kobiet. Orga­
nizowany wspólnie przez WiMBP i ZW LK konkurs „Zdrowie i kultura podstawą 
współczesnej rodziny” wpłynął wyraźnie na współdziałanie bibliotek publicznych 
z Ligą Kobiet i Kołami Gospodyń Wiejskich oraz innymi organizacjami i instytu- 
•cjami zajmującymi się upowszechnianiem oświaty sanitarnej i wychowania.

W wielu wypadkach biblioteki gromadzkie coraz ściśiej współpracują z klu­
bami „Ruchu” i „Rolnika , stosując różnorodne formy pracy, jak np. w y s t a w ­
ie i związane z tematyką organizowanych odczytów, wykorzystanie pomieszczeń 
klubów na organizację imprez czytelniczych lub też punktów bibliotecznych.

Rozszerzyła się współpraca w zakresie o r g a n i z a c j i  i m p r e z  o ś w i a t o ­
w y c h . Różnego rodzaju imprezy środowiskowe organizowane były np. przez 
PiMBP wspólnie z biblioteką PZGS w Białej Podlaskiej, biblioteką gromadzką 
i związkową przy cukrowni w Strzyżowie pow. Hrubieszów itp.

W rozwijaniu działalności oświatowej biblioteki nasze współpracują również 
z innymi organizacjami i instytucjami. Na terenie miasta Lublina ostatnio nastą­
piło zacieśnienie kontaktów ze środowiskiem dziennikarskim. Z inicjatywy Romu­
alda Karasia, działacza SDP, zorganizowano przy filii n r 15 WiMBP koło „Miłoś­
ników reportażu”, które organizuje systematycznie s p o t k a n i a  ze znanymi 
r e p o r t a ż y s t a m i  w skali krajowej jak np. Andrzej Krzysztof Wróblewski, 
Stefan Kozicki, Krzysztof Kąkolewski i inni. Spotkania te cieszą się popularno­
ścią i wpływają dodatnio' na ożywienie środowiska, czego przykładem może być
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wysoki procent czytelników tej filii biorących udział w konkursie „Bliżej książki 
współczesnej”.

W związku z obchodami Tysiąclecia Państwa Polskiego WiMBP, wspólnie 
z ZM ZMS i prasą lubelską, zorganizowała cykl imprez pod nazwą „Kalendarz 
pamięci”. Imprezy te prowadzone były w formie „zgaduj-zgaduli” poświęconych 
wybranym zagadnieniom z postępowych tradycji Lublina i Lubelszczyzny z prze­
znaczeniem dla młodzieży pracującej i starszych klas szkół średnich.

Poza tym biblioteki powszechne naszego województwa w ramach swej dzia­
łalności współpracują z innymi organizacjami w zakresie zapewnienia literatury 
dla organizowanych kursów i szkoleń, (WZGS — dla działaczy rad społecznych 
klubów ..Rolnika”), przygotowywania bibliografii, np. poświęconej tematyce szko­
lenia ideologicznego prowadzonego w ramach konferencji rejonowych ZNP, infor­
mowania o nowościach itp.

Poważną pomoc w organizowaniu współpracy w działalności oświatowej udzie­
lają Koła Przyjaciół Bibliotek. Istnieje ich 225. Działalność Kół Przyjaciół polega 
najczęściej na zdobywaniu dodatkowych funduszów, pomocy w pracach technicz­
nych oraz upowszechnianiu czytelnictwa w środowisku.

Tak zrozumiana i prowadzona współpraca wpływa na rozszerzenie kontaktów, 
podnosi rangę społeczną bibliotek w środowisku, przyczynia się do 'ożywienia 
i wzbogacenia działalności kulturalno-oświatowej.

M ARIA GAWARECKA

WiMBP IM. HIERONIMA ŁOPACINSKIEBO W LUBLINIE
„Gdyż dla jestestwa i sławy Paiastwa w równej mierze potrzeba jak broni 

i męstwa — tak światła i nauki” ( S ta s z ic ) .  Cytatem tym poprzedzono rozdział 
poświęcony historii Biblioteki im. H. Łopacińskiego w księdze jubileuszowej i) ro­
ku 1957 na pięćdziesięciolecie jej powstania.

Lublin, prawie 60-tysięczne miasto, nie miało jeszcze w 1907 roku biblioteki 
publicznej, która by służyła sprawom upowszechnienia nauki i wiedzy. Zaczątkiem 
jej stał się zbiór o wyjątkowej wartości — Hieronima Łopacińskiego, nauczyciela 
greki i łaciny gimnazjum lubelskiego, a zarazem badacza naukowego. Zbiór liczył 
ponad 11 tysięcy druków i zawierał cenne starodruki, wiele rękopisów, rycin, 
atlasów. Opiekę nad zbiorami objęło, zawiązane po jego śmierci — w 1906 roku. 
Towarzystwo Przyjaciół Biblioteki im. H. Łopacińskiego, które istniało aż do 
1964 roku.

Datą formalnego powstania Biblioteki jest dzień 26 maja 1907 r. kiedy to od­
było się pierwsze zebranie organizacyjne Towarzystwa, wyznaczające kierunek 
rozwoju powstającej instytucji.

Od pierwszych lat swego istnienia Biblioteka miała ogromne trudności ma­
terialne i lokalowe, otrzymując wreszcie w 1938 roku własny budynek przy 
ul. Narutowicza 4, w którym mieści się do dnia dzisiejszego.

Na uwagę szczególną zasługuje jej k s i ę g o z b i ó r  n a u k o w y , zapoczątko­
wany przez Łopacińskiego i na przestrzeni lat wzbogacany ciekawymi zasobami 
o różnorodnym pochodzeniu. Znalazł się wśród nich zbiór Kajetana Kraszewskie-

*) H ieron im  Ł opaciński i B ib lio teka  jego im ien ia  w  L ub lin ie  1907—1959. L u b lin  1957 
W ydaw n. Jub ileuszow e K o m ite tu  O bchodu Pięćdziesięcio lecia B ib lio tek i P ub l, im . H. Ło­
pacińskiego.
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go, brata pisarza, część biblioteki Bolesława Prusa z jego własnymi zapiskami, 
część zbioru po Andrzeju Koźmianie, zbiór Biblioteki Akademii Zamojskiej, sze­
reg pozycji z księgozbioru Szymona Szymonowica itd.

Wyjątkowo cenne są z b i o r y  s p e c j a l n e .  Starodruki liczą 14 796 pozycji, 
w tym 46 inkunabułów; za'Wierają one m. in. takie zabytki literatury staropolskiej.

F ro n to n  B ib lio tek i im . H. Ł opaoińskiego w L ublin ie

jak — jedyny w Polsce egzemplarz — najstarsza drukowana sztuka polska z ro­
ku 1542 pt. „Sąd Parysa, królewica trojańskiego” lub z rzadkich druków pol­
skich — Stefana Falimirza „O ziołach y mocy ych...” z 1534 r. Są tu książki z su- 
perexlibrisami króla Zygmunta Augusta, Jana Zamojskiego, Jana Firleja i innych, 
z druków lubelskich najstarszym jest druk z 1630 r. Jeremiego Drexeliusa pt. 
„Słonecznik albo porównanie woli ludzkiej z wolą bożą...” z dedykacją dla Anny 
Katarzyny, królewny polskiej.

M a t e r i a ł y  r ę k o p i ś m i e n n e  liczą 1993 pozycje, wśród których jest wy­
jątkowej wartości, znaleziony przez Łopacińskiego, fragment karty pergaminowej 
z pismem polskim z XIV w., nazwany przez filologów „Fragmentem Łopacińskie­
go” i poszerzający wiadomości o początkach piśmiennictwa polskiego. Najstarsza 
część rękopisów zawiera ważne materiały do historii Lublina i Lubelszczyzny.

Z p o z y c j i  k a r t o g r a f i c z n y c h ,  obejmujących 1551 jednostek, na uwa­
gę zasługuje plan Lublina z połowy XVII wieku, wykonany na pergaminie, naj­
starszy ze znanych planów miasta, z cennymi wiadomościami o dawnym wyglą­
dzie Lublina.

Poza tym do rzadkości należy i część d a w n e j  p r a s y ,  szczególnie związanej 
z regionem. 1593 tytuły i 7897 woluminów — to archiwum czasopiśmiennicze. Bie­
żąca prenumerata obejmuje 335 tytułów pism, szczególnie z dziedziny politycznej, 
społecznej i kulturalnej.

Całość księgozbioru Biblioteki liczy w chwili obecnej ponad 310 000 wolumi­
nów. C h a r a k t e r  z b io r ó w  był i pozostał nadal h u m a n  is t y c z n y ,  nieza­
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leżnie od gromadzenia potrzebnych wybranych pozycji z nauk przyrodniczych 
i technicznych.

Biblioteka, obejmując zasięgiem swego oddziaływania miasto i województwo, 
prowadzi szeroką i różnorodną działalność.

Poza normalnymi czynnościami bibliotecznymi, związanymi z u d o s t ę p n i a ­
n ie m  z b io r ó w ,  poczesne miejsce zajmuje s z k o l e n i e  i dokształcanie biblio­
tekarzy oraz działaczy społecznych we współpracy z organizacjami i instytucjami 
kulturalno-oświatowymi, dalej prowadzenie instruktażu i poradnictwa, szerokiej 
działalności i n f o r m a c y j n e j  i b i b l i o g r a f i c z n e j ,  o ś w i a t o w e j ,  
p r o p a g a n d o w e j ,  wreszcie w y d a w n i c z e j .  Całość działalności 
opiera się na siedmiu działach.

Kadra biblioteki to 108 pracowników, z których 82 — działalności podsta­
wowej. Bibliotekarze ci obsługują 21 placówek miejskich, z przeciętnym przepły­
wem dziennym do 2000 czytelników, czytelnię główną i czasopism w centrali, 
opracowują około 25 tysięcy nabytków rocznie, załatwiają ponad 6000 kwerend 
i informacji, roztaczają opiekę instrukcyjno-metodyczną nad rozległą siecią biblio­
tek publicznych województwa, bibliotek związkowych i wojskowych. Poważną

M agazyn B ib lio tek i im . H. Ł opacińsk iego  w  L u b lin ie
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ilość dni w roku, bo około 450, poświęcają poradom i pomocy bibliotekarzom po­
wiatowym i gromadzkim w terenie, w miejscach ich pracy.

Rozpiętość i wielokierunkowość działania wpływa na dużą ruchliwość i ży­
wotność publicznych bibliotek powszechnych.

Czułe na aktualne wydarzenia bieżącego życia, zasobne w dorobek piśmien­
nictwa i dokumenty przeszłości, biblioteki spełniają rolę dosyć szczególną wśród 
instytucji kulturalno-oświatowych. W związku z tym wyrasta ich znaczenie re­
gionalne.

Jeden z profesorów Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, w Lublinie napi­
sał w księdze jubileuszowej, że „Biblioteka [Łopacińskiego] winna przede wszyst­
kim zachować i pogłębiać swój charakter regionalnej biblioteki naukowej’’. Dodać 
należałoby, że nie tylko naukowej ale i oświatowej. Skierowanie uwagi na region, 
który niezależnie od swojej dużej samodzielności, ciąży do Lublina jako do źród­
ła inspirującego i zasobnego w materiały, potwierdza tym bardziej słuszność wy­
tyczonego działania.

Biblioteka im. H. Łopacińskiego, w oparciu o posiadane już z dawna poważne 
zbiory regionalne, prowadzi systematyczne ich uzupełnianie sięgając również do 
treści bieżących czasopism, a nawet materiałów archiwalnych. Katalog „lublinia- 
nów” w chwili obecnej obejmuje już 9776 pozycji, nie licząc specjalnych kartotek 
poświęconych sprawom Lublina i Lubelszczyzny. Wśród zestawień bibliograficz­
nych przeważają również tematy związane z regionem lubelskim. Dotyczą one 
m. in. pisarzy, działaczy, poetów drukarzy, księgarzy, • malarzy Lubelszczyzny, lub 
określonych problemów, jak „Ruchy postępowe na Lubelszczyźnie w XIX i XX 
wieku”, „Prasa Lubelszczyzny w okresie okupacji”, ,.Hrubieszów w literaturze”, 
„Lubelszczyzna w twórczości Prusa i Żeromskiego” itp.

Poważną dla regionu pracą dokumentacyjną jest przygotowana do druku ,,Bi­
bliografia Lubelszczyzny z lat 1944—1964” licząca 6000 pozycji. Wydawnictwo to 
wypełnia lukę w aktualnym stanie wiedzy o regionie.

Potrzebnym okazał się biuletyn kwartalny „Biblioteczna Służba Informacyjna 
Województwa Lubelskiego”, sięgający swymi początkami 19’57 roku, oparty przede 
wszystkim na materiałach związanych z Lublinem i Lubelszczyzną. Dociera on 
systematycznie nie tylko do powiatu ale i do bibliotek gromadzkich i może być 
traktowany jako podstawowy materiał do pracy informacyjnej i pomoc w uzu­
pełnianiu warsztatów pracy bibliotek.

Od roku 1956 ukazuje się „Bibliotekarz Lubelski”, czasopismo redagowane 
przez Bibliotekę i związane ściśle ze sprawami bibliotek regionu oraz działalno­
ścią i zbiorami WiMBP im. H. Łopacińskiego w Lublinie.

Spośród druków zwartych pozycją o specjalnym znaczeniu, przyjętą pozytyw­
nie przez biblioteki w kraju i za granicą, jest „Katalog rękopisów Biblioteki 
im. H. Łopacińskiego” wydrukowany ostatnio jako trzecia część katalogu wydane­
go w latach 1913—1917 z ilością 314 pozycji, z indeksami osób, miejscowości 
i rzeczy.

Ale nie tylko sprawy wydawnicze wiążą Bibliotekę z regionem. Wyraża się 
to również w spełnianiu przez nią roli wychowawczej w dziedzinie rozbudzania 
zainteresowań przeszłością i teraźniejszością ziemi lubelskiej, jej tradycjami po­
stępowymi i dynamizmem dnia dzisiejszego.

W cyklach szkoleń poniedziałkowych dla pracowników WiMBP im. H. Łopa­
cińskiego uzupełnianie wiadomości o regionie jest jednym ze stałych tematów. Są 
to m. in. sprawy historii, literatury, ruchów postępowych i zagadnień współczes­
nych. Wystarczy wymienić kilka: „Lublin w twórczości pisarzy lubelskich”.
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„Źródła do dziejów Lubelszczyzny w Archiwum Państwowym”, „Ruchy reforma- 
cyjne na Lubelszczyźnie” „Ruch oporu na Lubelszczyźnie w okresie okupacji”, 
„Współczesne zagadnienia gospodarcze Lubelszczyzny” itp.

Tematyka regionalna jest również treścią programów seminariów organizowa­
nych dla bibliotekarzy terenowych. Ruch w kierunku gromadzenia materiałów do­
kumentacyjnych i bibliograficznych związanych z regionem lubelskim, z własnym 
powiatem i własną miejscowością staje się coraz żywszy wśród bibliotek tereno­
wych i coraz bardziej potrzebujący pomocy bogatszej wojewódzkiej bazy źród­
łowej.

JA N IN A  GRABOW SKA

PRACA FILII BIBLIOTEKI IM. H. ŁOPACIŃSKIEGO
Niewiele jest miast wojewódzkich w Polsce, które po drugiej wojnie świato­

wej rozwijały się tak żywiołowo jak Lublin. Z drugorzędnego, prowincjonalnego 
miasta liczącego w 1945 r. około 90 tysięcy mieszkańców. Lublin stał się poważnym 
ośrodkiem naukowym (5 wyższych uczelni) i przemysłowym (Fabryka Samochodów 
Ciężarowych), o znaczeniu ogólnopolskim. Niesłychanie szybko zaczęła rosnąć licz­
ba mieszkańców. Na koniec 1965 roku Lublin zamieszkiwało już około 210 tysięcy 
osób, w tym ponad 80 tysięcy ludności napływowej, przeważnie ze wsi. Ludność ta, 
o słabo wyrobionych nawykach i potrzebach kulturalnych, przechodząca 'trudny 
proces asymilacji w środowisku miejskim, nie stanowi łatwego materiału dla pra­
cy oświatowej, choć niewątpliwie z biegiem czasu chęć polepszenia warunków by­
towych kieruje znaczną część przybyszów na drogę dokształcania się ogólnego i za­
wodowego, I tu może i powinna przyjść z pomocą biblioteka. Niestety, sieć filii 
bibliotecznych w Lublinie jest niewystarczająca, dzielnice peryferyjne- to w więk­
szości białe plamy pod tym względem. Budownictwo mieszkaniowe i usługowe 
wciąż jeszcze nie może nadążyć za rozwojem demograficznym miasta, a obiekty 
kulturalno-oświatowe były i- są traktowane jako potrzeby dalszego rzędu. Dość 
powiedzieć, że filie biblioteczne dysponują zaledwie 40% powierzchni, jaka wg mi­
nimalnej normy winna przypadać na placówki biblioteczne przy obecnej liczbie 
woluminów i obsługiwanych czytelników, "Wydaje się jednak, że najbliższe lata 
przyniosą zmiany na lepsze. Pomoc czynnika społecznego, (Koło Przyjaciół Biblio­
teki) pełen zrozumienia stosunek właijz wojewódzkich i miejskich, pozwoliły na 
umieszczenie w planach urbanistycznych miasta czterech lokali na cele bibliotecz­
ne, które do roku 1970 zostaną oddane do użytku. Dwa obiekty są położone w dziel­
nicach peryferyjnych, a więc w punktach najbardziej newralgicznych. Wszyscy 
bibliotekarze wierzą, że zorganizowanie nowej placówki bibliotecznej, to zareje­
strowanie sporej liczby osób, które poprzednio nie korzystały z biblioteki. Z an­
kiety przeprowadzonej w jednej z nowych filii wynikało, że tylko 20% zapisują­
cych się czytelników już uprzednio wypożyczało książki z biblioteki publicznej, 
związkowej czy szkolnej, cała ogromna „reszta” miała jedynie dorywcze kontakty 
z książką. Niektórzy pożyczali od znajomych, niektórzy kompletowali własne biblio­
teczki. Tych ostatnich nie było zbyt wielu. Według informacji „Domu Książki” 
statystyczny mieszkaniec Lublina kupuje przeciętnie 5 książek rocznie, wliczając 
w to i podręczniki szkolne.

Zmniejszenie odległości, w sensie fizycznym, między książką a potencjalnym 
czytelnikiem ma więc kapitalne znaczenie dla rozwoju czytelnictwa.
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Za zgodą dyrekcji i rady zakładowej została zorganizowana fiłia biblioteczna 
w Państwowych Zakładach Graficznych. W rejonie tym nie było dotychczas bi­
blioteki. Po niespełna rocznej działalności z wypożyczalni korzysta już około 1500 
czytelników, a z załogi drukarni 80% regularnie odwiedza bibliotekę i bierze czyn­
ny udział w imprezach czytelniczych.

Filia w szpitalu klinicznym poza liczną, zmienną grupą chorych, ma ponad 
700 stałych czytelników spośród personelu szpitala. 75% wszystkich zatrudnionych: 
lekarze, pielęgniarki, pracownicy fizyczni stanowią bardzo aktywny zespół czytel­
niczy. Jest to tym bardziej znamienne, że lekarzy uważa się na ogół za grupę za­
wodową stosunkowo mało rozczytaną. (Oczywiście, nie mówimy tu o czytelnictwie 
ściśle fachowej literatury medycznej).

Punkt biblioteczny zorganizowany w szkole podstawowej położonej na pery­
feriach, zaopatrzony w wymienny księgozbiór liczący 400 tomów, z możliwością 
szybkiego uzupełniania „na zamówienie”} obsługiwany 2 razy w tygodniu przez 
pracowniczkę Biblioteki, bardzo szybko przyciągnął pkolicznych mieszkańców, stał 
się sojusznikiem szkoły przy organizowaniu pracy oświatowej w środowisku. Punkt 
ma w swym rejestrze wszystkich nauczycieli pracujących w tej szkole. Na margi­
nesie musimy zaznaczyć, że nauczyciele nie stanowią na ogół zbyt licznych grup 
wśród czytelników w innych filiach bibliotecznych.

Niestety, znacznie gorzej przedstawia się praca w punktach bibliotecznych, 
prowadzonych społecznie przez pracowników instytucji czy zakładów pracy. Zbyt 
mała przeważnie liczba książek uwarunkowana brakiem miejsca na ich przecho­
wywanie, częste zmiany osób prowadzących punkt, nieregularne dni i godziny wy­
pożyczeń, przeważnie niewielka znajomość literatury, zwłaszcza współczesnej i po­
pularnonaukowej przez kierownika takiego punktu — dają w rezultacie dość mier­
ne wyniki. Ciekawe jest przy tym, że z księgozbiorów w punktach korzystają 
przeważnie pracownicy umysłowi, fizyczni stanowią tu znikomy procent.

W punktach notujemy również dość wysokie liczby książek zagubionych, wy­
nikające bądź z niewłaściwego zabezpieczenia księgozbioru, bądź z niestarannie 
prowadzonej ewidencji wypożyczeń.

Pozyskiwanie nowego czytelnika jest stale zadaniem pierwszoplanowym, 
a zwłaszcza pozyskiwanie pracowników fizycznych .Tymczasem udział procentowy 
tej grupy rośnie bardzo wolno.

Na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat (1955—1965) liczba czytelników wzrosła 
z 9,6% na 15% w stosunku do liczby mieszkańców. Zmiany w strukturze zilustru­

ją poniższe dane.

Rok 1955 Rok 1965

młodzież ucząca się . . . . . . .  58,70/o 54,1%
pracownicy fizyczni . . . .  8,8% 11,3%
pracownicy umysłowi . . . . .  18,6% 23,1%
inni zatrudnieni . . . . ........................0,7% 0,5%
niezatrudnieni . . . . . . . .  13,2% 11,0%

Zmniejszył się udział młodzieży uczącej się, z „niezatrudnionych” ubyło spo­
ro kobiet, które podejmując pracę zawodową przeszły do grupy „U” lub „P”. Nie­
znacznie wzrósł udział pracowników fizycznych, przy stosunkowo dużym przybyt­
ku pracowników umysłowych. Znacznie jaskrawsze różnice wystąpiły przy roz­
patrywaniu podziału czytelników wg wieku.
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Rok 1955 Rok 1965
Czytelnicy do lat 14 — .   32,7% 19,4%

— od 15 do 20 1..........................................  25,5% 21,6%
—„— powyżej 20 l a t ....................................41,8% 59,0%

Nastąpił więc wyraźny proces „starzenia się” czytelników. Przyczyn ogromne­
go spadku, jaki wystąpił w grupie dzieci do lat 14, należy szukać częściowo w prze­
suwaniu się Wyżu demograficznego na starsze roczniki, częściowo w zwiększeniu 
liczby i lepszej organizacji bibliotek szkolnych. Możliwe również, że telewizja za­
biera część czasu przeznaczonego poprzednio na lekturę literatury nieobjętej wy­
kazem lektury szkolnej. Z porównania obu zestawień wynika, że znacznie wzrosło 
czytelnictwo młodzieży uczącej się (studentów) powyżej lat 20.

Próby rejestrowania w filiach bibliotecznych absolwentów klas 7-ych nie przy­
niosły przewidywanych rezultatów. Te dzieci, które przez cały okres nauki w szko­
le podstawowej nie nabrały nawyku korzystania z bibliotki publicznej, przeważnie 
ograniczyły swój kontakt do zapisania się i więcej się w bibliotece nie pokazały. 
Zdaje się, że znacznie lepsze wyniki przyniesie, obecnie prowadzona w porozu­
mieniu ze szkołami, akcja zapisywania dzieci klas drugich i trzecich, a nawet 
pierwszych od Il-go półrocza. W ogóle w ostatnim okresie nastąpiło znaczne oży­
wienie kontaktów między szkołami a filiami bibliotecznymi, głównie dzięki biblio­
tecznej służbie informacyjnej. Nauczyciele sami bardzo dużo i chętnie korzystają 
z jej pomocy i coraz częściej kierują uczniów do biblioteki, gdzie dzięki służbie 
informacyjnej młodzież gromadzi materiały i opracowuje samodzielnie zadane te­
maty. Zresztą i czytelnicy dorośli coraz szerzej korzystają z informacji, stało się 
więc koniecznością przygotowane każdego pracownika filii bibliotecznej do prowa­
dzenia informatorium, zorganizowania chociażby najskromniejszego warsztatu służ­
by informacyjnej, do umiejętnego pośredniczenia między wciąż rosnącymi zasoba­
mi książek a czytelnikiem poszukującym potrzebnych mu materiałów.

Niezależnie więc od rozbudowanego i wyspecjalizowanego Ośrodka Informa­
cyjno-Bibliograficznego w Centrali, każda filia jest nastawiona i przygotowana do 
udzielania pomocy informacyjnej dla konkretnego środowiska, w którym pracuje.

Oczywiście, że są kwerendy, które przerastają własne skromne możliwości 
warsztatowe filii — i te kierowane są do centrali i załatwiane za jej pośredni­
ctwem. Miarą zapotrzebowania społecznego na usługi bibliotecznej służby infor­
macyjno-bibliograficznej może być blisko 3000 informacji bibliograficznych i rze­
czowych udzielonych w filiach na przestrzeni 1965 roku.

Konieczna przy pełnieniu tego rodzaju działalności doskonała znajomość ksią- 
gozbioru pomogła filiom również i do zwiększenia zainteresowania czytelników li­
teraturą pozabeletrystyczną. Dla przykładu porównajmy strukturę wypożyczeń 
z lat 1955—11965

Rok 1955 Rok 1965
Literatura piękna dla d z i e c i ..................................... 31,9% 22,9%
Literatura piękna dla d o r o s ły c h ...............................62,9% 52,6%
Literatura popularnonaukowa ................................ 5,2% 24,5%
A więc z jednej strony coraz bardziej rosnące zainteresowanie czytelników li­

teraturą faktu — z drugiej coraz lepsze zaopatrzenie biblioteki w tę literaturę, 
znajomość i umiejętne jej eksponowanie przez bibliotekarza, zmieniło zasadniczo 
strukturę wypożyczeń. Niewątpliwie odegrały tu rolę i pewne, atrakcyjne dla czy­
telników, formy propagandy w postaci konkursów takich, jak „Technika w życiu 
codziennym”, „Polska i świat współczesny”, „Bliżej książki współczesnej”, 
„Kultura i zdrowie podstawą współczesnej rodziny”, szereg konkursów geograficz­
nych, przyrodniczych i historycznych dla dzieci i młodzieży, zastosowanie wolnego 
dostępu do półek itd.
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Warto może jeszcze zwrócić uwagę na pewien charakterystyczny szczegół. 
"Otóż na te prawie 25% wypożyczeń literatury popularnonaukowej składają się 
■w każdej filii zupełnie inne pozycje. Poza bestsellerami takimi, jakimi np. w latach 
1964/65, były m. in. książki Zenona Kosidowskiego, zwłaszcza „Opowieści biblijne” 
czytane we w.szystkich placówkach, pewne tytuły, czy raczej pozycje odnoszące 
się do pewnych tematów, są czytane w większym nasileniu tylko w jakiejś jednej 
filii. '

Otóż prawie nieomylnie można stwierdzić, że zagadnienie, którym zaintereso­
wali się czytelnicy, stanowi przedmiot specjalnych zainteresowań bibliotekarza. 
Nawet trudne pozycje o teatrze, jakich sporo się ukazało w związku z 200-leciem 
sceny polskiej, „szły jak woda” w jednej z filii, gdzie bibliotekarka rozmiłowana 
w teatrze, umiała przybliżyć temat do czytelników. „Hobby” innej bibliotekarki 
stanowią reportaże. Przy filii spontanicznie powstaje, chyba jedyny w Polsce, 
„Klub Miłośników Reportażu”. Zostaje nawiązana współpraca ze Stowarzyszeniem 
Dziennikarzy Polskich, odbywają się interesujące spotkania z, literatami zajmują­
cymi się tego typu pisarstwem. U bibliotekarki, którą pociąga tematyka histo­
ryczna, na książki Jasienicy czytelnicy zapisują się w kolejce.

To już nie „biblioteczna” znajomość księgozbioru lecz osobiste zaangażowanie 
■się pomaga w znalezieniu najwłaściwszych metod propagandy i to propagandy sku­
tecznej.'! chyba słuszny jest taki kierunek dokształcania bibliotekarzy, gdzie wy­
chodzi się poza wiedzę zdobytą w czasie studiów, gdzie stawia się jako zadanie 
pierwszoplanowe rozszerzanie horyzontów myślowych, rozbudzanie silnych, indy­
widualnych zainteresowań. Wydaje się, że jest to najlepsza droga, żeby pracownik 
biblioteczny stał się w pierwszym rzędzie pracownikiem oświatowym i umiał swo­
im „hobby” zainteresować środowisko, w którym pracuje.

WĘDRÓWKI PO MUZEACH

REGION LUBELSKI W MUZEACH
W charakterystycznej scenerii, nieopodal Unii Lubelskiej Jana Matejki, zasie­

dliśmy do pogawędki z panią magister Ireną I s k r z y c k ą  — dyrektorem Mu­
zeum na Zamku w Lublinie.

— W muzealnictwie skończyła się era dziwności i ciekawostki — mówi pani 
dyrektor Iskrzycką. Każde z muzeów stara się być encyklopedią wiedzy o terenie.

— W czym te zmiany zaznaczyły się najbardziej?
— W prezentacji zbiorów. Dawniej królował pokaz. Starano się sprezentować 

możliwie najwięcej eksponatów. Każde z muzeów jakby się chwaliło: patrzcie, ja­
kie zgromadziliśmy bogactwa.

— A dziś?
— Staramy się wybrać eksponaty, które jak najlepiej ilustrują zagadnienie. 

Nie musi być ich wiele. Nawet nieliczne potrafią często świetnie ukazać temat.
— Przykładowo?
— Jeśli pokażemy siwaki, zabawki urzędowskie, czy ceramikę malowaną 

z Łążka, to otrzymamy przekrój ceramiki lubelskiej. Dobry przewodnik po takiej 
wystawie potrafi powiedzieć wiele interesujących rzeczy.

— Z czym można porównać muzeum współczesne?
— Chyba najbardziej z książką, z której można wiele skorzystać. Jeśli po­

trafimy patrzeć — wystawa nauczy nas równie dużo.
— Może te zalety wystaw ukaże pani dyrektor na przykładzie którejś z lu­

belskich ekspozycji...
— Weźmy choćby wystawę „Tysiąc lat monety polskiej”. Nie był to zwykły 

pokaz monet. Ta wystawa, jeśli zwiedzało się ją uważnie, uczyła dziejów Polski,
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była przeglądem stylów epok, które na pieniądzach, ich wyglądzie, wyciskały swo­
je piętno. Ponadto, jak każda dobrze przygotowana wystawa, miała duże wartości 
estetyczne i od tej strony oddziaływała na zwiedzających. Nic dziwnego, że te jej 
walory wpłynęły na dużą frekwencję i zainteresowanie.

— Skoro mamy już orientację ogólną o problemach muzealnictwa, prosimy 
o niezbędne informacje na temat Muzeum Lubelskiego.

— Pierwsze muzeum w Lublinie powstało w 1906 roku przy Lubelskim Towa­
rzystwie Rolniczym. Stało się to dzięki staraniom Hieronima Łopacińskiego, uczo­
nego, regionalisty, działacza kulturalnego. Podstawę zbiorów stanowiły zakupy 
i dary z wystaw lubelskich. Sztuki i Starożytności oraz Wystawy Przemysło­
wo-Rolniczej, zorganizowanych w 1901 roku, a także dary prywatne. Najbogatszy 
zespół stanowiły eksponaty etnograficzne, a następnie przyrodnicze. W 1914 roku 
z inicjatywy Tadeusza Piotrowskiego utworzono towarzystwo pod nazwą Muzeum 
Lubelskie, które z czasem przejęło zbiory Towarzystwa Rolniczego i Higienicznego 
oraz Towarzystwa Krajoznawczego i umieściło je we własnych budynkach przy 
ulicy Narutowicza 4. Zbiory powiększano stale dzięki darom oraz zakupom kolek­
cji prywatnych. Do działu sztuki nabyto w 1915 roku cenne eksponaty dra Mona- 
sterskiego, zaś w 1921 roku Muzeum otrzymało z zapisu doktora Lasockiego bo­
gate, zbiory nałęczowskie, gromadzone przez ofiarodawcę przez 20 lat. Rozpoczę­
to również kolekcjonowanie obrazów malarzy polskich i obcych.

— Jakie były dzieje Muzeum w okresie okupacji?
— Wskutek wojny oraz działalności okupanta hitlerowskiego uległa dewa­

stacji bądź wywiezieniu poważna część zbiorów przyrodniczych, wiele strojów re­
gionalnych, cennych obrazów oraz grafiki polskiej i obcej. Po wyzwoleniu Mu­
zeum rozwinęło ożywioną pracę naukowo-oświatową. Udostępniono zwiedzającym 
trzy działy: sztuki, archeologii i etnografii. Oprócz organizowania stałych wystaw 
prowadzimy prace naukowe, działalność wydawniczą i stały zakup eksponatów. 
Od listopada 1956 r. Muzeum przeniosło się z ul. Narutowicza do nowego lokalu 
na Zamku Lubelskim, gdzie powstały stale ekspozycje z dziedziny archeologii, 
malarstwa polskiego, sztuki zdobniczej i sztuki ludowej.

— Muzeum Lubelskie ma dwanaście placówek regionalnych. Jakie funkcje  
one pełnią?

— Mają być swego rodzaju encyklopedią wiedzy o regionie. Działalność ich. 
zmierza nie tylko do ratowania zabytków, lecz także do gromadzenia na bieżąco' 
eksponatów i materiałów współczesnych, godnych u'h'walania. Tak pomyślane za­
łożenia muzealne mają związek nie tylko z przeszłością, lecz i z dniem 
dzisiejszym. Temu celowi służą także zakładane przez nas wiejskie izby pamiątek.

— Czy muzea regionalne w jakimś sensie nie stwarzają groźby partykular­
nego myślenia?

— Lubelszczyzna jest regionem słabo poznanym, z niewielką liczbą monogra­
fii i ujęć syntetycznych. Stąd każda placówka terenowa stwarza szanse badawcze- 
w dziedzinie kultury materialnej, duchowej, społecznej. Muzea są płacówkami, 
które budzą zainteresowanie regionem, umacniają patriotyzm lokalny, który jest 
ważnym czynnikiem w kształtowaniu poczucia narodowego. Staramy się, aby po­
wstawały muzea o profilu charakterystycznym dla danego terenu. W Biłgoraju, 
niegdyś silnym ośrodku sitarskim, mamy bogaty dział sitarski, w Łukowie — dziat 
tkactwa ludowego północnej Lubelszczyzny, w Kazimierzu nad Wisłą zbiory po­
winny skupiać się w oparciu o dawną i bieżącą twórczość artystyczną związaną, 
z tym siedliskiem malarzy.

— Szczególną popularnością i sympatią cieszą się lubelskie muzea biograficz­
ne. W czym tkw i tajemnica?

— W nałęczowskiej „chacie” Żeromskiego tym. co nas wzrusza, wprowadza 
w klimat życia i twórczości pisarza, jest autentyk. Otaczają nas sprzęty, fotogra-
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fie, obrazy, które' pozostały tu w stanie niemal niezmienionym od okresu pobytu 
autora „Ludzi bezdomnych”. „Chata” jest rarytasem muzealnym w skali ogólnopol­
skie], raczej chyba niedocenianym.

Muzeum Prusa w pałacu Małachowskich w Nałęczowie ma ten walor, że 
w jednym z pokoików, w którym się ono mieści, mieszkał pisarz i tworzył „Lal­
kę”. Dzięki Muzeum Narodowemu zgromadziliśmy w nim niemal pełny zestaw pa­
miątek osobistych i rękopisów związanych z Prusem. Nałęczowska placówka kom­
pletuje wszystkie edycje współczesne i tłumaczenia dzieł pisarza na języki obce.

Sporo materiałów o Kraszewskim udało się zgromadzić w muzeum w Roma­
nowie. Obecnie organizujemy muzeum Józefa Czechowicza, poety związanego tak 
silnie z Lublinem.

— Kiedy nastąpi otwarcie Muzeum Czechowicza?
— Planujemy datę 9 września 1966 roku, na którą przypada 21 rocznica śmier­

ci poety. Czechowicz zginął od bomby w czasie nalotu hitlerowskich samolotów 
na Lublin. Muzeum mieścić się będzie w dawnym budynku Wojewódzkiego Ar­
chiwum Państwowego w Lublinie przy ulicy Narutowicza 10. Zajmie dwie piękne 
sale ze sztukateriami z XVII wieku. Zgromadziliśmy już wiele kapitalnych ręko­
pisów, które ofiarowały nam osoby blisko związane z poetą. Literat Andrzej Ja­
worski przekazał listy poety z kopertami i autografy wierszy, Antoni Madej — 
kilkadziesiąt listów, Michalina Sliwicka — fotografie poety, rękopisy wierszy re­
gionalnych, Konrad Bielski — listy, prof. Witold Chômiez — bibliofilskie wydania 
poezji Czechowicza, Witold Kasperski — listy, żona Kazimierza Wiszniewskiego — 
klocek drzeworytniczy z portretem Czechowicza, późniejszy ekslibris poety. Do­
konaliśmy także zakupów autografów. Wykorzystujemy szansę dotarcia do osób, 
które mają pamiątki po Czechowiczu, kontaktowały się z autorem „Nuty człowie­
czej”, żyły w jego kręgu. W Muzeum zechcemy rozwinąć szerszą działalność oś­
wiatową. Będą się w nim odbywały wieczory poezji, odczyty, spotkania litera­
ckie. Uroczystość otwarcia Muzeum Czechowicza stanie się okazją do zorganizo­
wania ogólnopolskiej sesji poświęconej muzeum biograficznym.

— W czym przejawiają się główne związki Muzeum Lubelskiego ze środo- 
wiskiem?

— Nasze wystawy budzą szerokie i żywe zainteresowanie. Szczególnie cieszymy 
się ze współpracy ze szkołami. Dzięki poparciu przez kuratorium lubelskie stali­
śmy się ważną placówką w pracy oświatowej szkoły. Wyraża się to nie tylko w or­
ganizowaniu wycieczek do Muzeum, w zwiedzaniu wystaw, na których nasi prze­
wodnicy udzielają wyczerpujących wyjaśnień. Obejmuje i inne formy: nasi pra­
cownicy wygłaszają w szkołach prelekcje z dziedzin archeologii, etnografii, sztuki. 
W świetlicach i szkołach organizujemy wystawki okolicznościowe, jak np. poświę­
cone rewolucji październikowej, PKWN, dziecku w malarstwie.

W naszym Muzeum w ostatnią niedzielę miesiąca odbywają się projekcje fil­
mów oświatowych poświęconych sztuce. Prowadzimy badania terenowe w zakresie 
etnografii i archeologii. Nasze publikacje w formie katalogów, szkiców monogra­
ficznych, przewodników, cieszą się dużym popytem. Staramy się, aby miały możli­
wie największą wartość poznawczą i atrakcyjną formę graficzną. Obecnie przygoto­
wujemy katalogi poświęcone, lubelskiej kaplicy zamkowej i matejkowskiej „Unii”.

— Jak wyglądają kontakty Muzeum z ośrodkami pozalubelskimi?
— Dużą popularnością cieszy się wystawa lubelska sztuki ludowej. Od 1962 ro­

ku gościła we Lwowie, wędrowała po Śląsku, zielonogórskim, była w Łodzi, Toru­
niu i w wielu innych miastach. Nasza wystawa poświęcona Polskiemu Komitetowi 
Wyzwolenia Narodowego zdobyła drugą nagrodę w ogólnopolskim konkursie mu­
zealniczym z okazji XX-lecia PRL. Wciąż otrzymujemy zamówienia na wystawy — 
konserwacji malarstwa i numizmatyki. Dowodem, że nasze wystawy są interesują-
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ce, że zdobyły już pewną rangę, jest choćby fakt, iż nie dopłacamy do ich organi­
zowania, lecz potrafią one na siebie „zapracować”.

— Pytanie ostatnie, tradycyjne: jakie są zamierzenia Muzeum Lubelskiego na 
najbliższą przyszłość?

— W latach 1966—1970 zamierzamy przejąć część lokali w dawnym Trybu­
nale Lubelskim i przeznaczyć je na cele oddziału historycznego. W bieżącym roku 
rozpocznie się odbudowa skrzydła północnego Zamku, w którym znajdą pomie­
szczenie nowe działy Muzeum, trwają prace organizacyjne nad utworzeniem mu­
zeów regionalnych w Białej Podlaskiej, Włodawie, Radzyniu, muzeum biograficz­
nego w Woli Okrzejskiej, miejscu urodzin Henryka Sienkiewicza, krystalizuje się 
projekt Muzeum Ruchu Oporu w Kraśniku Fabrycznym, nastąpi wyodrębnienie 
w Muzeum w Hrubieszowie oddziału historycznego poświęconego Stanisławowi 
Staszicowi i Hrubieszowskiemu Towarzystwu Rolniczemu. W Muzeum w Kazimie­
rzu otworzymy dział kultury ludowej Powiśla, dział przyrodniczy ukazujący faunę 
i florę kamieniołomów oraz stałą wystawę o charakterze ikonograficznym, uka­
zującą Kazimierz w rysunku i grafice. Co roku, latem, będziemy organizować wy­
stawę prac artystów przebywających w Kazimierzu na plenerze. W Łęcznej, mia­
steczku słynnym w XIX wieku z wielkich jarmarków, dziś żywym ośrodku 
kulturalnym, zorganizujemy stałą wystawę obrazującą martyrologię powiatu lu­
belskiego oraz urządzimy ekspozycję etnograficzną Pojezierza Łęczyńskiego. We 
Włodawie w Muzeum powstanie dział ukazujący kulturę Pobuża. Jak widać z tego 
niepełnego przeglądu, my, muzealnicy, będziemy mieli w najbliższych kilku latach
wiele pracy. Rozmawiał'

ROMUALD KARAŚ

DWA MUZEA NAŁĘCZOWSKIE

Nałęczów — znana dziś miejscowość kuracyjna i letniskowa ■»— posiada z górą 
osiemdziesięcioletnią tradycję kulturalną. Początek jej wiąże się z reaktywowaniem 
istniejącego tam od początku XIX wieku zakładu leczniczego. Po kilkudziesięcio­
letniej przerwie został on ok. 1880 r. na nowo zorganizowany przez kilku lekarzy, 
byłych uczestników powstania styczniowego, którzy powrócili wówczas do kraju 
po okresie przymusowego pobytu na Syberii. Nałęczowska „hydropatia” zyskała 
w krótkim czasie znaczny rozgłos na terenie Królestwa Polskiego: poczęły ściągać 
tu z całego kraju rzesze kuracjuszy, a w ślad za nimi liczni turyści i letnicy. 
Skromna do niedawna i mało znana miejscowość staje się głośnym i atrakcyjnym 
letniskiem, które szczególnie upodobali sobie warszawscy uczeni, literaci, artyści, 
dziennikarze. Kroniki nałęczowskie zapisały wówczas nazwiska takich gości jak: 
Antoni Edward Odyniec, Deotyma (Jadwiga Łuszczewska), Henryk Sienkiewicz, 
Ignacy Paderewski, Henryk Siemiradzki, Michał Elwiro Andriolli, Kazimierz Gliń­
ski i in.

Od roku 1882 niemal corocznym gościem był tu B o l e s ł a w  P r u s .  Swoje 
przywiązanie do tego zakątka dokumentował licznymi wypowiedziami w Kronikach 
na łamach prasy warszawskiej, reklamując w nich jego walory klimatyczne i lecz­
nicze. Okolice Nałęczowa wprowadził na karty literatury w powieści Placówka.

Drugim wytrwałym przyjacielem tej miejscowości stał się S t e f a n  Ż e ro m ­
s k i.  Przybył tu po raz pierwszy w roku 1800 i objął posadę nauczyciela domowego 
córek ówczesnego właściciela Nałęczowa, inż. Michała Górskiego. Pierwszy pobyt 
autora Siłaczki trwał tu  niespełna półtora roku. Po raz drugi przybył tu na czas 
dłuższy w r. 1905. Wówczas zbudował sobie drewnianą „chatę” w stylu zakopiań­
skim na Górze Armatniej, służącą mu za letnie mieszkanie i pracownię. Z jego
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inicjatywy powstał w Nałęczowie znany w całym kraju ośrodek pracy społeczno- 
-oświatowej w postaci stowarzyszenia „Światło”. Do osobistych zasług pisarza 
należy też zbudowanie w r. 1907 gmachu szkoły i ochronki, na które przeznaczył 
swoje honorarium autorskie za Dzieje grzechu. Po raz ostatni przybył on do Na­
łęczowa z ciężko chorym synem, Adamem, latem 1918 roku. Tu też pochował przed­
wcześnie zmarłego syna. — Z obserwacji i doświadczeń nałęczowskich wyrósł obraz 
Cisów w powieści Ludzie bezdomni, echa prac oświatowych z lat 1905—1907 doszły 
do głosu w dramacie Róża i w Nawracaniu Judasza, tragedię jedynego syna utrwa­
lił pisarz we Wspomnieniu o Adamie Żeromskim.

W roku 1928, staraniem Oktawii Żeromskiej i grona przyjaciół, przekazano 
społeczeństwu „chatę” na Górze Armatniej jako Muzeum Stefana Żeromskiego. 
Wnętrze wraz z całym wyposażeniem zachowano bez zmian. Są tu więc meble, 
które służyły pisarzowi w jego pracy, portrety, obrazy i rysunki, drobne przedmio­
ty codziennego użytku, dary, jakie otrzymywał od różnych osób (szable z czasów 
Kościuszki i powstania listopadowego, ręka mumii egipskiej, kule armatnie znale­
zione na terenie Nałęczowa itp.). Na ścianach znajdują się też rysunki samego 
pisarza i Oktawii Żeromskiej. Zgromadzono też wiele pamiętek po Adasiu, którego 
zwłoki spoczywają w mauzoleum, w ogrodzie obok „chaty”. Tak zachowana pra­
cownia pisarza stwarza klimat autentyzmu i przybliża postać Żeromskiego w „dniu 
jego powszednim”. Oprócz tej stałej „ekspozycji” nałęczowskie Muzeum posiada 
bogate archiwum listów pisarza i jego rodziny, fotografii, dokumentów dotyczą­
cych działalności „Światła”, wycinków prasowych itp. W ub. roku ukazał się ka­
talog zbiorów „chaty” w opracowaniu Stefana Butryna i Barbary Kowalczyk, 
informujący o związkach autora Róży z Nałęczowem oraz o dziejach i aktualnym 
stanie muzeum.

Inny zupełnie charakter posiada Muzeum Bolesława Prusa, znajdujące się 
w dwóch salach zabytkowego Pałacu Małachowskich. Powstało ono w roku 1961 
z inicjatywy prof. Feliksa Araszkiewicza, przy poparciu Prezydium WRN w Lub­
linie. Ekspozycja opracowana została przez pracowników Muzeum Lubelskiego pod 
kierunkiem dyr. Ireny Iskrzyckiej. Na charakter tej placówki wpłynął przede 
wszystkim stan zachowanych pamiątek po pisarzu. Nie dotrwały bowiem do na­
szych czasów żadne pamiątki osobiste po twórcy Placówki. Większość rękopisów 
znajduje się w zbiorach bibliotek naukowych. Organizatorzy zebrali więc z rąk 
osób prywatnych zachowane materiały: fotografie, listy, notatki, nieliczne doku­
menty osobiste, czasopisma z pierwodrukami utworów i artykułów, pierwsze edy­
cje książkowe dzieł Prusa, przekłady na języki obce. Materiały te, rozmieszczone 
w gablotach w porządku chronologicznym, stwarzają plastyczny zarys życia i twór­
czości pisarza, ze szczególnym uwzględnieniem jego związków z Nałęczowem i całą 
Lubelszczyzną. Spośród ciekawszych eksponatów wymienić należy: świadectwo 
maturalne Aleksandra Głowackiego, przeszło półtorej setki listów (w tym wszystkie 
zachowane listy do narzeczonej i żony), korespondencję jubileuszową z roku 1897 
(dar Muzeum Narodowego), nieznane notatki rękopiśmienne (np. Historia epoki, 
notatki o śmierci, luźne pomysły do utworów), adres gratulacyjny od rzemieślni­
ków warszawskich (1897), który zdobił jedną ze ścian w warszawskim mieszkaniu 
Prusa.

Muzeum Prusa jest placówką r o z w o jo w ą ,  żądaniem jego jest stałe gro­
madzenie pamiątek i dokumentacji do życia i twórczości autora Placówki oraz 
popularyzowanie jego dzieł wśród mieszkańców Lubelszczyzny i licznych gości 
Nałęczowa.

Istniejące obok siebie dwa Muzea biograficzne posiadają więc całkowicie od­
mienny charakter i w różny sposób utrwalają pamięć dwóch wielkich twórców — 
miłośników Nałęczowa.

S. F.
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SYLWETKI PISARZY WSPÓŁCZESNYCH

ZDZISŁAW  JA STR ZĘB SK I

POD DACHAMI LUBLINA

Pod dachami Lublina i Lubelszczyzny urodziło się i tworzyło wielu pisarzy. 
Od Biernata z Lublina, poczynając, poprzez Szymonowica, Klonowica, Krasickiego, 
Kniaźnina, Czartoryskiego, Pola, Kraszewskiego, na Strugu i Leśmianie kończąc. 
A właściwie nie kończąc, bowiem w okresie dwudziestolecia międzywojennego Lu­
blin stał się żywym środowiskiem literackim. Tu ukształtowała się grupa skupiona 
wokół pisma „Reflektor” (lata 1923—1925): K. Bielski, J. Czechowicz, W. Gralew- 
ski, S. Grędziński. Zakładano też inne pisma, jak „Lucifer”, „Nauka i Sztuka” 
(dod. do „Ziemi Lubelskiej”, red. przez F. Araszkiewicza), „Region Lubelski”, 
„Przegląd Lubelsko-Kresowy”. Nawet Chełm stworzył własne pismo poetyckie 
„Kamena”, a Zamość „Tekę Zamojską”.

Z regionu lego wyszli lub bliżej byli z nim związani: F. Arnsztajnowa, S. Cie- 
sielczuk, H. Domański, A. Madej, B.L. Michalski (tomiki: „Wczoraj”, 1932, „Spot­
kanie z brzozą”, 1936), W. Mrozowski, W. Podstawka (tomik „Stopy w niewoli”, 
1938 i przygotowywany „Śpiewy z pożaru”), J. Szczawiej, A. Szczerbowski, poeta 
i krytyk, L, Zalewski, nazywany proboszczem poetów. Obraz twórczości tego czasu 
daje opracowana przez L. Zalewskiego „Antologia współczesnych poetów lubelskich” 
(Lublin 1939), opatrzona wstępem Czechowicza i notami biograficznymi autorów 
oraz „Antologia lubelskich poetów dwudziestolecia międzywojennego”. Oprać. 
W. Mrozowski (Lublin 1965).

Z życiem literackim tego czasu mogą bliżej zapoznać:
C. Bobrowski: „Nowa sztuka i grupa «Reflektor»”. Prz. Lub.-Kresowy 1925 nr 8.
S. Czernik: „Poeci Lubelszczyzny”. Kamena 1934 nr 1, 2.
A. Madej: „Ruch literacki w Lubelszczyżnie”. Pam. Lub. t. 2: 1935,
H. Życzyński: „Poezja w Lubelszczyżnie”. Pam. Lub. t. 3: 1937.
F. Araszkiewicz: „Ruch literacki w Lubelszczyżnie”. Lublin 1939.
A. Grychowski: „Lublin w życiu i twórczości pisarzy polskich”. Lublin 1939 

(obecnie ukaże się nowe wydanie, rozszerzone).
T. Kłak: „W kręgu »Reflektora«” Kamena 1961 nr 19.
K. Bielski: „Most nad czasem. Wspomnienia”. Lublin 1963.
K. A. Jaworski: „W kręgu »Kameny«”. Lublin 1965.
W. Mrozowski: „Cyganeria”. Lublin 1965.
Należy wspomnieć tu  również bibliofilską książeczkę H. Zwolakiewicza: „Bi­

bliografia prac ks. dra Ludwika Zalewskiego”. Lublin 1947. Biblioteczka Lub. Tow. 
Miłośników Książki Nr 7.

Czy jest sens klasyfikować pisarzy według regionów? Ujmowanie takie ma nie­
wątpliwie znaczenie w aspekcie etnograficznym, ale literacko wygląda nieco sztucz­
nie, wypływa czasem z ciasnego lokalnego patriotyzmu. Z drugiej • strony jednak 
ma pewne uzasadnienie, gdyż pozwala umiejscowić nazwiska i tytuły, interesują­
cego się tematyką danego miasta czy terenu łatwiej naprowadzić na nią; np. przy­
gotowując wieczór pt. Lublin w poezji, sięgniemy po utwory Arnsztajnowej, Cze­
chowicza, Heleny Platta, J. Księskiego itd. Pozwala też łatwiej przypomnieć pew­
ne środowiska, nazwiska, które, nie będąc w centrum ruchu literackiego, pozostają 
niezauważone, choć nie zawsze na to zasługują.

Poszczególne środowiska mają też nieraz pewne wyodrębniające je cechy — 
zarówno w tematyce i charakterze twórczości, jak w życiu literackim. Pod tym
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kątem można również spojrzeć na lubelskie środowisko literackie. Nie tu miejsce 
na bardziej szczegółowe rozważania, gdyż założeniem tego szkicu jest zorientowa­
nie we współczesnym życiu literackim Lublina, podanie garści informacji, ale war­
to  zwrócić na pewne rzeczy uwagę.

Otóż wiele utworów jest równorzędnych z utworami z metropolii, lecz rzadko 
odnotowuje się je w prasie pozalubelskiej. Ponadto: na twórczości tej nie ciąży 
maniera pseudonowoczesności, co nie znaczy, by trzymała się tradycyjnych sche­
matów. Autorzy nie traktują twórczości jako zawodu, źródła dochodu. Jeszcze jed­
no uderza: duży wzrost aktywności pisarskiej w ostatnich latach. Książki wydają 
autorzy, którzy brali żywy udział w życiu literackim przed wojną, ale nie zapre­
zentowali się osobną pozycją (Bielski, Gralewski); M. Chełmicki, który zadebiuto­
wał w teatrze „Reduty” w 1921 r .(„Wojna i miłość”), a potem na wiele lat od­
szedł od literatury, znów intensywnie pisze. Pojawiło się też kilka interesujących 
debiutów. Zanim przedstawimy kilka sylwetek, zwróćmy jeszcze uwagę, że na Lu- 
belszczyżnie żywotna jest także twórczość ludowa. Po stylizowanych utworach 
W. Śliwiny (Jagienka spod Lublina), która napisała też „Legendy i opowiadania 
lubelskie”, (Lublin 1948), poznano bardziej autentyczne utwory S. Bojarczuka, 
B. Pietraka, K. Sawczuka...

Z Lublinem związała się ściśle po wojnie M. B e c h c z y c-R ud  n i ck  a (po 
wojnie zajmująca się głównie publicystyką, szczególnie z zakresu teatru oraz pracą 
przekładową), K.A. J a w o r s k i  (ostatnio tom „Stopy czasu”, wspomnienia 
„W kręgu „Kameny”), czy J. N. K ło s o w s k i ,  zmarły w 1959 r. Te nazwiska są 
jednak znane i uwzględnione w „Słowniku współczesnych pisarzy polskich”.

Oto inni autorzy:
KONRAD BIELSKI ur. 10.1.1902 r. w Piatydniach na Wołyniu. Studiował pra­

wo w Lublinie, następnie odbywał aplikację sądową i adwokacką. Od 1931 r. był 
adwokatem w Krasnymstawie, po wojnie w Lublinie. Organizował pismo „Lucifer” 
(jeden z jego wierszy tu zamieszczonych spowodował konfiskatę pisma), „Reflek­
tor”, którego był współredaktorem i członkiem grupy poetyckiej o tej nazwie. Ra­
zem z Janem Arnsztajnem napisał trzy szopki satyryczne. Po wojnie bierze czynny 
udział w pracach Związku Literatów Polskich i przez kilka lat jest prezesem Od­
działu, należy do założycieli (1956) Lubelskiej Spółdzielni Wydawniczej, jest -człon­
kiem Kolegium Redakcyjnego „Kameny”, w której też głównie publikuje swoje 
utwory i artykuły. (Przed wojną ogłaszał też utwory w „Barykadach”, „Pionie”, 
„Reflektorze”, ,.Zecie”). Wydał osobno: poemat „Trzydziesty ósmy równoleżnik” 
(Warszawa 1956); „Siedem dawnych wierszy” (Lublin 1960); wspomnienia „Most 
nad czasem” (Lublin 1963); zbiór esejów „Spotkania z Kazimierzem” (Lublin 1965).

EUGENIUSZ GCKiĘBIOWSKI, ur. 21.X.1908 r. w Zagórzu. Studiował poloni­
stykę we Lwowie, doktorat z filozofii uzyskał w Lublinie na KUL i tu  od 1934 r. 
pracuje w szkolnictwie. Zadebiutował w 1928 r. nowelą „Opłatek”,̂  następnie pu­
blikował w odcinku powieść „Izio” w IKC (1936). W czasie okupacji był więziony 
jako zakładnik, od 1941 r. brał udział w  tajnym szkolnictwie. W latach 1947—1956 
był kierownikiem literackim Teatru Muzycznego, w latach 1956/57 prezesem Lubel­
skiego Oddziału ZLP. Pracuje w szkolnictwie. Zaraz po wojnie opublikował wier­
sze wojenne „W on czas” (Lublin '1946), napisał też sztukę „Magda” (1946) i poe­
mat sceniczny „Złote Gdańska kluÆze” (1947), a także „Bajki” (Lublin 1948). Potem 
zwrócił się ku twórczości prozatorskiej. Opublikował kUka powieści historycznych, 
napisanych z narracyjną swadą i poczytnych: „Dożywocie pana Woyszy” (Warsza­
wa 1955); „Przygody królewskiego piechura. Opowieść historyczna” (Warszawa 
1956); „Zygmunt August. Żywot ostatniego z Jagiellonów” (Warszawa 1962); „Ka­
pitan Cook. Powieść bibliograficzna” (Warszawa 1964). Przełożył też „Wilhelma 
Telia” F. Schillera i „Niemców” Heinego, a wspólnie z P. Bemem opracował li­
bretto widowiska muzycznego „Mistrz Twardowski” (prapremiera w Lublinie, 1956).

WACŁAW GRALEWSKI, ur. 24.X.1900 r. w Lublinie i tu  ukończył studia 
prawnicze. Poświęca się jednak głównie działalności dziennikarskiej — był wie­
loletnim redaktorem naczelnym „Expressu Lub. i Wołyńskiego” i założycielem 
„Reflektora” — publikuje też kilka wierszy. Po wyzwoleniu bierze czynny udział 
w  życiu Oddziału ZLP, wspólnie z M. Bechczyc-Rudnicką i K. Bielskim tworzy
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„Załogę nr 1”, która przełożyła „Kalinowy gaj” A. Korniejczuka i „Trzy razy nie”' 
Dychowicznego i Słobodskoja. Wydał zbiór opowiadań: „Pięść Herostratesa” (Lub­
lin 1958), który spotkał się z żywym oddżwizkiem w prasie oraz „Ogniste koła” 
(Lublin 1963). Przygotowuje tom wspomnień.

ZBIGNIEW JAKUBIK, ur. T.^yill.igżO r. w Skrzeszewie Podlaskim. W czasie 
wojny pracuje jako robotnik; bierze udział w ruchu oporu i zostaje ciężko ranny 
w bitwie pod Osuchami, Od 1945 r. zamieszkał w Lublinie. Studiował połonistykę 
na KUL, gdzie w 1947 r. założył Sekcję Twórczości Własnej przy Kole Poloni­
stów. Równocześnie był nauczyciełem w liceum w Krzczonowie. Następnie przez 
kilka lat pracował w redakcji „Sztandaru Ludu”, gdzie w latach 1956—1960 pro­
wadził stały felieton ,.Rubryka dnia” oraz dział filmowy. Współpracował z „Ka­
meną” i publikował artykuły, recenzje, opowiadania w „Dziś i Jutro”, „Kurierze 
Lubelskim”, „Kraju”, .Tygodniku Powszechnym”. Opiekuje się Lubelskim Klubem: 
Literackim. Opublikował: „Z wrażeń i przeżyć szeregowca partyzanta w lasach 
biłgorajskich” (Zamość 1946), odb. z „Materiałów do Dziejów Zamojszczyzny w la­
tach wojny 1939—1944”, t. I (pod ps. Marek), tom opowiadań-wspomnień „Czapki 
na bakier” (Lublin 1963, obecnie ukaże się II wyd.), przeciwstawny wielu dotych­
czasowym ujęciom tematyki wojennej.

Trzeba tu wspomnieć, że wymieniona Sekcja Twórczości Własnej skupiła kil­
ku autorów, którzy zaznaczyli się w  życiu literackim. Z młodszych kolegów Ja­
kubika trzeba wymienić fraszkopisarza W. G a w d z ik a ,  poetę i tłumacza Goe­
thego S. Z a r ę b s k i e g o ,  satyryka Mirosławę K n o r r ,  znanego prozaika
J. K r z y s z t o n i a  i późniejszą jego żonę, poetkę H P a n f i ł o w i c z. Pp nich 
wzrastali w Sekcji: poetki A. M a r ko  w a, A. K o w a 1 s k a, B. E y s s y m ó n t t ,  
poeci A. S z m id t  i S. W e r e m c z u k ,  czy prozaik, poeta i dramaturg Z. S t ę ­
p e k , obecnie pracujący w redakcji literackiej Polskiego Radia w Lublinie, mający 
w szufladzie dwa dramaty.

ADOLF LEKKI, ur. 24.Xn.1923 r. we wsi Krzykawa, ukończył gimnazjum me­
chaniczne w Olkuszu. W czasie okupacji wywieziony został na przymusowe robo­
ty. Po wyzwoleniu przyjechał do 'Wrocławia, gdzie rozpoczął studia prawnicze. 
Przeniósł się do Wyższej Szkoły Nauk Administracyjnych w Łodzi i ukończył ją 
w 1953 r. Rozpoczął pracę w Polskim Radio w Opolu, poczem objął stanowisko 
redaktora naczelnego rozgłośni lubelskiej. Od 1957 r. do tej chwili pracuje w re­
dakcji „Sztandaru Ludu”, ponadto współpracuje z „Kameną”, pisał też w „Na­
przodzie Dolnośląskim i w „Trybunie Opolskiej”. Wydał powieść o wsi współ­
czesnej ,,Przełom” (Warszawa 1952), zbiór opowiadań ,,Chłopska sprawa” (Opole 
1953), opowieść dla młodzieży „Radość zwycięstwa” (Opole 1955), powieść „Bezdro­
ża” (Lublin 1962). Napisał też dramat „Przypadek”. Uprawia publicystykę.

ZYGMUNT MIKULSKI, ur. 25.'V'II.1920 r. w Smogorzewie. Studiował filozofię 
na KUL. Po wojnie pracował w Polskim Radio, potem w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki, w ,,Życiu Lubelskim”, a od 1949 r. w „Sztandarze Ludu”, gdzie od 1956 r. 
redaguje dodatek „Kultura i Życie”. Bierze czynny udział w życiu Oddziału ZLP, 
którego jest obecnie prezesem. Pisze wiersze, uprawia publicystykę i krytykę, pu­
blikując w „Kamenie”, „Odrodzeniu”, „Rzeczpospolitej”, .Twórczości”. Wydał 
„Dziesięć wierszy” (Lublin 1958) oraz „Spacery lubelskie” (Lublin I960).

HELENA PLATTA-SZORC, ur. 10.IX.1908 r. w Kiejdanach. Mieszka w War­
szawie, potem w Bydgoszczy, gdzie debiutuje w 1924 r. Studiuje w Wilnie poloni­
stykę i tu należy do Sekcji Twórczości Oryginalnej, po czym kontynuuje studia 
na KUL. Po wojnie zamieszkała w Lublinie, gdzie zajmuje się pracą literacką. 
Wydała tomiki wierszy: „Kręgi na szkle” (Lublin 1937), ,.Księżycowy Lublin” (War­
szawa 1938), „Czerwone akordy” (Lublin 1949), „Dachy Lublina” (Lublin 1960), wi­
dowisko „Legenda Trybunału” (Lublin 1939), tom miniatur-legend „Wieki” (Lub­
lin 1962). W 1947 publikowała w „Sztandarze Ludu” powieść sensacyjną „Na kra­
wędzi”.

HENRYK PAJĄK, ur. 15.n.l937 r. w Skarżysku. Studiował na UMCS w Lubli­
nie polonistykę, którą ukończył w 1963. W czasie studiów był inicjatorem stworze­
nia grupy poetyckiej „Prom”, która powstała w 1959 r. (O grupie tej zob. J.M.: 
„Obie strony monety”, „Kamena” 1962 nr 7/8). Pracuje w szkolnictwie. Wiersze (i cza­
sem artykuły) ogłaszał głównie w „Kamenie” i „Kulturze i Życiu”, żadebiutował 
tomikiem poezji „żanim powrócę” (Lublin 1965). Obecnie zwraca swe zaintereso­
wania ku prozie — przygotował powieść współczesną opartą na motywach okupa­
cyjnych „Czerwone noce”.

STEFAN WOLSKI, ur. 24.X.1914 r. w Humaniu. Po 1918 r. po tułaczce osiada 
z rodziną w Lublinie, gdzie studiuje na KUL prawo i nauki społeczno-ekonomicz­
ne. Kończy S'tudia w 1946 r. W czasie wojny należy do AK, po wojnie służy
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w Wojsku Polskim. Rozpoczyna pracę w sądownictwie, po czym zostaje adwoka­
tem. Równocześnie włącza się do życia literackiego i jest kilkakrotnie sekretarzem 
Oddziału ZLP. Pisywał wiersze jeszcze do gimnazjalnej gazetki, potem ogłaszał 
wiersze, opowiadania, artykuły w „Kamenie”, „Nowinach Literackich”, „Stolicy”, 
„Sztandarze Ludu”, „Zdroju”. Wydał: „Wiersze z Lublina” (Lublin 1953). „Szedłem 
tędy” wiersze (Lublin 1959), tom opowiadań „Ostrokół” (Lublin 1960), wiersze 
„Ona” (Lublin 1963).

Prócz starej generacji, na której przez długi czas opierało się życie literackie 
Lublina, powoli coraz więcej nowych nazwisk zaczęło się pojawiać. Kilku autorów 
dopracowało się już dość wyraźnego własnego oblicza twórczego.

JANUSZ DANIELAK, ur. 14.IV.1931 r. Studiował na KUL romanistykę oraz 
filozofię. Od 1956 r. pracował jako dziennikarz w „Sztandarze Ludu”, następnie 
w redakcji literackiej Polskiego Radia. Artykuły i opowiadania publikował głów­
nie w „Kamenie”. Opracował wspólnie z J. Księskim kilka słuchowisk radio­
wych — „Niebieski liść klonu” (1959), „Scherzo zimowe”, (1961), „Ostatni narze­
czony” (1962). Wydał osobno tom grotesek prozą „Amerykanin na odpuście” (Lub­
lin 1963). Przygotowuje tom oparty o motywy i technikę radiową „Głosy”.

JERZY KSIĘSKI, ur. 13.XI.1933 r. w Dereczynie. W 1951 r., po maturze w Żni­
nie, rozpoczyna pracę jako reporter „Expressu Poznańskiego”, po czym przenosi 
się do Lublina na studia farmaceutyczne, które kończy w 1956 r., lecz rezygnuje 
z dyplomu, poświęcając się pracy kulturalnej. Od 1959 r. pracuje w redakcji lite­
rackiej Polskiego Radia, gdzie wraz z M. Jelińskim prowadzi stałą audycję estra­
dową „Mikrofon w cylindrze.”. Napisał też kilka słuchowisk, m. in. „Sanatorium 
rozgoryczonych” (1960), „Pierwszy dzień choroby” (1961), „Rudy” (1962), „Biuro 
Rzeczy Zagubionych” (1963), a także teksty estradowe, piosenki (zwłaszcza ostat­
nio), reportaże. Publikował w „Faktach i Myślach”, ,,Kamenie”, ,,Panoramie”, 
„Zwierciadle”, „Żołnierzu Polskim”. Wydał osobno dwa tomiki wierszy, w których ’ 
miesza się żart z liryzmem — „Trzeci świat” (Lublin 1960), „Piekielne fiołki” (Lub­
lin 1963).

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI, ur. 12.X.1933 r. Studiował historię sztuki na 
KUL, uprawia też sam malarstwo i grafikę. Dwukrotnie był laureatem Łódzkiej 
Wiosny Poetów. W wierszach swoich, skłaniających się ku formie poematowej, 
rozwija poetycko głównie motywy plastyczne. Publikował w „Kamenie”, „Więzi”. 
Debiutował zbiorem ,,Inwokacje zielone” (Warszawa 1965). Przygotowuje następny 
tomik.

Pewnym dorobkiem legitymują się też S .W e r e m c z u k  i J. Z ię b a ,  którzy 
prócz tomiku powielaczowego wydali tomik „Wierność cieni” w 1961 r., nadto 
J. Zięba ,,Wiersze”, łącznie z plastyką R. Tkaczyka w 1965 r. W 1960 r. zadebiuto­
wał zbiorkiem ,,Lampa Alladyna” J. S. S t e f a n i a k  oraz I. K o z i e j o w s k a  
tomikiem „Łowy”, a w 1962 r. zaprezentowała się wspólnie grupa młodych poetów 
„Prom” w tomie pod takim tytułem (J. Biaduń, Zb. Falkowski, H. Pająk, V. Szorc,
N. Zachajkiewicz). Na uwagę zasługuje też poezja M. J ó z e f a c k i e j ,  która pu­
blikowała m. in. w „Kamenie” i ,,Twórczości”, poświęcając się nadto pracy nau­
kowej, Marii B a l io d ,  R. S ę c z a w y .

Osobny nawias należy się twórczości reportażowej. Po dwu tomach reportaży
O. G a n c a r z o w e j  („Reportaże lubelskie”. Warszawa 1952, „Z lubelskich wędró­
wek”. Warszawa 1954) i dłuższej przerwie zaznaczyło się O'statnio większe ożywie­
nie. W „Kamenie” wyróżniają się reportaże J. D o s t a t n i e g o ,  A. L e k k ie g o ,  
redaktor ,.Kuriera Lubelskiego” L. G n o t wydał tom „Boczne drogi”, zaś publi­
cysta R. K a r a ś  „Widok z bramy optymizmu” (oba tomy w 1965 r.). Ten ostatni 
po publicystyce w „Kamenie”, „Kurierze Lubelskim” i „Sztandarze Ludu” podej­
muje trudne problemy w „Życiu Literackim”, „Tygodniku Kulturalnym”, Polity­
ce”. Również C. Klepacki po publicystyce radiowej sięgnął po łamy „Kameny”, 
„Tygodnika Kulturalnego”.

Bliższych danych o powojennym życiu literackim można szukać w bibliogra­
fiach i artykułach:

J. Starnawski: „Bibliografia literacka Lubelszczyzny. 1944—1954”, „Kamena” 
1954 nr 1—3.

J. Starnawski: „Bibliografia literacka Lubelszczyzny. 22.VII.1954—31.XII.1957”. 
Dodatek do „Kameny” 1957 nr 23/24.

T. Kłak: „Bibliografia literacka Lubelszczyzny”. Lublin 1959 (powiel.).
M. Bechczyc-Rudnicka: „Słowniczek bio-bibliograficzny pisarzy należących do 

Lubelskiego Oddziału Związku Literatów Polskich w r. 1964”. Lublin 1964, dod. do 
„Kameny” (forma uzupełnienia „Słownika współczesnych pisarzy polskich”).

Z. Hirsz. R. Rosiak: „Lubliniana. Materiały do bibliografii za rok 1963”, dod. do 
„Przeglądu Lubelskiego” t. I: 1965.
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T. Kłak: „Lublin poetycki”. Tyg. Powsz. 1960 nr 35 (omówienie tomików
K. Bielskiego, 1. Koziejowskiej, S. Zarębskiego).

T. Kłak: „Powielaczowe debiuty”. „Kamena” 1957 nr 9—10. O sobie samym. 
„Kamena” 1961 nr 3 (wypowiedzi młodych literatów).

A. Słucki: „Lubelskie debiuty”. Tyg. Kult. „Orka” 1961 nr 4 (o tomikach Z. Mi­
kulskiego, J. S. Stefaniaka, M. Knorr).

O. Terlecki: „Książki z Lublina”. Życie Lit. 1964 nr 26 (K. Bielskiego, W. Gra- 
lewskiego, Z. Jakubika, J. Danielaka, A. Lekkiego).

J. Lau: ,,Lubelska Biblioteka Poetycka”. Życie Lit. 1964 nr 26.
E. Łuszczuk-Markowa: „20 tomików Lubelskiej Biblioteki Poetyckiej”. Przegląd

Lubelski t. I: 1965.

ZDZISŁAW  JA STR ZĘB SK I

BIAŁYSTOK KIELCE LUBLIN RZESZÓW

.KAMENA” — WYTRWAŁE CZASOPISMO

„Kamena” to jedyne czasopismo literackie, które może poszczycić się jubileu­
szem trzydziestolecia^ Chociaż powstała w powiatowym mieście Chełmie, prze­
trwała nie tylko lubelski „Reflektor” czy inne prowincjonalne czasopisma, jak 
„Czwartak”, „Okolica Poetów” czy „Żagary”, lecz również pisma ogólnopolskie po­
dobnego typu, np. „Skamander”. Mizerną bazę finansową i ograniczone możliwości 
techniczne oraz „środowiskowe” równoważyło umiłowanie, bezinteresowna pasja, 
życzliwa atmosfera.

Trzeba wspomnieć, że zanim powstała „Kamena”, jej inicjator i wieloletni re­
daktor Kazimierz Andrzej J a w o r s k i  założył w 1925 r. Koło Literackie przy 
Męskim Seminarium Nauczycielskim i redagował skromne pisemko „Pióro”. „Pió­
ro” nie wyszło poza kilka numerów o zasięgu lokalnym, ale stworzyło precedens. 
W rozmowach z plastykiem amatorem Zenonem Waśniewskim, gdy milkła „Kwa- 
dryga”, „Linia”, „Skamander”, dojrzewała koncepcja, wreszcie wiosną 1933 r. zre­
ferowano ją gronu nauczycieli. Projekt zyskał poparcie.

Oto jak wspomina narodziny pisma Jaworski w swej książce „W kręgu „Ka­
meny”: „W każdym bądź razie zebrało się wraz z nami kilka osób. Postanowiono 
opodatkować się na ten cel w wysokości 5—10 złotych, z tym że wpłacono by już 
obecnie składki za czerwiec i dwa miesiące wakacyjne, aby z początkiem roku 
szkolnego we wrześniu mógł się ukazać numer pierwszy pisma. Bez żadnej dyskusji, 
przez aklamację, orzeknięto na wniosek jednego z kolegów, że ja będę je redagował, 
a Waśniewski zostanie jego skarbnikiem, administratorem i „wydawcą”. I grafi­
kiem! — dodałem, bo w każdym zeszycie musi się znajdować wkładka linorytowa. 
Oczywiście pracować będziemy honorowo. Uchwaliliśmy, że pismo będzie miesięcz­
nikiem, ukazującym się od września do czerwca (10 numerów) z przerwą waka­
cyjną należną dziecku nauczycielskiemu”. '

Pierwszy numer „Kameny” ukazał się we wrześniu 1933 r. z podtytułem „Mie­
sięcznik Literacki”; drukowana była w zakładzie „Kultura” M. J. Bronfelda w Cheł­
mie w nakładzie 300 egz., w formie zeszytów 16—20 str. Było to w gruncie rzeczy 
przede wszystkim czasopismo poetyckie, które umożliwiło debiut niejednemu au-

‘ R ocznica p rzy p ad ła  w  1963 r., a le  u roczystość  p rzełożono n a  X X -Iecie P o lsk i L u d o ­
w ej w  1964 r.

182



torowi. Znaleźć można w „Kamenie” wiersze wielu poetów — Bąkowskiego, T. Bo­
cheńskiego, Baumgartena, Olgi Daukszta, Czechowicza, Arnsztajnowej, Janczar­
skiego, Słobodnika, Jastruna, Kotta, Matuszewskiego, Mrozowskiego, W. Kasper­
skiego, Madeja, Timofiejewa, Śpiewaka, Swirszczyńskiej, J. K. Weintrauba,
L. Świeżawskiego, Ożoga... Była także proza literacka, nieco artykułów (głównie 
o poezji), np. szkic Czernika „Poeci Lubelszczyzny” oraz stała rubryka „Noty”.

Na osobną wzmiankę zasługują działy literatury obcej i tu „Kamena” może 
stanowić bogate źródło informacji i materiałów. Istniały kolumny słowiańskie 
(poezja czeska, rosyjska, chorwacka, bułgarska, białoruska, ukraińska, serbo-łu- 
życka, słoweńska, słowacka) i kolumny obce (angielska, niemiecka, duńska, włos­
ka, francuska, rumuńska). Zamieszczane były informacje o poszczególnych litera­
turach oraz przekłady utworów. Bogata prezentacja twórczości narodów słowiań­
skich wynikała nie tylko z zainteresowań redaktora — poety i tłumacza. Była 
pewnym wyrazem politycznej sytuacji — szukania etnicznej wspólnoty wobec 
hitlerowskiego zagrożenia.

Charakter pisma Jaworski określił w cytowanej książce w ten sposób: „A więc: 
umiarkowany awangardyzm, lewicowość społeczna i polityczna oraz kulturalny 
słowianofilizm — to trzy zasady, na których opierała się „Kamena”. O ile drugiej 
i  trzeciej pozostała przez cały czas wierna, o tyle awangardyzm ustępował nieraz 
eklektyzmowi”. I ta autocharakterystyka wydaj e się bardzo trafna.

Mimo dużych trudności, zwłaszcza finansowych, „Kamena” ukazywała się do 
czerwca 1939 r. Ostatni — potrójny — numer poświęcony był Tatrom. W czasie 
wojny „Kamena” zamilkła, a jej redaktor znalazł się w Sachsenhausen. Po wyzwo­
leniu Jaworski wznowił w 1945 r. pismo w tej samej szacie i charakterze. Po­
wtarzało się też dużo tych samych nazwisk. Na uwagę zasługują numery poświę­
cone poezji czeskiej i słowackiej, Czechowiczowi (rodzaj wyboru poezji), czy stu­
dium Wyki o nim, nr 8—10 z 1964 r. poświęcony Blokowi i nr 6—7 poświęcony poe­
zji okupacyjnej. Z powodu m. in. nikłych subwencji „Kamena” przestała wycho­
dzić w 1949 r.

W 1952 r. zaczęła się znów ukazywać — dzięki przejęciu jej przez Lubelski 
Oddział Związku Literatów — pod redakcją K.A. Jaworskiego i M. Bechczyc- 
Rudnickiej, jako kwartalnik. Prezentowała głównie twórczość autorów z środowis­
ka lubelskiego. Jeden obszerny numer poświęciła X-leciu Polski Ludowej.

Następnym etapem był rok 1956. „Kamena” staje się miesięcznikiem i przeo­
braża się w pismo społeczno-kulturalne, zamieszczając też artykuły lubelskich 
działaczy kulturalnych i naukowców. W rok potem ponownie przybiera charakter 
pisma literackiego — tym razem jako dwutygodnik w formacie gazetowym. Jed­
nakże wskutek zarzutów, że za mało uw*zględnia problematykę społeczną, „Kamena” 
zmienia podtytuł na „dwutygodnik społeczno-kulturalny”, a jej redaktorem zostaje
M. Bechczyc-Rudnicka. Był to rok 1960.

M. Bechczyc-Rudnicka w ten sposób ujmuje założenia pisma z czasów swego 
redaktorstwa: ,,W tej nowej fazie pracy redakcyjnej wydało się możliwe nadanie 
rozwojowi pisma większego rozmachu przez wciągnięcie do współpracy aktywu 
społeczno-kulturalnego trzech sąsiednich województw: białostockiego, kieleckiego 
i rzeszowskiego, „Kamena” stała się pionierką szeroko ujętego współdziałania czte­
rech województw Polski wschodniej, w różnych dziedzinach życia społecznego.

Czyniąc z „Kameny” organ obejmujący swą problematyką i zasięgiem czytel­
niczym wymienione województwa — naświetlający potrzeby tego regionu i wal­
czący o jego słuszne dążenia w kontekście ogólnopolskim, uzyskaliśmy dla pisma 
szanse rozwojowe”2.

* M. B ech czyc-R udn icka: „K am en a” . Ż ycie  L ite rac k ie  1964 n r  26.
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Oficjalne podpisanie porozumienia o współpracy kulturalnej czterech woje­
wództw nastąpiło w październiku 1961 r. Odtąd „Kamena” zamieszcza coraz więcej 
materiałów i porusza problemy z zakresu pracy kulturalnej tych regionów, drukuje 
artykuły i reportaże pisane przez działaczy wschodnich województw. Czołowe 
miejsce zajmowały zwłaszcza artykuły W. Babinicza. Pojawiła się stała rubryka 
„Kronika kulturalna” (obecnie pt. „Od Biebrzy po Bieszczady”), rejestrująca wy­
darzenia kulturalne wspomnianych województw. W dziedzinie literatury zasługują 
na uwagę stałe rozważania A. Kamieńskiej ujęte w cykl „Listy o poezji” (przer­
wany niedawno) oraz utwory młodych autorów lubelskich, którzy skupili się 
w grupie „Prom”, czy kieleckich z grupy „Ponidzie”. Stworzony został specjalny 
dział kontaktów z organizacjami młodzieżowymi, były też próby stworzenia przy 
piśmie ośrodka dyskusyjnego młodej inteligencji.

Na jedną jeszcze sprawę należy zwrócić uwagę. Sekretarz Komisji Kultury 
KW PZPR w Rzeszowie H. Pasławski postulował, aby ,,Kamena” ,,stała się plat­
formą dla konfrontacji doświadczeń, ukazywała najbardziej wartościowe osiągnię­
cia oświatowe, artystyczne, literackie”’.

W deklaracji programowej zaś czytamy, że „Kamena” stała się „organem sze­
rokiego aktywu kulturalnego czterech województw wschodnich, który dąży do pre­
zentowania ich problematyki w kontekście aktualnych potrzeb i możliwości całe­
go kraju. Dawna poetycka, liberalnie postępowa i humanistyczna „Kamena” ustą­
piła miejsca „Kamenie” pracującej nad słusznym rozwiązywaniem konkretnych 
zagadnień”. W związku z tym zmienił się też w dużym stopniu adresat pisma. 
„Nad kształtowaniem jej profilu pracuje spore grono ludzi, które widzi adresata 
pisma w nauczycielu, w działaczu społeczno-kulturalnym miasta i wsi, w kręgach 
uniwersyteckich” .̂

Mimo tak szerokiego adresu nakład pisma wynosił na przełomie 1984/65 r. 
2 600 egz. Od 15.1.1965 r. redakcję „Kameny” objął Marek Andrzej Jaworski, dzien­
nikarz, syn założyciela. Jego troską stało się, żeby publikowane materiały były 
przede wszystkim „do czytania”, stąd większy nacisk położony został na żywą 
publicystykę oraz na materiały, które mogłyby być pomocą dla młodzieży szkolnej 
czy działaczy oświatowych. Taką funkcję między innymi spełnia cykl artykułów 
„Lublin w Tysiącleciu”. Z tymi samymi założeniami wiązała się też dyskusja nad 
zagadnieniem popularyzacji wiedzy.

Dużą uwagę poświęca „Kamena” poezji. Na jej łamach pojawia się — jak za 
dawnych czasów — wiele nowych nazwisk, prócz tego Redakcja uważnie czyta 
wszystkie nadsyłane utwory (liczne) i odpowiada autorom w stałej rubryce „Od­
powiedzi redakcji”. Tą ważną i lekceważoną rolą wychowawczą „Kamena” wy­
różnia się chlubnie wśród wielu czasopism. „Kolegium redakcyjne, mimo że pis­
mo zmieniło swój charakter, nie chce zaprzepaszczać dorobku „Kameny” przed­
wojennej. Drukujemy wiele wierszy, znacznie więcej niż inne pisma, nawet te, 
które uważają się za pisma literackie. Nadal dużą uwagę zwracamy na populary­
zację literatury słowiańskiej, głównie poezji. Jednocześnie pamiętamy, że jesteśmy 
dwutygodnikiem kulturalno-społecznym czterech wschodnich województw. Stara­
my się więc — może nie zawsze nam się to udaje — godzić tradycję z potrzebami 
dnia dzisiejszego”, czytamy w odredakcyjnym artykule z okazji dwudziestolecia, 
wznowienia „Kameny” po wojnie®.

Z tym ostatnim założeniem związane jest publikowanie cyklu „Tysiąclecie 
i dzień dzisiejszy”. Nawiązanie do aktualnych potrzeb wyraża się m. in. związkiem

’ ..C zw órporozum ien ie  z p e rsp ek ty w y  R zeszow a” . K am ena 1963 n r  3.
* M. B echczyc-R udn icka: XX X  (Trzydzieści). K am ena 1963 n r  23/24.
• ,,T rad y c ja  1 dzień  dz is ie jszy ” . K am en a  1965 n r  21/22 (nr jub ileuszow y).
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z wydziałami kultury, to znaczy „Kamena” próbuje podejmować i rozwiązywać te 
problemy, jakie przed wydziałami stają. Na nieco sceptyczne moje pytanie M.A, Ja­
worski wyjaśnił, iż nie jest to wcale wynik administracyjnych powiązań z wy­
działami kultury. Zwrócił także uwagę na rozpoczęty cykł artykułów „Inicjatywy 
kulturalne”, który pragnie pokazać doświadczenia i dorobek kultury różnych wo­
jewództw.

Warto jeszcze przekazać informację, że „Kamena” zamierza opublikować serię 
wywiadów z Sekretarzami KW PZPR czterech województw, pragnie też zwrócić 
większą uwagę na krytykę literacką. Będąc reprezentantem i niejako trybuną pro­
blematyki kulturalnej wschodnich ziem Polski, ,,Kamena” nie chce zasklepiać się 
w ciasno pojętym regionalizmie — w tym sensie, że pragnie ujmować regionalne 
sprawy w szerszym kontekście i nadawać im znaczenie ogólniejsze oraz otwie­
rać łamy dla piór i problemów z całej Polski. Istnieje nawet projekt wymiany ko­
lumn z innymi pismami. Zresztą wachlarz nazwisk jest w „Kamenie” duży.

Wytrwałej Jubilatce należy życzyć, by spośród debiutantów wychowała wy­
bitne pióra, by zwiększyła nakład (obecnie podniósł się do 6, a nawet 8 tys.) 
i przeszła na tygodnik (marzenia na 1968 r.) dla spełniania wielu zadań, jakie 
przed nią stoją.

INSTYTUCJE WYDAWNICZE

WYDAWNICTWO LUBELSKIE
Zadania — organizacja — zamierzenia

Wydawnictwo Lubelskie powstało w 1961 r. na miejsce Lubelskiej Spółdzielni 
Wydawniczej. Posiada w swym dorobku kilka cenniejszych pozycji, ale i kilka to­
mów materiałów zbyt słabo dopracowanych; no cóż, brak doświadczonej kadry wy­
dawniczej. Od niedawna nowym dyrektorem jest mgr Zbigniew K o ś m iń s k i ,  
sam twórca poezji. Zwróciłem się do niego z kiłku pytaniami.

Jaka jest rola Wydawnictwa w ogólnym życiu kulturalnym?
— Jest to jedyne wydawnictwo na cztery województwa. Musi zaspokoić po­

trzeby terenu v/iększego niż teren jakiegokolwiek innego wydawnictwa, a równo­
cześnie jest to najmniejsze z państwowych wydawnictw. Skupiamy się na dwu 
działach: literatury pięknej i społeczno-politycznej; w ramach tego ostatniego dzia­
łu wydajemy też prace historyczne, prace związane z medycyną, a nawet jedną 
rołniczą.

Czy Wydawnictwo ma charakter ściśle regionalny i w jaki sposób regionalizm 
wyraża się w profilu wydawniczym?

— Musimy uwzględniać problematykę regionalną, to znaczy drukujemy albo 
autorów pochodzących z czterech województw wschodnich, nawet jeśli tematycznie 
ich książki nie są związane z regionem, albo pisarzy spoza regionu, jeśli ich książ­
ki dotyczą tematu regionalnego. Poza tym objęliśmy, na razie nieoficjalny, patro­
nat nad całą twórczością ludową w Polsce. W tym roku np. ukaże się już tomik 
pt. „Szarotki” Piotra Krzykalskiego, autora z Nowosądecczyzny. Próbujemy rów­
nież wydawać pozycje o zasięgu ogólnopolskim, mamy np. zgłoszenia od T. Kudliń­
skiego i Jalu Kurka, ale ich książki można wydać .po porozumieniu z W y d a w ­
n i c t w e m  L i t e r a c k i m .  W ubiegłym roku wydaliśmy książkę Koprowskiego 
po porozumieniu z W y d a w n ic tw e m  Ł ó d z k im . Oczywiście, niemożliwe było­
by wydawanie utworów o tematyce regionalnej innych terenów. Z literatury na­
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ukowej wydajemy głównie prace lubelskie, bo tu jest ośrodek. Nie wydajemy prac 
naukowych z filozofii, gdyż te obejmuje PWN, prac z dziedziny nauk przyrodni­
czych, medycyny, gdyż té wydają wydawnictwa specjalistyczne.

Blisko współpracujemy z towarzystwami naukowymi, np. od dawna z Lubel­
skim Oddziałem Polskiego Towarzystwa Historycznego, wydajemy biuletyny Lu­
belskiego Towarzystwa Naukowego. Staramy się też spełniać rolę inspiratora i su­
gerujemy np. szersze ujęcia.

Co Pan Dyrektor uważa za godne podkreślenia z dotychczasowych osiągnięć- 
wydawniczych?

— Warto może wspomnieć o cyklu publikacji dotyczących ruchu oporu na 
Lubelszczyźnie, czy książki o Majdanku. Jedna z tych pozycji uzyskała nawet na­
grodę „Polityki” (chodzi o „Dziennik z lat okupacji” Z. Klukowskiego, który m iał 
dwa wydania). Pozycją „PKWN” K. Kersten otworzyliśmy serię związaną z po­
czątkiem władzy ludowej w Polsce. Ponadto wymieńmy opowieść o Żeromskim- 
M. Warneńskiej „Wiatr za progiem”, wspomnienia K. Bielskiego „Most nad cza­
sem”, W. Gralewskiego „Ogniste koła”, W. Mrozowskiego „Cyganeria”.

Stosunkowo dużo udanych pozycji jest w 1965 r. Z naukowych wspomniany 
„PKWN”, zbiorowa praca „Dzieje Lublina” (wspólnie z PTH), tom I „Zeszytów 
Majdanka” i „Przeglądu Lubelskiego”, który był trochę bez koncepcji, ale otwarcie- 
nowej pozycji ciągłej samo przez się jest rzeczą cenną; chcemy, by zawierał prace 
związane z historią kultury regionu (historii poświęcony jest „Rocznik Lubelski”). 
Ponadto trzeba wspomnieć A. Grychowskiego „Lublin w życiu i twórczości pisarzy 
polskich”. Z literatury pięknej dla młodzieży 2 wyd. „Żelaznego wilka” Tytusa Kar­
powicza (1 wyd. pod ps. Wilkisza) i „Przygody ośmiu sprawiedliwych” R. Lisko- 
wackiego, które rozeszły się w ciągu dwu miesięcy. Są to książki wychowawcze, 
napisane z pasją. Z innych rzeczy wydaliśmy „Żywot szczęśliwy Sebastiana Klo- 
nowica” D. Bieńkowskiej czy „Chłopca z Romanowa” M. Warneńskiej (o młodym 
Kraszewskim).

A więc pewne upodobanie do vie romancée?
— Jest u nas tradycja powieści biograficznej, nawet nazwano nas wydawni­

ctwem specjalizującym się w vie romancée. Tomików poetyckich ukazało się sześć: 
akurat na 30-lecie pracy autorskiej Szczawieja ukazał się jego tomik „Dom sercu 
bliski”, poza tym „Ognie na śniegu” A. Kazberuka, poety białostockiego, „Próba 
elipsy” T. Piekło z Rzeszowa, zbiorek młodego poety lubelskiego H. Pająka, saty­
ryka chełmskiego C. Twardzika oraz Ożoga „Ucieczka”, tomik bardzo ciekawy.

W tym roku ukazały się już: „Moja droga do Mauthausen” J. Willnera, opo­
wiadania okupacyjne A. Omiljanowicza „Kryptonim tajne” — opowiadania fakto­
graficzne, ale jednocześnie z nieco sensacyjną akcją, szkice o ruchu oporu L. Sie­
miona ,,Zamojski przełom”, A. Sikorskiego i L. Głowackiego „Kampania wrześnio­
wa na Lubelszczyźnie”.

Ukażą się wkrótce: „Wspomnienia o Bolesławie Leśmianie”, praca popularno­
naukowa S. Tworka „Zbór lubelski i jego rola w ruchu ariańskim”, J. Markiewiczai 
„Nie dali ziemi skąd ich ród” (o ruchu oporu w południowej Lubelszczyźnie), 
,,Lubelszczyzna w powstaniu styczniowym” (pamiętniki uczestników), Z. Hirsza 
„Lubelska prasa konspiracyjna” (zbiór dokumentów ułożonych problemowo), dwa 
tomy Biblioteki społeczno-politycznej, 2 tom „Zeszytów Majdanka”.

Wydamy ponadto potrzebny podręcznik L. Kaczmarka „Nasze dziecko uczy się- 
mowy” oraz „Logopedię”, która jest wydawnictwem dość niespotykanym; omawia 
zagadnienia wymowy, kultury'żywego słowa, wydaje ją Towarzystwo Logopedycz­
ne', którego Zarząd Główny mieści się w Lublinie. Ze wspomnień obozowych ukażą 
się F. Jackiewicza „Byłem więźniem Majdanka”, S. Rombert-Przytyk „Kolumny 
Samsona” (z getta białostockiego) i J. Kwiatkowskiego „485 dni na Majdanku”, któ­
re uważam za najbardziej ciekawe i najbogatsze z dotychczasowych wspomnień:
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o Majdanku. Z „młodzieżówek” mamy „Wodza sprawiedliwych” Biskowackiego, 
dla dzieci „Po drugiej stronie zegara” B. Eysymontt oraz tom Czechowicza. Wyda­
my kilka tomików poetów rzeszowskich (Kondraciuk, Tondos, Kulikowski, Ostro­
wski, Janowski), Almanach Lubelskiego Klubu Literackiego, „Żar” Z. Jankowskiego 
(poety ze Śląska, ale tomik dotyczy okupacji w Zamościu), „Wczoraj i przedwczo­
raj” K. Bielskiego, „Wiersze wybrane” B. Michalskiego, „Siedmiokrążcy” V. Szorc, 
2 tom antologii poezji ludowej „Wieś tworząca”, wreszcie bibliofilskie wydanie 
„Prowincja noc” oraz prozę i dramaty Czechowicza. Z ludowej twórczości wydamy 
„Nasze wesele” P. Hołyszowej. Z prozy „Wieczory na Łysej Górze” J. Ozgi-Michal- 
skiego, „Rozstania” I. Strzemińskiej, 2 wyd. „Czapek na bakier” Z. Jakubika, 
„Batalion śmiałych” W. Kisielewskiego, „Zmierzch” A. Lekkiego, „Studenckie lata” 
A. Srogi, '„Ludzie to powiadają” W. Babinicza. Z rzeczy zleconych wydamy 
„W kręgu Mikołaja Kopernika” H. Zinsa, 2 tomy „Roczników Lubelskich”, „Lubel­
ski Rocznik Pedagogiczny” i obszerną pracę zbiorową geograficzno-ekonomiczno- 
-socjologiczną „Województwo białostockie”.

Nawiązaliśmy kontakt z wszystkimi towarzystwami naukowymi czterech wo­
jewództw; dobrze zapowiada się zwłaszcza współpraca z Radomskim oraz Lubel­
skim Towarzystwem Naukowym. Obecnie' jesteśmy w trakcie opracowywania planu 
perspektywicznego.

Na jakie zagadnienia Wydawnictwo chce kłaść szczególny nacisk?
Z publikowanych prac naukowych chcemy kontynuować wydawnictwa ciągłe 

(Logopedia, Przegląd Lubelski, Zeszyty Majdanka...), Bibliotekę społeczno-politycz­
ną w trzech seriach (ekonomiczno-społeczna, polityczna, historyczna), serie: Ma­
teriały i źródła do historii ruchu oporu na Lubelszczyźnie, Lubelska Biblioteka 
Poetycka, Lubelska Biblioteka Ludowa, w ramach której będą wydawane dalsze 
tomy „Wsi tworzącej”. Studia z Dziejów Polski Ludowej, studia z zakresu języka 
(np. zgłoszony jest słownik architektów i muratorów, „Nazwy w Lubelszczyźnie” 
Warchoła, rozszerzone wydanie „Lublina w życiu i twórczości pisarzy polskich”). 
Zgłoszony jest tomik ludowego poety S. Buczyńskiego, pięć tomików z Klubu Li­
terackiego, biografia W. Potockiego pióra D. Bieńkowskiej pt. „Niebo i ziemia”. 
Zamierzamy także przypomnieć zasłużonych dla kultury tego regionu ludzi, jak 
Hempel, Perec, J. N. Kłosowski, ks. Brzóska i Zalewski, M. Romanowski... Myślimy 
o serii poetów zapomnianych, jak T. Bocheński, Arnsztajnowa, Podstawka, Domań­
ski oraz wydamy korespondencję Czechowicza i tom wspomnień o nim.

Chcemy otworzyć serię Materiały i źródła o terrorze hitlerowskim, bibliotecz­
kę miniatur dla masowego czytelnika o ważniejszych faktach z 4 województw. 
Większy nacisk chcemy położyć na powieść współczesną związaną z terenem 
wschodnim. Pragniemy, by większy był udział pozycji z sąsiednich województw. 
Już w przyszłym roku będzie' 9 pozycji z Rzeszowa (w br. dwie). W stosunku do 
towarzystw naukowych planujemy rozszerzenie profilu i położenie nacisku na 
wydania monograficzne, dotyczące regionów wschodnich. Staramy się również 
o umieszczenie w planie któregoś z prozaików klasyków, np. Żeromskiego lub 
Struga.

R ozm aw iał Z. J .
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TêànatycTMe

WYBÓR WYDAWNICTW
O LUBELSZCZYŹNIE

RO CZN IK I. PRACE OGÓLNE O REGIONIE 
I POSZCZEGÓLNYCH M IEJSCOW OŚCIACH 
R ocznik  L u belsk i. P o lsk ie  T ow arzystw o  Hi­
sto ry czn e . O ddział w  L u b lin ie . R ed. K om ite t. 
L u b lin  8° T. 1: 1958 — T. 5: 1962.

G ru p a  h is to ry k ó w  lubelsk iego  środow iska  
u n iw ersy teck ieg o , in te re su jąc y ch  się  p rzesz­
łością L ubelszczyzny , pow ołała  do życia pe­
rio d y k , w  k tó ry m  p u b lik u ją  oni rozp raw y  
i m a te ria ły  ź ród łow e o te j tem aty ce . Poszcze­
gó lne to m y  zaw ie ra ją  po k ilk an aśc ie  pozycji 
z dziedziny  zagad n ień  po litycznych , u stro jo - 
w o -p raw n y ch , h is to rii gospodarcze j, ruchów  
społecznych , dzie jów  o św ia ty  i k u ltu ry  — 
o szerok im  zasięgu  ch rono log icznym  — od 
p re h is to r ii do w spółczesności. T ak  w ięc w  t. 1 
K. M yślińsk i p isa ł o rozw o ju  w si lubelsk ie j 
w  X IV  i XV w., zaś A. K e rs ten  o k o n fe d e ­
ra c j i  ty szow ieck ie j w  r .  1655. T. 2 p rzyn iósł 
m a te ria ły  odnoszące się  do X V -lecia PR L 
i d o ro b k u  L ubelszczyzny  w  ty m  czasie. S. 
T w o rek  o p racow ał w  t. 3 d y sp u tę  lew ar- 
to w sk ą  w  r . 1592, a S. K rzy k a ła  — fa k ty  
z dz ie jów  R ady  D elegatów  R obo tn ików  Fol­
w arczn y ch  Z iem i L u b e lsk ie j. W t. 4 R. B en­
d e r  z re lac jo n o w ał p ierw sze w ystąp ien ia  
p a tr io ty cz n e  m łodzieży lu b elsk ie j w  r. 1861, 
a  J . T om czyk w y d a rzen ia  w  L u b lin ie  w  o k re ­
sie  p o w stan ia  styczniow ego. W t. 5 zam iesz­
czono m. in . p racę  M. S tankow ej i H. Ga- 
w areck ieg o  o Ja k u b ie  T rem an z lu , lubelsk im  
a rch ite k c ie  z I połow y XV II w . ó p ró c z  ro z ­
p ra w  i m a te ria łó w  źród łow ych  „R oczn ik” 
zam ieszcza tak że  recen zje  p u b lik ac ji o L u - 
belszczyźnie  o raz  k ro n ik ę .
P rz e g lą d  L ub elsk i Red. R om an R osiak . (T.) 1. 
L u b lin  1965 Wyidawn. L ub . 8° ss, 263, n lb . 
1, ilu s tr ., p o r tr .,  tab ., m apa-l-Dod. ss. 62. 
n lb . 2, b ib liog r.

D od. p t. L u b lin ian a . M ateria ły  do b ib lio ­
g ra fii  za r . 1963 (oprać.) Zbigniew  Hirsz, 
R om an R osiak.

I  to m  w y d aw n ic tw a  pe riodycznego  pośw ię­
conego L ubelszczyżnie . N ow y p e rio d y k  za­
m ie rza  u d o stęp n iać  p race  z różnych  dziedzin, 
m ogące za in tereso w ać  szersze  k ręg i czy tel­
nicze. N ie rezy g n u je  z n au k o w ej ścisłości, 
a le  s ta ra ć  się  m a o p rz y stęp n y  c h a ra k te r  za­
m ieszczanych  p rac . Tom  I p rzyn iósł m. in. 
a r ty k u ł  o k o n sp ira cy jn e j W oj. R adzie N a ro ­

dow ej w raz  z p ro to k ó łam i posiedzeń (Z. J . 
H irsz), z ary s p ro zy  p o lsk ie j o M a jd an k u  (E. 
R osiak); w  ,.M ate ria łach ” dz ie je  i opis zam ­
k u  w  B ochotn icy  pod K azim ierzem  M. S ta n ­
kow ej i H. G aw areck iego , w spom nien ia  o 
Ż erom sk im  J. Ł u k i i Ł, K ostkow ej, p am ię t­
n ik  H e n ry k i z R odkiew iczów  W itkiew iczow ej, 
có rk i O k taw ii Ż erom sk iej. W dzia le  „S y lw e­
te k ” szkic B. K ró likow skiego  o d r  Z ygm un­
cie K lukow sk im , zasłużonym  reg ionaliśc ie  — 
h is to ry k u  ru c h u  oporu . Ja k o  oddzie lną  
w k ład k ę  dołączono ,,L u b lin ian a ” , obszerną  
b ib lio g ra fię  do t. różnych  dziedzin  życia r e ­
g ionu  za ro k  1963.
K a len d a rz  L u belsk i. (Wyd.) W ydaw nictw o 
L u b elsk ie . R ed. K om ite t. L u b lin  8° R. 1:1958 
— R. 9:1966.

W znow iony w  1958 r. K a len d a rz  L u b elsk i 
n aw iązu je  do b o g a ty ch  tra d y c ji  reg ionalnego  
k a le n d a rz a -a lm a n a ch u . N iezby t u d a n y  p ierw ­
szy roczn ik  1958 in fo rm u je  k ró tk o  o lu b e l­
sk ich  to w arzy stw ach  reg io n a ln y ch , o rg an i­
zacjach , in s ty tu c jac h , p lacó w k ach  k u ltu ra l­
n y ch  i o św ia tow ych; zaw iera  n a d to  k ilk a  
o b szern ie jszych  a r ty k u łó w  dotyczących  p rze ­
szłości L ubelszczyzny  o raz  tro ch ę  m a te ria ­
łów  b io g raficzn y ch . N astępne  la ta  przynoszą 
w y raźn ą  p o p raw ę  poziom u i u k sz ta łto w an ie  
p ro filu  „ K a le n d a rz a ” . R ocznik 1959, obok  d u ­
żej ilości m a te ria łó w  in fo rm u ją cy c h  o życiu 
gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  reg io n u , w p ro ­
w adza cz tery  in te re su jąc e  s ta łe  ru b ry k i, 
u trzy m an e  k o n sek w en tn ie  — z n iew ielk im i 

.zm ianam i ty tu łó w  — w e w szystk ich  n a s tę p ­
n y ch  roczn ikach . P ie rw sza  — ,.ABC m iast 
L u belszczyzny” — p o p u la ry z u je  p rz y  pom ocy 
k ró k ich  om ów ień, o p a trzo n y ch  he rb am i, h i­
s to rię  poszczególnych m iast. D ruga  — „Ludzie 
L u b elszczyzny” — przy n o si m a te ria ły  b io­
g raficzne . W o s ta tn im  ro czn ik u  1966 zam iesz­
czono w  n ie j aż 19 sy lw e tek  ludzi przeszło­
ści i w spółczesności. T rzecia — ,,E m ocje,
zw ycięstw a, p o rażk i” — in fo rm u je  o n a jw aż ­
n ie jszy ch  w y d a rzen iach  życia sportow ego  
w  d a n y m  ro k u . C zw arta  w reszcie p t. : „ N a j­
w ażnie jsze  w y d arzen ia  L ubelszczyzny” ze­
staw ia  pod d a ta m i dziennym i i m iesięcz­
n y m i w y d arzen ia , ja k ie  m ia ły  m iejsce  w  po­
szczególnych la tach . W r. 1961 dochodzi jesz­
cze jed n a  s ta ła  ru b ry k a  — „B ib lio g rafia  w y ­
d aw n ic tw  L u b elsk ie j Spółdzieln i W y d aw n i­
cze j” . p rzek sz ta łco n ej później w  W ydaw ni­
ctw o L ubelsk ie . W ro czn iku  1965 na uw agę 
zas łu g u je  k łlk u n asto s tro n ico w y  a r ty k u ł  „T y ­
siąc  la t  Z iem i L u b e lsk ie j” , s tanow iący  szcze­
gółow e k a le n d a riu m  w y d arzeń . Poza w ym ie­
n io n y m i znaleźć jeszcze m ożna w  , .K alen d a­
rz u ” in fo rm a c je  o zab y tk ach  sz tu k i, o l ite ­
ra tu rz e  lu b e lsk ie j, m a te ria ły  o k u p acy jn e , 
p o rad n ik o w e  itp .
R ocznik  S ta ty s ty czn y  W oj. L ubelsk iego . 
(Wyd.) W ojew ódzki U rząd  S ta ty s ty czn y  
w  L u b lin ie . Rejd. Zespół. L u b lin  8°. R. 1: 
1959 — R. 4: 1965.

W r. 1959 W ojew ódzki U rząd S ta ty s ty czn y  
w  L u b lin ie  zain ic jow ał op raco w y w an ie  reg io ­
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n a ln eg o  w yd aw n ic tw a  sta ty stycznego , pom y­
ślanego  ja k o  pom oc dla ekonom istów , dz ia­
łaczy po litycznych  i gospodarczych, p racow ­
n ików  k u ltu ry  itp .

R ocznik  zaw iera  dan e  c h a ra k te ry zu ją ce  roz­
w ój go sp o d ark i i życie sp o łeczn o -k u ltu ra ln e  
w ojew ództw a w  poszczególnych la tach  oraz 
szereg  tab lic  p rzeg lądow ych  o b razu jących  
d o ro b ek  L ubelszczyzny  na tle  całego k ra ju . 
W IBGAT KRYSTYNA, W ILGAT TADEUSZ, 
GAW ARECKI HENRYK. W ojew ództw o lu b e l­
sk ie . W arszaw a 1957 W ydaw n. ,,S port i T u­
ry s ty k a ” 16° ss. 378, n lb  2 +  3 m apy.

P o p u la rn ie  o p racow any  p rzew o d n ik  po 
w ażn ie jszych  tra sa c h  w ojew ództw a lu b el­
sk iego stanow i jed y n e  do tychczas źródło  in ­
fo rm ac ji d la  tu ry s tó w  o całości reg ionu . 
W p ierw szej części, ogó lnej, zaw arto  obok 
w iadom ości o po łożen iu  geograficznym , k li­
m acie  i ch a ra k te ry s ty c zn y c h  cechach  ro ślin ­
ności i św ia ta  zw ierzęcego k ró tk i zary s h i­
s to rii w o jew ództw a lubelsk iego  z uw zględ­
n ien iem  w szystk ich  zm ian  zw iązanych  z p rze­
suw an iem  ■ g ra n ic  daw nego  jego te ry to riu m . 
A u to rzy  o m aw ia ją  tu  szerok ie  tło  sto sunków  
politycznych , gospodarczych, społecznych 
i k u ltu ra ln y c h  L ubelszczyzny. D rugą część, 
szczegółow ą, rozpoczyna w y czerp u jący  opis 
sam ego L u b lin a , jego  zaby tków , h is to rii 
i m iejsc  szczególnie godnych  poznania. Ten 
sam  tru d  ja k  n a jp e łn ie jszeg o  in fo rm ow an ia  
o reg ion ie  cech u je  i dalsze części p rzew od­
n ik a  m ów iące o w ojew ództw ie . Całość zo­
s ta ła  o p a trzo n a  słow niczk iem  term in ó w  fa ­
chow ych, b ib lio g ra fią  i w y kazem  nazw  
m iejscow ości i k ra in  geograficznych .

G rupę  w y d aw n ic tw  pośw ięconych m iastom  
i z ab y tk o m  L ubelszczyzny  rep rezen to w ać  
m ogą n as tęp u jące  pozycje:
GAW ARECKI HENRYK, GAW DZIK CZE­
SŁAW. L u b lin . K ra jo b ra z  i a rc h ite k tu ra .

. W yd. 2 uzup . W arszaw a 1964 W ydaw n. „A r­
k a d y ” 8° podł. ss. 219, n lb . 1, m apa 1, b i- 
b lio g r.. Sum ., Sod. In s ty tu t  U rb an isty k i 
i A rc h ite k tu ry .

K siążka s ta ran n ie  w y d an a . O bok części 
a lbum ow ej złożonej z tab lic  (dwu- i w ielo­
b a rw n y ch  zaw iera  obszerne  w prow adzen ie  
w  h is to rię  L u b lin a . Szczegółow e om ów ienie 
g łów nych  tra k tó w  ru ch ó w  ludnośc i w  po łu d ­
n iow o-w schodnich  te re n ac h  k ra ju  i zw iąza­
n y ch  z n im i początków  osadn ictw a n a  k ilk a  
w ieków  p rzed  zn an ą  z h is to rii lo k ac ją  m ia­
sta  w  1317 ro k u  pozw ala poznać dzie je  pow ­
stan ia  g ro d u . P o d obn ie  w yczerpu jąco , i ja k  
n a  ra m y  w yd aw n ic tw a  a lbum ow ego szczegó­
łow o, om ów iony został rozw ój L u b lin a  
w  o k resie  ren esan su , w  w iek ach  X IX  i XX 
aż po la ta  w spółczesne. Całość opatrzono  
n a d to  m apą  m iasta  o raz  szereg iem  szkiców 
z rea lizow anych  ju ż  now ych  budow li i dziel­
n ic  L u b lin a  o raz  zap ian o w an y ch  k om plek ­
sów  m ieszkalnych , u sługow ych  i o środka  
akadem ick iego .
RUTKOW SKI HENRYK. K azim ierz  Dolny. 
K ra jo b ra z  i a rc h ite k tu ra . O prać, fo togr.

P io tr  K rassow ski. W arszaw a 1966 W ydaw n. 
„ A rk ad y ” 8° podł. ss. 143, m apa 1, b ib liog r.. 
Sum ., Sod.

D ruga z cyk lu  ,.M iasta P o lsk ie” książka  
o m aw ia jąca  z ab y tk i L ubelszczyzny w  szeregu  
a r ty s ty czn ie  w y k o n an y ch  zd jęć  p re z e n tu je  
p iękno  a rc h ite k tu ry  i p rzy ro d y  — dw u n a j ­
w ażn ie jszych  w a lo rów  K azim ierza  i oko licy .
Część a lbum ow ą poprzedza o bszerny  w stęp  
h isto ry czn y . A u to r w  k ró tk im  zarysie  p rzed ­
staw ia  dz ie je  p rzeo b rażen ia  się  w  w iek u  X III 
w si Skow leszyn w  m iasto , późniejszy  jeg o  
rozw ój i rozbudow ę w  epoce średn iow iecza 
i ren esan su , o k re sy  ro zk w itu  i u p ad k ó w . 
Z akończen ie  h isto rycznego  w stępu  stanow i 
ob raz  dzisiejszego m iasta , k tó re  dzięki m a­
low niczem u położen iu  i bogactw u  z ab y tk ó w  
sta ło  się d la  w ie lu  m ala rzy  m iejscem  p racy  
w  p lenerze , d la  lu d zi szu k a jący ch  w ypoczyn­
k u  — m iejscem  w ycieczek.

P u ław y . P ra c a  zb iorow a pod red . S tan isław a 
L oren tza . O prać, g ra f. T adeusz G alew ski. 
W arszaw a 1962 W ydaw n. „ A rk ad y ” 4° ss. 117, 
n lb . 3, i lu s tr ., p o r tr ., Res., Rez. M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i Sztuk i. Z arząd  M uzeów i O chro­
ny  Z abytków . T eka  K o n serw ato rsk a  z. 5.

T reść: L o ren tz  S.: W stęp. — K w ia tk o w sk i 
M arek : P a łac  p u ław sk i w  XVII w ieku . M ali­
now ska  Iren a  : p rzebudow a pa łacu  w  P u ław ach  
przez  a rc h ite k ta  J a n a  Z ygm unta  D eybla. — 
L ep iarczy k  Jó zef: N ieznany  opis p a łacu  w  P u ­
ław ach  z ro k u  1776.— L o ren tz  S.: P ro je k ty  J .
A. M eissoniera d la  P u ław . — L askow ska  I re n a  
M aria : O siem nasty  w a rsz ta t rzeźb ia rsk i
w  P u ław ach  i jego  tw órcy . — C iołek Ge­
ra rd :  N ieznany  p lan  rezy d en cji p u ła w sk ie j .— 
Ja ro szew sk i T adeusz S te fan : P u ła w y  w  o k re ­
sie  k lasycyzm u. — Suchodolska M aria : Ik o -  
n a g ra fia  P u ław  w  tw órczości J a n a  P io tra  
N orb lin a . — Jaro szew sk i T. S.: P rzem ian y  
P u ła w  w  w ieku  XIX .

W ydaw nictw o pośw ięcone P u ław om  zaw ie­
ra  p race  n au k o w o-badaw cze  w  zak resie  a rr  
c h ite k tu ry  i rozw o ju  p a łacu  C zarto ry sk ich  
i o taczającego  go p a rk u  w raz  z z ab y tk o w y ­
m i budow lam i o raz  h is to rii o środka  s ta n o -  \  
w iącego w ażne ogniw o w  życiu  k u ltu ra ln y m  
P o lsk i. W iększość z w y m ien ionych  w yżej p u ­
b lik ac ji to  f rag m e n ty  ro zp raw  d o k to rsk ich . 
K siążka, k tó ra  pow sta ła  pod re d ak c ją  p ro f. 
L o ren tza , s tanow i w ięc b o g a te  źródło  in fo r­
m ac ji o a k tu a ln y m  stan ie  stu d ió w  n ad  d ru ­
gim  po W arszaw ie cen tru m  życia um ysło ­
wego k ra ju  w  w iek u  X V III i począ tkach  
XIX . Poszczególne p race  opatrzo n o  p o r tre ­
tam i, licznym i zd jęciam i i szkicam i b udow li. 
HERBST S. Zam ość (Wyd. 2) W arszaw a 1955 
W ydaw n. „B udow nictw o i A rc h ite k tu ra ” 8° 
ss. 157, n lb . 1, ilu s tr ., b ib liog r. poz. 29, Sod.,
Sum ., Res., Obs., Zsf.

W ydaw nictw o om aw ia h is to rię  rozw oju  
arch itek to n iczn eg o  Z am ościa. A u to r szczegól­
n ie  ' podk reśla  w  n im  m istrzostw o b u d o w n i­
czego m iasta , w łoskiego a rch ite k ta  B e rn a rd a  
M oranda, k tó ry  dostosow ując  p ro je k t u rb a ­
n is tyczny  do re a ln y ch  p o trzeb  fo r ty f ik a c y j-
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ny ch , gospodarczych , społecznych i k ra jo b ra ­
zow ych po łudniow o-w schodniej L ubelszczyzny 
stw o rzy ł o ry g in a ln e  dzieło sz tu k i re n esa n ­
su  u rzek a jące  h a rm o n ią  przez w iele w ieków . 
Część a lbum ow ą stanow ią  ilu s tra c je  i szkice 
p rzed staw ia jące  frag m e n ty  m iasta  i w y b ran e  
budow le.

HISTORIA

D zieje L u b lina . P ró b a  syn tezy . T. 1. P rze- 
w ojln. kom . re d .: Józef M azurkiew icz. L u­
b lin  1965 W ydaw n. L ubelsk ie  8“ ss. 355, nlb. 
1, tab l. 23 w  ty m  pl., m apa 1, tab ., e rr.

W gro n ie  lu b elsk ich  h is to ry k ó w  pod jęto  
p rzed  p a ru  la ty  p lanow e p race  n ad  now ą 
m o n o g rafią  m iasta , is tn ie jące  bow iem  do­
tychczas k siążk i tego  ro d za ju  (S. Z. S ie rp iń ­
skiego czy W. K. Z ielińskiego) n ie  m ogą już 
w y sta rczać  w obec znacznego postępu  n a u ­
k i w  te j dziedzinie. Ow ocem  k ilk u le tn ic li 
p ra c  badaw czych  je s t  I to m  ,.Dziejów  L u b li­
n a ” p ió ra  16 lubelsk ich  h is to ry k ó w . M ateria ł 
zestaw iono  w  p o rząd k u  chronologicznym . 
Om ów iono w ięc n a js ta rsz e  dzie je  m iasta  (do 
r .  1317), n a s tęp n ie  sp raw y  lo kac ji 1 rozw oju  
L u b lin a  (1317—1648), po tem  o k res u p ad k u  
i p oczą tku  p o praw y  (1648—1759), schy łek  feu - 
d a lizm u  (1795—1864) i o k res k ap ita lizm u  
(1864—1918), zgodnie z p rzy ję tą  w  n au ce  h i­
s to rycznej p erlodyzac ją . Poszczególne roz­
p raw y  odnoszą się do zagadn ień  p raw n o ­
ustro jo w y ch , w ydarzeń  po litycznych , gospo­
d arczych , ru c h u  um ysłow ego, dziejów  k u l­
tu ry .  B ardzo s ta ran n ie  p rzygotow ano  ilu ­
s tra c je , k tó ry ch  doborem  z a ją ł się H. Ga- 
w areck i.

B ib lio tek a  Społeczno-Polityczna. T. 1: N au- 
m iu k  J a n :  W alka K P P  o jed n o lity  f ro n t  k la ­
sy  robo tn icze j na Lubelszczyźnie w  la tach  
1934—1938; T. 2: W aleszko M ikołaj, M itura 
Z bigniew : Z arys rozw oju  gospodarczego L u ­
belszczyzny w  la tach  1944—1959; T. 3.: M yk 
W ładysław : K a rtk i z dziejów  p ow ia tu  lu ­
belsk iego ; T. 4.: K opru k o w n iak  A lbin: Chło­
pi lubelscy  w  1905 ro k u ; T. 5.: N aum iuk  
J a n :  Z dzie jów  K P P  n a  Lubelszczyźnie 
(1929—1933); T. 6: C iu ruś E ugeniusz: W ystą­
p ien ia  chłopów  w  Z am ojszczyźnie w  ro k u  
1936; T. 7: K rzy k ała  S tan isław : Z dziejów  
K P P  na L ubelszczyźnie  (1918—1923); T. 8: M a­
z u rek  Zofia; W alka chłopów  lu b elsk ich  po 
re fo rm ie  uw łaszczeniow ej ; T. 9 ; D anielew icz 
Je rz y : R efo rm a ro ln a  na Lubelszczyźnie 
w  1944 ro k u ; T, 10: M ysłow ski Eugeniusz: 
Z dziejów  PPR , GL i AL w  pow iecie p u ­
ław sk im  (1942—1944); T. 11: K ozdra  W łady­
sław ; Z dziejów  P P R  n a  Lubelszczyźnie; 
T . 12: H irsz Z bigniew  Je rzy : Z dziejów  
PP R , GL i AL w  pow iecie k raśn ick im  
(1942—1944); T. 13; W ołczew W siew ołod; 
Z dzia łalności obozu londyńsk iego  n a  L ubel- 
szczyżnie (styczeń — lipiec 1944); T. 14: M y­
słow ski E ugeniusz: Z dzie jów  PPR , GL i AL 
w  pow iecie lu b arto w sk im  (1942—1944); K rzy ­
k a ła  S tan isław a; F ro n t M łodego P okolen ia  
na  L ubelszczyźnie 1933—1937. L u b lin  1959—1965

W ydaw n. L ub. 8° ss. 44, tab . +  ss. 178, n lb . 
2, tab . +  ss. 137, n łb . 3, iłu s tr . +  ss. 65,
n łb , 3 +  ss. 75, nlb . 3 +  ss. 61, n łb . 3,
ilu s tr . +  ss. 53, n łb . 3, tab . +  ss. 62, n łb . 2, 
tab . +  ss. 41, n łb . 3 +  ss. 55, n lb . 5 
+  ss. 44, nlb . 4, tab l. 16 +  ss. 63, nlb . 1,
ilu s tr . +  ss. 67, n lb . 1 +  ss. 50, n lb . 2
+  ss. 69, n lb . 2.

W zapoczątkow anej w  1959 ro k u  se rii B i­
b lio tek a  Społeczno-Polityczna — W ydaw nictw o 
L u b elsk ie  p rzy  w spółudziale  K o m ite tu  W oje­
w ódzkiego PZ PR  w y d a je  p race  stanow iące 
pom oc d la  ak ty w u  p a rty jn eg o  i społecznego. 
N iew ielk ie  objętościow o tom ik i pośw ięcone są 
dzia łalności p a r ti i  n a  Lubelszczyźnie w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  i o k upacji h itle ro w sk ie j 
o raz  osiągnięciom  w ładzy  ludow ej.

Seria  zaw iera  p race  ogólne, tak ie  ja k  T. 2, 
stanow iący  sy n te ty czn e  u jęcie  p rzem ian  spo­
łeczno-ekonom icznych dok o n an y ch  n a  te ren ie  
w ojew ództw a w  okresie  X V -łecia Po lsk i L u ­
dow ej i zw ięzła m o nografia  p ow ia tu  lu b el­
skiego op racow ana przez Wł. M yka a także  
d o k ładn ie jsze  opracow an ia  poszczególnych 
zagadnień .

Spraw ę chłopską o m aw ia ją  cz tery  tom y — 
i ,  6, 8 i 9. D ają  one p e łn y  ob raz  w a lk i chło­
pów  lub elsk ich  o p raw o  4 °  ziem i zapoczątko­
w an ej p ierw szym i n iezorgan izow anym i w y s tą ­
p ien iam i o se rw itu ty  w  pow. chełm skim , lu ­
b a rto w sk im  i pu ław skim . W ro k u  1905 dom i­
n u jąc ą  fo rm ą  w rzen ia  b y ły  w y stąp ien ia  ro ­
b o tn ik ó w  fo lw arcznych , początkow o żyw ioło­
w e, p rzerad za jące  się później w  s tra jk i  o sze­
ro k im  zasięgu k iero w an e  przez SDKPiL 
i PP S . A lbin K opru k o w n ak  c h a ra k te ry zu je  
w y stąp ien ia  w  poszczególnych ok resach  re ­
w o luc ji i p rzedstaw ia  ich  stopniow e rozprze­
strzen ian ie  się  n a  obszarze Lubelszczyzny. 
D opiero d e k re t o re fo rm ie  ro ln ej zakończył 
w ie lo le tn ią  w alkę. O pierając  się o zachow ane 
dok u m en ty , sp raw ozdan ia  z akc ji, p ra sę  oraz 
m ate ria ły  rękop iśm ien ie  J . D anielew icz om a­
w ia  rea lizac ję  re fo rm y  w  poszczególnych po­
w ia tach .

C iekaw y m a te ria ł h isto ry czn y , b o g a ty  w  fa ­
k ty , zes taw iający  d an e  w  tab e lach  i p rzed ­
staw ia jący  sy lw e tk i działaczy zaw ie ra ją  tom y 
pośw ięcone dzia łalności K PPiK ZM P. W skazu­
ją  o śro d k i o rgan izacy jn e , om aw ia ją  ak c je  
s tra jk o w e . S. K rzy k a ła  o d tw arza  g łów ne m o­
m en ty  tw o rzen ia  się  f ro n tu  M łodego Po k o ­
len ia  w  Polsce i k sz ta łto w an ia  się jego k o n ­
cepcji w  k o n k re tn y c h  w aru n k ac h  L u b el­
szczyzny.

W iele m ie jsca  pośw ięcono dz ia łalności o rg a ­
n izacji po litycznych  w  okresie  ok u p acji h itle ­
row sk ie j. R e fe ra t Wł. K ozdry  ogólnie om aw ia 
dz ia łalność  organ izac ji p a r ty jn e j od chw ili 
pow stan ia  do m om entu  zjednoczen ia . P o d ­
k reśla  szybki rozw ój o rg an izacy jn y  PPR  1 GL, 
k tó ry  stw orzy ł m ocne podstaw y  do z ak ro jo ­
nej na szeroką  sk a lę  p racy  po litycznej i w alk i 
zb ro jn e j z okup an tem . Szczegółowo opraco­
w ano dzie je  PPR , GL i AL w  pow , p u ław ­
skim , k raśn ick im  i lu b arto w sk im  — tom y
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10, 12, 14. P rzed staw io n o  sieć o rg an izacy jną, 
o p e ra c je  w ojskow e, c h a ra k te ry s ty k i ludzi 
p a rtii.

D ziałainość obozu londyńsk iego  opracow ał 
"W. W ołczew w  13 tom ie  serii. P rzed staw ił 
p ro g ram  po lityczny , s tru k tu rę  i u dz ia ł w  
w a lce  z o k u p an tem  A rm ii K ra jo w ej, g łów nej 
siły  po litycznej i w ojskow ej tego obozu. 
T om  zaw iera  tak że  c h a ra k te ry s ty k ę  rucliu  
ludow ego na B ubelszczyźnie w  p rzed ed n iu  
w yzw olen ia .

P rz y k ład e m  za in tereso w an ia  społeczeństw a 
L ubelszczyzny  przeszłością sw ego reg io n u  są 
sesje  n aukow e, o rgan izow ane  w  poszczegól­
n y c h  pow ia tach  p rzy  udzia le  h is to ry k ó w  
z lu b elsk ich  uczeln i. M ateria ły  p rzygo tow ane  
n a  sesje  p u b lik o w an e  są n a s tęp n ie  w  fo rm ie  
książkow ej. O trzym aliśm y do tychczas cztery  
teg o  ty p u  w y daw nictw a.

P u ław y . M ateria ły  sesji p o p u łarn o -n au k o - 
w e j. L u b lin  1964 W ydaw n. L ub . 8° ss. 334, 
n lb . 2, tab l. 8, b ib liog r. P rezy d iu m  M iejśkiej 
R ady  N arodow ej w  P u ław ach .

S ta ran iem  P rezy d iu m  MRN w  P u ław ach  
o d by ła  się  w  d n iu  2 czerw ca 1962 r. sesja  
p o p u la rn o -n a u k o w a  pośw ięcona przeszłości 
m iasta  i p o w ia tu . Je j trw a ły m  śladem  je s t 
n in ie jsza  p u b lik ac ja  zaw ie ra jąca , poza sło­
w em  w stęp n y m  13 re fe ra tó w  o rozległe j te ­
m aty ce  od p re h is to rii poczynając  a  kończąc 
n a  ro k u  1944. W iększość re fe ra tó w  dotyczy 
b o g a ty ch  tra d y c ji  k u ltu ra ln y c h  i lite rack ich  
P u ła w  oraz  dzie jów  w a lk  w yzw oleńczych. 
C ennym  u zu p ełn ien iem  je s t zestaw ien ie  w aż­
n ie jszy ch  p ra c  o P u ław ach  i C zarto rysk ich . 
Z dziejów  p ow ia tu  k raśn ick ieg o . M ateria ły  
z sesji n au k o w ej. R ed. n au k . K azim ierz  M y- 
śliń sk i. Józef R. Szaflik . L u b lin  1963 W ydaw n. 
L ub . 8° ss. 293, n lb . 3. P o lsk ie  T ow arzystw o 
H isto ryczne . O ddział w  L ublin ie.

W ydaw nictw o je s t  zb io rem  stu d ió w  i a r ty ­
k u łó w  n ap isan y ch  z o k az ji sesji nau k o w ej, 
pośw ięconej przeszłości p o w ia tu  k raśn ick iego . 
Zespół a u to ró w  — to  h is to ry cy  lubelscy  
i k raśn iccy  reg ionaliści, k tó ry ch  za in tereso ­
w an ia  i zam iłow ania  n au k o w e przyczyn iły  
się  do zg rom adzenia  c iekaw ych  m ate ria łó w  
i ich  p o p u la ry zac ji w śród społeczeństw a. 
W obec b ra k u  m o n ografii p o w ia tu  książka  ta  
s tan o w i pożyteczny  zbiór w iadom ości o p rze­
szłości K raśn ik a  i p ow ia tu  od czasów  n a j­
daw n ie jszy ch  do chw ili obecnej.
Z przeszłości ziem i łu k o w sk ie j. M ateria ły  se­
s ji  nau k o w ej pośw ięconej przeszłości m iasta  
Ł uk o w a i ziem i łu k o w sk ie j, o d b y tej w  dn iu  
28 w rześn ia  1958 r. L u b lin  1959 L ub . Spółdz. 
W ydaw n. 8° ss. 188, tab ., m apy , ilu s tr ., p o rtr .

W ysiłk i p o jedynczych  osób n ad  opracow a­
n iem  w  o k resie  m iędzyw ojennym  m onogra­
fii Ł ukow a doczekały  się  po w o jn ie  k o n ty ­
n u a to ró w  w śród  m łodych  h is to ry k ó w  lu b el­
sk ich . Ich w łaśn ie  dzieiem  są  g łów ne re fe ­
r a ty  p rzygo tow ane  n a  sesję  łu k o w sk ą : R. 
O rłow skiego i J . R. S zaflika  — „Z przeszło­
ści m iasta  Ł u k o w a” , S. B itak a  i L . M üllero- 
w ej — „O sadnictw o Z iem i Ł ukow sk ie j w

o k resie  p rzed ro zb io ro w y m ” , J . R. S zaflika  — 
„S to su n k i gospodarczo-społeczne w e w siach  
s ta ro stw a  Ł ukow skiego  w  XV II w ie k u ” 
i J . T om czyka — ,,L udność Ł ukow a i pow ia­
tu  łukow skiego  w  po w stan iu  styczn iow ym ” . 
Z arów no re fe ra ty  ja k  i g łosy  w  d y sk u sji 
p rzy n io s ły  c iekaw y  a często n iezn an y  m a te ­
ria ł  z ró żn y ch  epok  i dziedzin życia.
Z iem ia C hełm ska. M ateria ły  z sesji n a u k o ­
w ej h is to ry k ó w  o d b y tej w  C hełm ie 21 czerw ca 
1959 r. Red. Ju liu sz  V illaum e. L u b lin  1961. 
W ydaw n. L ub . 8° ss. 242, tab l. 2, m apy  2, 
ilu s tr ., p o r tr .

Sesja n au k o w a pośw ięcona Ziem i C hełm ­
skiej p rzyn iosła  p o k aźny  p lon  w  postaci 
serii ro zp raw  i p rzyczynków  stanow iących  
przeg ląd  tego, co do tychczas pow iedziano 
o C hełm szczyźnie od je j na jd aw n iejszy ch  
początków  do czasów najnow szych . M ateria ły  
zaw arte  są w  re fe ra ta c h : J . R edera  i Wł. 
Ć w ika — „Rozwój a d m in is trac y jn o -te ry to ­
ria ln y  Z iem i C hełm sk ie j” , J . R. Szaflika  — 
„W ieś chełm ska w  o k resie  w o jen  z połow y 
X V n  w ie k u ” , B. Z im m era — „Z dziejów  
m iasta  C hełm a w  d ru g ie j połow ie XV II w ie­
k u ” i A. K o p ru k o w n iak a  — „R ew olucja  1905 
w  pow iecie chełm skim ” . U zupełnieniem  re ­
fe ra tó w  są c iekaw e głosy  w  d y sk u s ji się­
g a jące  ju ż  do 20-lecia m iędzyw ojennego  
i czasów  pow ojennych .
MOSZYŃSKI REMIGIUSZ, POLICKA LEO­
POLD. L u b lin  w  czasie ok u p acji 1939—1944. 
Na podstaw ie  b ad ań  sądow ych  M iejskiej Ko­
m is ji B adania  Z brodn i H itle row skich . Słowo 
w stęp n e : Z bigniew  Je rzy  H irsz. L u b lin  1964 
W ydaw n. L ub. 8° ss. 187, n lb . 5, i lu s tr ., 
p o r tr .

12.VII.1945 r. pow ołana została  w  L ub lin ie  
M iejska K om isja B adan ia  Z brodn i H itle ­
row skich , k tó ra  d z ia ła ła  do l.rV.1947 r. Z gro­
m adziła  ona przeszło 700 p ro tokó łów  zeznań 
ludzi, k tó rzy  znaleźli się w  h itle row sk ich  
k aźn iach  oraz  p ro to k ó ły  oględzin  m iejsc 
zb rodn i i ek sh u m ac ji o fiar. A utorzy  — 
członkow ie kom isji — om ów ili chronologicz­
n ie  poszczególne a k c je  sk ie ro w an e  przeciw  
P o lak o m  i Ż ydom , zm ierza jące  do całkow i­
tego w yniszczenia ludności. Z eznania  św iad ­
ków  i uczestn ików  ty ch  e k ste rm in ac ji są 
w strząsa jący m  św iadectw em  h itle row sk iego  
lu d o b ó js tw a  i jednocześnie  dow odem  w iel­
k iej siły  m o ra ln e j p rześladow anych , w śród 
k tó ry ch  n ie  zab rak ło  p rzedstaw icie li w szyst­
k ich  w ars tw  społecznych L u b lin a .
Ź ró d ła  i m a te ria ły  do dziejów  R uchu  O poru 
n a  L ubełszczyźnie 1939—1944. T. 1: G w ardia  
B udow a i A rm ia L udow a n a  B ubelszczyźnie 
1942—1944. Ź ródła . W stęp i oprać. Z ygm unt 
M ańkow ski, J a n  N au m iu k ; T. 2.: B a ta liony  
C hłopskie n a  B ubelszczyźnie 1940—1944. Źró­
d ła . W stęp i oprać. Z yg m u n t M ańkow ski, 
J e rz y  M arkiew icz, J a n  N au m iu k ; T. 3: G ron- 
czew ski E d w ard : K a len d a riu m  w a lk  G w ardii 
L udow ej i A rm ii L udow ej na  B ubelszczyźnie 
1942—1944. Słowo w stęp n e : Zbigniew  Je rzy  
H irsz; T. 4: Ja , syn  lu d u  polskiego... R ela­
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c je  i w spom nien ia  działaczy PP R , GL. i AL. 
L ubelszczyzna 1942—1944. W stęp i oprać.: 
Z bigniew  Je rzy  H irsz. P rzedm . P aw e ł Dą­
b e k ; T. 5: M ańkow ski Z ygm unt, M arkiew icz 
Je rzy , N au m iu k  J a n ;  K a len d a riu m  w a lk  Ba­
talionów  C hłopskich  1940—1944. L u b lin  1960— 
1964 W ydaw n. L ub . 8° ss. 415, n lb . 1, tab l. 
32, m apa 1 +  ss. 374, n lb . 2, tab l. 32 w  ty m  
p o rtr ., tab ., e r r .  +  ss. 169, n lb . 3, tab l. 16 
w  ty m  p o rtr ., b ib liog r. +  ss. 460, m apy  4 
i w  tekście , ilu s tr . p o r tr ., b ib liog r. +  ss. 189, 
n lb . 3, tab l. 16 w  ty m  p o rtr ., tab .

W czasie II w o jn y  św iatow ej ru c h  p a r­
ty zan ck i na  L ubelszczyźnie  ro zw inął się 
w  sto p n iu  n iesp o ty k a n y m  gdzie in d zie j. U da­
n e  a k c je  po lityczne i bo jow e paraliżow ały  
dzia ła lność  a p a ra tu ry  p aństw ow ej. D okum en­
ty  te j w a lk i ocalałe  w  arch iw ach  lub  u  osób 
p ry w a tn y ch  zostały  dzięk i w ysiłkow i k ilk u  
lub elsk ich  h is to ry k ó w  s ta ra n n ie  op racow ane 
w  cennej se rii w ydaw nicze j. D otychczas 
u k aza ło  się 5 tom ów . T om y: 1, 3 i 4 o b e j­
m u ją  dz ia łalność  bo jow ą GL i AL, zaś 2 
i 5 — BCh. Z aw ie ra ją  one n a jw ażn ie jsze  do­
k u m en ty , ra p o rty , re lac je  w ładz i in s tan c ji 
P P R , GL i AL o raz  BCh, a tak że  w spom ­
n ien ia  u czestn ików  w a lk  i k a le n d a ria . K aż­
dy  to m  o p a trzo n y  je s t  w stępem , przyp isam i 
rzeczow ym i, ind ek sam i nazw isk , p seu d o n i­
m ów. m iejscow ości, p rzynosi też  w iele do- 
k u m en ta rn y c h  zdjęć. „Ź ró d ła"  stan o w ią  pod­
staw ow ą p u b lik ac ję  do  dzie jów  ru c h u  oporu  
reg io n u  lubelsk iego . Tom  1 u zy sk a ł w  r. 1961 
n a g ro d ę  „ P o lity k i” .
Z eszy ty  M ajd an k a . P rzew odn . kol. re d .: T a­
deusz M encel. T. 1; P rzedm . : P aw eł D ąbek. 
L u b lin  1965 W ydaw n. L ub . 8° ss. 198 n lb . 
2, tab l. 1, pl. 7, ilu s tr ., p o r tr .,  tab ., b ib liogr., 
Rez., Sum ., Zsf. Raid a N aukow a W ydaw nictw  
o M a jd an k u  p rzy  T o w arzystw ie  O pieki nad  
M ajdank iem .

O ku p acy jn e  dz ie je  L ubelszczyzny  n ie  są 
jeszcze d o k ład n ie  poznane, każde  w ięc o p ra ­
cow anie  ź ród łow e p rzy jm o w an e  je s t z zain­
te resow an iem . P ań stw o w e M uzeum  na M aj­
d a n k u  po d jęło  cenną  in ic ja ty w ę  w y d aw an ia  
p e rio d y k u  pod nazw ą ,,Z eszyty M a jd an k a” . 
S tu d ia  i m a te ria ły  źródłow e tom u p ierw sze­
go odnoszą się do genezy  obozu (J. M arsza­
łek), sy s tem u  strzeżen ia  i izo locji w ięźniów  
(Z. M uraw ska); opub likow ano  zeznania  szefa 
k re m a to riu m  m ajdankow sk iego  M uhsfeld ta  
(w oprać. A. Ż m ijew skiej-W iśn iew skiej). P o ­
n ad to  zam ieszczono recen zje  książek  w spom ­
nien iow ych  o M ajd an k u  oraz  b ib lio g ra fię  
l i te ra tu ry  o M a jd an k u  (E. R osiak), ja k  też 
k ro n ik ę  M uzeum  (E. Dziadosz, E. G ryń).
,,Z eszyty  M a jd an k a ” stanow ią  w ażną  pozycję 
w ydaw niczą  odnoszącą się do na jnow szych  
dzie jów  Lubelszczyzny.
Sto sześćdziesią t cz te ry  dn i „P o lsk i L ubel­
sk ie j” . R ed. A lina Bogusz. L u b lin  1964 A nna­
les UMCS 8° ss. 106, tab ., b ib liog r. U n iw ersy ­
te t  M arii C urie-S kłodow skiej w  L ublin ie.

P ie rw szy  g o rący  o k res k sz ta łto w an ia  się 
now ej państw ow ości p o lsk ie j, o b e jm u jący

istn ien ie  PK W N (22.VII.1944 — 31.XII.1944) je s t  
p rzedm io tem  p ięciu  re fe ra tó w  p rzygo tow a­
nych  przez p racow ników  UMCS w  L u b lin ie  
z o kazji 20-lecia PR L. O zagadn ien iach  F ro n ­
tu  N arodow ego pisze S. K rzy k ala , o w ła ­
dzy — W. S krzydło , o życiu  gospodarczym  — 
P . K a rp iu k , o k u ltu rz e , ośw iacie, p rasie  — 
Z. M ańkow ski, zaś J . M alarczyk  o U n iw ersy ­
tec ie  M arii C urie-S k łodow sk iej. R e fe ra ty  
u k a zu ją  tru d n ą  sy tu ac ję  te ren ó w  w yzw olo­
nych . na  k tó ry ch  na jw cześn ie j p o w staw ały  
zaczą tk i now ej w ładzy  i gdzie w p ro w ad zan o  
zasadnicze  zm iany  we w szystk ich  dziedzi­
nach  życia. A u to rzy  w y k o rzy sta li m a te ria ły  
a rch iw a ln e  i ów czesną p rasę . K siążkę w y d ru ­
k o w ano  w  C hełm ie w  te j  sam ej d ru k a rn i, 
w  k tó re j sk ład an y  b y ł M an ifest PKW N.

CHAJN LEON. K iedy  L ub lin  by ł W arszaw ą. 
W arszaw a 1964 „C zy te ln ik ” 16° ss. 268.

W spom nienia L . C h a jn a  w y ró żn ia ją  s ię  
spośród podobnych  p u b lik ac ji o p ierw szym  
okresie  pow staw an ia  P o lsk i L udow ej u m ie­
ję tn o śc ią  o d tw o rzen ia  n a s tro ju  tam ty ch  d n i, 
k tó re  a u to r  o d d a je  w  sposób bezp o śred n i 
i dow cipny. C hajn  b y ł zastępcą k iero w n ik a  
re so rtu  spraw ied liw ości PKW N, z racji 
sw ych fu n k c ji  w  tw o rzen iu  now ego sąd o w n i­
ctw a s ty k a ł się z w ielom a osobam i z róż­
nych środow isk  a zw łaszcza z k rę g u  p raw ­
niczego. Na p rzy k ład zie  tego środow iska 
op isu je  c iekaw e fa k ty  i drogi, jak im i docho­
dziło  do p rzy jęcia  now ych  idei i fo rm  ży­
cia. K siążka p rzynosi też in te resu jąc e  w ia­
dom ości o o d rad za jący m  się n a  te ren ach  
w yzw olonych  S tro nn ictw ie  D em o k ra ty czn y m , 
k tó reg o  C hajn  by ł członkiem  i a k ty w n y m  
działaczem .

W sto łecznym  L ub lin ie . Red. M aria Bech- 
czyc-R udnicka. L ub lin  1959 L ub . Spódz, 
W ydaw n. 8° ss. 235, n lb . 4, rys.

P o czątk i P o lsk i L udow ej to  d la  L u b lina  
n ie  ty lk o  przełom ow e w y d arzen ia  a le  i czas, 
k ied y  m iasto  s ta ło  się p rzy stan ią  d la  w ielu  
lite ra tó w , naukow ców , a rty s tó w , k tó rzy  tu  
w łaśn ie  — po la tach  grozy  h itle ro w sk ie j 
o k u p ac ji — rozpoczynali p racę  w  w yzw olo­
n y m  k ra ju .  K siążka przypom ina  tam te- 
p ierw sze  m iesiące, gdy dosłow nie o k ro k  
od f ro n tu  pow staw ała  po lska p rasa , rad io , 
film , zaw iązyw ały  się  stow arzyszen ia  tw ó r­
cze, k sz ta łto w ały  zaczą tk i now ego życia.. 
Z nalazła  się w ięc tu  re la c ja  z p rocesu  
opraw ców  z M ajd an k a  (J. Saw icki), w iado­
m ość o początkach  ,,C zy te ln ik a” (J. P u ­
tram en t) , dzie je  p rzechow yw ania  w  L ublin ie  
ob razu  M ate jk i „B itw a pod G ru n w ald em ” ' 
(B. M arconi), i k ilk an aśc ie  in n y ch  in te re su ­
jący ch  w spom nień  znanych  a u to ró w  (H. Bo­
guszew ska, J . K le iner, tV. K rasnow iecki,. 
I, 'Witz). P u b lik ac ję  -wyidaną na  XV-lecie 
PR L  zam yka d iariu sz  k u ltu ry  od  lipca 1944 
do stycznia  1945 o p racow any  przez Z. M a- 
tyaszew ską .
DOSTATNI JERZY. L ubelszczyzna w  d w u­
dziesto leciu  1944—1964. L u b lin  1965 Kom itet!
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“W ojew ódzki PZ PR  8° ss. 210, n lb . 6, ilu s tr .
O bchodzone p rzez  cały  k ra j 20-Iecie PRL, 

s ta ło  się  okaz ją  do  podsum ow an ia  naszego 
b iła n su  osiągnięć, w k tó ry ch  tak że  L ubelsz­
czyzna m a sw ój n iem a ły  udzia ł. P rzed  w o j­
n ą  w ojew ództw o typow o ro łn icze  p rzek sz ta ł­
ca  się  w  ciągu k ró tk ieg o  czasu w w ojew ódz­
tw o  ro łn iczo-przem ysłow e, po siad ające  duże 
zak ład y  p racy , z a tru d n ia jąc e  po k iłk a  ty s ię ­
cy  ro b o tn ik ó w , now oczesne, zm ien ia jące  
s t ru k tu rę  za tru d n ie n ia  ludności w  sposób 
zasadn iczy . D ane zeb ran e  i skom pletow ane  
przez  a u to ra  u ła tw ia ją  poznanie  w  skrócie  
p rzem ian  w ro ln ic tw ie , budow nic tw ie , ośw ia­
cie, k u ltu rz e , służb ie  zdrow ia. Z grupow anie  
ich  w edług  p ow ia tów  pozw ala p rześledzić 
rozw ój w ie lu  ośrodków  d aw niej n ie  m a ją ­
c y ch  w iększego znaczenia gospodarczego (Za­
m ość, K raśn ik , Chełm , R ejow iec, M ilejów  
i  inne).

H ISTO R IA  INSTY TU CJI

A k ad em ia  M edyczna w L u b lin ie  w X X -leciu 
P o lsk i L ùdow ej 1944—1964. K o m ite t red . A l­
fred  Tuszkiew icz (i inn .) L u b lin  1964 A kad. 
M ed. 8° ss. 230, ilu s tr .

W ydaw nictw o to  d a je  p rzeg ląd  d o ro b k u  20- 
lec ia  A kadem ii M edycznej p rzynosząc 
w  zw ięzłej fo rm ie  w iadom ości o p o w stan iu  
uczeln i, w yłon ionej z W ydz. L ek arsk ieg o  
UMCS, o je j w ładzach , poszczególnych z ak ła ­
dach , k a te d ra c h  i k lin ik ach . Om ów iono też 
zak ład y  m iędzyw ydziałow e, s tan  b ib lio tek i 
g łów nej, dz ia łalność  o rg an izac ji m łodzieżo­
w ych . O ddzielnie z refe ro w an o  dzia łalność  
n au k o w ą  i w ydaw niczą  AM o raz  inw estycje . 
H ieron im  Ł opacińsk i i B ib lio teka  jego im ie ­
n ia  w L u b lin ie  1907—1957. L u b lin  1957 4° ss. 
387, tab l. 29, p o a rtr . 3, m apa 1. W ydaw nictw o 
Jub ileu szo w e  K o m ite tu  O bchodu P ięćdzie­
sięcio lecia  B ib lio tek i Publicznej im . H iero­
n im a  Ł opacińsk iego  w  L ublin ie.

K sięga ju b ileuszow a je s t  s ta ran n ie  w y d an ą  
p ra cą  zbiorow ą o c h a ra k te rze  d o k u m en ta cy j­
n y m  u trw a la ją c ą  n au k o w y  d o ro b ek  H ieron i­
m a  Ł opacińskiego, w szechstronn ie  p rzed sta ­
w ia ją cą  jego  postać  i ro lę  w  p o w stan iu  b i­
b lio te k i o raz  zazn ajam ia jącą  społeczeństw o 
z w arto śc ią  księgozb io ru  d la  n a u k i i w iedzy.

Część p ierw sza  pośw ięcona je s t  c h a ra k te ­
ry s ty c e  Ł opacińsk iego , zaw iera  w n ik liw y  ży­
c io rys i om ów ienie jego  w ie lo s tro n n y ch  za­
in te reso w ań  nau k o w y ch . H. Zw olakiew icz 
p rzed staw ia  zasługi Ł opacińsk iego  na polu 
e tn o g ra fii, A. W ojtkow ski i J . G arbaczow ska 
na  po lu  h is to rii, filo logii i h is to rii l ite ra tu ry  
a  L , K aczm arek  — języ koznaw stw a. O Ło- 
pac iń sk im  jak o  b ib lio tek a rzu  i b ib lio filu  pi- 
sze M. G aw arecka  a zasług i w  bad an iach  
n a d  d z ie jam i L u b łin a  p o d k reśła  W. G rałew - 
sk i. Część b iog raficzną  zam yka obszerna  b i­
b lio g ra fia  podm iotow a i p rzedm io tow a, u ło­
żona w  p o rząd k u  chronołog icznym . U zupeł­
n iona  w iadom ościam i o ręk o p isach  Ł opaciń­
skiego i do tyczących  Jego  osoby je s t  n a j­
p e łn ie jszą  d o tąd  b io g rafią  tego uczonego.

Część d ru g ą  o tw ie ra ją  dz ie je  b ib łio tek i za­
łożonej w  o p arc iu  o cenny  księgozbiór Ło- 
pacińsk lego , zabezpieczony po jego  trag icz­
nej śm ierc i przez T ow arzystw o B ib łio tek i 
P ub łicznej im . H. Ł opacińsk iego  i u dostęp ­
n io n y  m iastu . D ynam iczny  rozw ój te j cennej 
in s ty tu c ji k u ltu ra łn e j w  ciągu p ięćdziesięcio­
lecia 1907—1957 p rzed staw ia  K. G aw arecka, 
zw iązana z b ib lio tek ą  od p ierw szych  la t  je j 
is tn ien ia . N astęp n ie  zap rezen tow ano  n a jc en ­
n ie jsze  z b io ry -in k u n ab u ły , cim elia, ciekaw e 
z ab y tk i k a rto g ra ficzn e  i sch arak tery zo w an o  
księgozbiór z p u n k tu  w idzen ia  h is to ry k a , 
h is to ry k a  sz tu k i, językoznaw cy  i badacza 
dziejów  lite ra tu ry .

W ydaw nictw o, bogato  ilu s tro w an e  w  części 
b iog raficznej i pośw ięconej b ib lio tece, zam y­
k a  rozdział; ,,W k rę g u  H ieron im a Ł opaciń ­
skiego i b ib łio tek i jego im ien ia” . Z aw iera  
m iędzy  in n y m i a r ty k u ł  H. Ł opacińskiego 
„O L eonie  U rm ow sk im ” , ry so w n ik u  w idoków  
lub elsk ich  ży jący m  n a  przełom ie  X V III 
i X IX  w., ,,D zieje w y staw  k siążk i i  e k s lib ri­
sów  w  L u b lin ie” om ów ione przez S. Oczkow- 
skiego i „D zieje T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
N au k  w  L u b łin ie ” o p racow ane przez J . Dob­
rzańsk iego .

T e a tr  L ubelsk i 1944—1964. M ateria ły  p am ią t­
kow e pod red . M arii B echczyc-R udnickiej. 
L u b lin  1964 P ań stw . T e a tr  im . J . O sterw y 
8° ss. X III, 65, tab l. 12, p o rtr ., ilu s tr.

J e s t  to w ydaw nictw o  p am ią tk o w e  zw iązane 
z jub ileuszow ym i obchodam i X X -lecia P a ń ­
stw ow ego T e a tru  im . J . O sterw y  w  L ublin ie, 
pierw szego te a t ru  P o lsk i L u dow ej.

O bszerny w stęp  M arii B echczyc-R udnick iej, 
znanej l ite ra tk i i w ie lo le tn ie j k ierow niczk i 
a r ty s ty czn e j te a tru , p rzedstaw ia  pow ojenne 
d z ie je  sceny  lubelsk ie j od chw ili pow stan ia  
12 sie rp n ia  1944, dzięk i s ta ran io m  I re n y  Ł a- 
dosiów ny i Józefa  K le je ra . W p ierw szym  
o k resie  gościł w  sw ym  g m achu  T ea tr  W ojska 
Polsk iego , później służy ł spo łeczeństw u jak o  
T ea tr  M iejski aż do upań stw o w ien ia  w  1949 r., 
k ied y  o trzy m ał sw ą obecną nazw ę. A u to rk a  
przypom ina  k ło p o ty  i sukcesy  p ierw szego 
pięcio łecia, o k re su  d y re k c ji M aksym iliana 
C hm ielarczyka i późniejsze osiągnięcia o rg a ­
n izacy jne , w sp an ia łe  p rzed staw ien ia  i w iełk ie  
k re a c je  a k to rsk ie . P rzed staw ia  tru d  całej 
rzeszy lu d zi te a tru ,  w ysiłk i k o łe jn y ch  k ie­
ro w n ic tw  a rty s ty czn y ch  i ad m in istracy jn y ch , 
reżyserów , scenografów , m uzyków  i zespo­
łów  ak to rsk ich , tru d  k tó ry  p rzyn iósł te a ­
trow i opin ię jednego  z łepszych w  Polsce, 
w iele  sukcesów  na  scenach  k ra jo w y ch  i za­
g ran iczn y ch  (ZSRR, Jugosław ia), liczne n a ­
g ro d y  na  m iędzyw ojew ódzkich  festiw alach  
tea tra ln y ch .

Po w stęp ie  pośw ięconym  h is to rii w yd aw n i­
ctw o zaw iera  k ilk a  a r ty k u łó w  poruszających  
p ro b łem y  te a tru  w spółczesnego. Stanow ią 
one tło  w y k azu  w y staw ionych  sz tu k  i od- 
zw ierc ied ła ją  fea łizac ję  ten d en c ji d ra m a tu r ­
gii w spółczesnej n a  scenie łu b elsk ie j.

O siągnięcia te a t ru  im . J . O sterw y z n a jd u ją
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tak że  odbicie w  zam ieszczonych w ypow ie­
dziach  p ra sy  o poszczególnych sp ek tak lach , 
w spom nien iach  a k to ró w  i reżyserów . Całość 
u zu p e łn ia ją  c iekaw e ilu s trac je .

LITERATURA

Słow niczek b io -b ib liog raficzny  p isa rzy  n a le ­
żących do L ubelsk iego  O ddziału Z w iązku  L i­
te ra tó w  Polsk ich  w  r . 1964. O prać. M aria 
B echczyc-R udnicka. L u b lin  1964 L ub. Zakł. 
G raficzne 16° ss. 51, n lb . 1.

S łow niczek p re ze n tu je  p ię tnaście  sy lw etek  
członków  założonego 25 m aja  1945 r .  L u b el­
skiego O ddziału Z w ąizku L ite ra tó w  Polskich , 
O pracow any został w  zw iązku z jub ileuszem  
trzydziesto lec ia  ,,K am en y ” w y d aw anej przez 
lub e lsk i Z.L.P.

M aria B echczyc-R udnicka n a  podstaw ie  d a ­
ny ch  d o starczonych  p rzez  lite ra tó w  i innych  
ź ródeł d o k u m en ta ln y ch  p rzedstaw ia  zwięzłe 
życiorysy  poszczególnych au to ró w , p o d k re ­
śla jąc  ich zasługi dla m iasta  i lubelsk iego  
ośrodka  tw órczego. D ane b iog raficzne  uzu­
pełn iono  b ib lio g ra fią  p ra c  i recenzji. S łow ni­
czek w ym ienia  tw órców  znanych , tak ic h  jak  
h is to ry k  lite ra tu ry , pedagog i k ry ty k  lite ­
ra ck i Fe liks A raszkiew icz, p ro zaik  i poeta 
E ugeniusz G ołębiow ski, poe ta  i tłum acz  K a­
zim ierz A ndrzej Jaw o rsk i, obok starszego  
pokolen ia  p isa rzy  um ieszcza lite ra tó w  m łod­
szej g en erac ji — Z ygm unta  M ikulskiego i J e ­
rzego K sięskiego, n ie  pom ija  tak że  tłum aczy . 
Je s t  poszuk iw anym  źród łem  in fo rm ac ji o lu ­
b e lsk im  środow isku  tw órczym .
GRYCHOW SKI AUGUST. L u b lin  w życiu 
i tw órczości p isa rzy  po lsk ich  od  średn iow ie­
cza do r .  1918, L u b lin  1965 W ydaw . L ub. 
8° ss, 223, n lb . 5, ilu s tr ., p o r tr ., b ib liogr. 
P race  z H isto rii L ite ra tu ry  i Języ k a .
. L u b lin  jak o  tem a t l ite rac k i by ł p rzez  w ie­
le  la t  p rzedm io tem  b a d ań  dobrego  znaw cy 
zagadnien ia  — A. G rychow skiego. Dwie 
p rzed w o jen n e  p u b lik ac je  zostały  ponow nie 
g ru n to w n ie  p rzep raco w an e  przez  au to ra , 
z uw zględnien iem  now szych pozycji h isto ­
ry czn y ch  i lite rack ich . Z w ie lk ą  s ta ran n o ś­
cią zgrom adzono tu  fa k ty  lite rac k ie  do tyczą­
ce L u b lin a , w yd o b y te  n ie  ty lk o  z tw órczości 
w y b itn ie jszy ch  a le  i m n iejszej ran g i p isarzy . 
R zucono je  n a  tło  h is to ryczne, p rzy  czym 
a u to r  u k aza ł je  w  pow iązan iu  z życiem  k u l­
tu ra ln y m  i społecznym  m iasta , z dz ia ła ln o ­
ścią to w arzy stw  naukow ych , tea tre m , p rasą . 
K ażdy  rozdział k siążk i o p a trzo n y  je s t  b ib lio ­
g ra fią .
B IELSK I KONRAD. M ost n a d  czasem . L u ­
b lin  1963. W ydaw n. L u b . 16° ss. 266, n lb . 2, 
p o rtr .

Tom  w spom nień  lubelsk iego  lite ra ta  
i p raw n ik a  pośw ięcony je s t  życiu  L u b lina  
w  la tach  1919—1931, p rzed e  w szystk im  zaś 
w y d arzen iom  lite rack im  i k u ltu ra ln y m  przez 
p ry zm a t jego osobistych  przeżyć. A u to r, 
o b darzony  dużym  zm ysłem  obserw acji, od­
tw arza  w  po toczyste j, sw obodnej gaw ędzie 
fa k ty  i w y d arzen ia , w  k tó ry ch  sam  b ra ł

u dzia ł lub  k tó ry ch  by ł św iadkiem . L u b e lsk ie  
środow isko  lite rac k ie  i te a tra ln e , c iekaw e 
sy lw e tk i ludzi z in n y ch  kręgów  (nauczyciele, 
p raw nicy ) ch ara k te ry s ty c zn e  d la  ty ch  cza­
sów, dz ie je  lu b elsk ich  p ism  lite rack ich  
(„L u c ife r” , „ R eflek to r” ) — to  tem a ty  książk i 
K. B ielskiego.

GRALEW SKI WACŁAW. O gniste k o ła . L u ­
b lin  1963 W ydaw n. L ub . 16°’ss. 211, n lb . 1.

,.O gniste k o ła ” są d ru g im  z ko lei zb iorem  
opow iadań  znanego  lubelsk iego  d z ien n ik arza  
i p o e ty  starszego  pokolen ia .

Na kan w ie  w spom nień , do tyczących  lu b el­
sk iego środow iska lite rack ieg o  i k u ltu ra ln eg o  
w  dw udziesto leciu  m iędzyw ojennym , a u to r  
p rag n ie  ukazać  dziw ne i n iep o w tarza ln e  lo­
sy ludzkiego życia, k ierow anego  przez ja k ie ś  
fa tu m . C zyteln ik  o trzy m u je  garść  szczegółów  
z b iog rafii p o e tk i F ranciszk i A rnsz ta jn o w ej, 
poznaje  Czechowicza, D om ińskiego, P o d staw ­
kę, G rędzińskiego, dz ie je  „ L u c ife ra” i „R e­
f le k to ra ” . Jed n o  z opow iadań  (,,W apory 
i zm o ry ”) odsłan ia  c iekaw y epizod z dzie­
jów  lubelsk iego  te a tru .

W czasie le k tu ry  opow iadań  G ralew skiego  
trzeb a  je d n a k  pam ię tać , że au to ro w i cho­
dziło n ie  ty le  o w ie rn e  p jzed staw ien ie  
zdarzeń , co raczej o zrea lizow anie  zam ie­
rzonej k o ncepcji lite rack ie j.
JAW ORSKI KAZIM IERZ ANDRZEJ. W k rę ­
gu  „K am en y ” . L u b lin  1965 W ydaw n. L ub , 8° 
ss. 378, n lb . 2, ilu s tr .

W śród w y d an y ch  w  ciągu o sta tn ich  k ilk u  
la t  w spom nień  odnoszących się do L u b lin a  
i L ubelszczyzny, tom  K. A. Jaw orsk iego  w y­
różn ia  się  z k ilk u  w zględów . Z am iarem  
a u to ra  b y ło  p rzed staw ien ie  fa k tó w  i okolicz­
ności zw iązanych  z pow stan iem  w  C hełm ie 
L u b elsk im  pism a lite rack ieg o  „K am en a” , je j  
6 roczn ików  (1933—1939) zap rezen tow ało  czy tel­
n ik o m  k ilkudziesięciu  a u to ró w  polsk ich  i ob­
cych. P ostępow e oblicze pism a o p o w iadające­
go się w y raźn ie  „po lew ej s tro n ie  b a ry k a d y ” , 
szerzen ie  znajom ości l i te ra tu r  słow iańskich  
i in n y ch , w y raźn a  sym patia  d la  k ie ru n k ó w  
aw an g ard o w y ch  w  sztuce — to  cechy „K a­
m en y ” , k tó re j w arto śc i i pozycji w  życiu  
lite rac k im  m iędzyw ojennego  dw udziesto lecia  
tru d n o  n ie  docenić. R elacja  K. A. Ja w o r­
skiego odznacza się  dużym i w a lo ram i lite rac ­
k im i i p rzede  w szystk im  obfitością fak tó w . 
C iekaw e sy lw e tk i w spó łp racu jący ch  z pism em  
lite ra tó w .
MROZOWSKI WACŁAW. C yganeria. L u b lin  
1963 W ydaw n. L ub . 8° ss. 254, n lb . 2 tab l. 21. 
tab l. 21.

,,C y g an eria” je s t d eb iu tem  p ro za to rsk im  
znanego  poety  z g ru p y  czechow iczow skiej. 
W spom nienia a u to ra  k o n c en tru ją  się  g łów nie 
w okół „w spólnego p o k o ju ” p rzy  u l. D obrej 9 
w  W arszaw ie, gdzie w  la tach  1934—1935 m iesz­
k a li lubelscy  poeci: H. D om iński, J . Łobo- 
dow ski, B. M ichalski, W. M rozow ski 
i S. P ię ta k . S ta łym  zaś byw alcem  był 
J . Czechowicz. P a m ię tn ik  M rozow skiego
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odznacza się obfitością  i rzetelnośc ią  in fo r­
m acji i — aczkolw iek  n ie  p ró b u je  dać  głęb­
szej in te rp re ta c ji  p rzed staw io n y ch  zdarzeń  — 
stanow i bog a te  źródło  w iedzy o życiu  m ło­
dzieży lite rack ie j d ru g ie j połow y dw udzie­
sto lecia  m iędzyw ojennego . Szczególnie w y ra ­
ziście ry su je  się sy lw e tk a  Czechowicza. A utor 
p o k azu je  jego ciągłe k o n ta k ty  z g ru p ą  poe­
tycką  L u b lin a  i L ubelszczyzny, podaje  szereg 
n iezn an y ch  do tychczas szczegółów  b iog raficz­
nych , p ro s tu je  b łędy , w y jaśn ia  fałszyw e opi­
n ie. Chęć u k azan ia  ,,ludzi żyw ych’’ bez r e ­
tuszu, s tanow i g łów ną zale tę  „C y g an erii” .

SZTUKA

S tu d ia  i m a te ria ły  lubelsk ie . M uzeum  w  L u ­
blin ie . Red. Ire n a  Isk rzy ck a . T. 1: E tn o g ra ­
fia . T. 2: H isto ria  sz tuk i. L u b lin  1962—1963. 
M uzeum  w  L u b lin ie  8° ss. 159, tab l, 40+291, 
ilu s tr .

W ydane do tychczas to m y  roczn ika  M uzeum  
lubelsk iego  stanow ią  zaczą tek  w ydaw nictw a 
ciągłego zm ierzającego  do ogarn ięcia  swą 
tem a ty k ą  n a jw ażn ie jszy ch  zagadnień  e tn o ­
g ra fii, h is to rii sz tuk i, a rcheologii, h is to rii 
o raz  m uzealn ic tw a L ubelszczyzny. P u b lik u ją  
w  n im  p race  badaw cze członkow ie lu b e l­
sk ich  to w arzy stw  n au kow ych , p racow nicy  
m uzeum  i uczeln i. M ateria ły  te  p o d ejm ujące  
głów nie p ro b lem y  now e w noszą dużo do 
ogólnego s ta n u  b ad ań  nad  przeszłością i ży­
ciem  w spółczesnym  reg io n u . T om  1 z serii 
e tn o g ra ficzn ej zaw iera' np . m iędzy innym i 
o bszerny  spis n iep u b lik o w an y ch  do tąd  m a­
te ria łó w  b io g raficzn y ch  lu b elsk ich  reg io n a­
listów  i e tn o g ra fó w  w  o p racow an iu  H. Zwo- 
lakiew icza. Poza ty m  całość to m u  dopełn ia  
om ów ienie sz tu k i ludow ej p ióra  R. R eiu fu - 
ssa, zary s b u d ow nic tw a w iejsk iego  i c h a ra ­
k te ry s ty k a  tw órczości ludow ej m ala rk i.

D rug i z w y d an y ch  do tąd  tom ów  rozpoczy­
na serię  z zak re su  h is to rii sz tuk i i zaw iera  
o p racow an ia  w y b ran y ch  zaby tków  sztuk i 
L u b lin a  i L ubelszczyzny.

Poszczególne p race  zam ieszczone w  ,,S tu ­
d iach  i m a te ria ła c h ” zostały  opa trzo n e  w y k a ­
zam i l i te ra tu ry  i streszczen iam i obcojęzycz­
nym i. 'W artość in fo rm acy jn ą  w ydaw nictw a 
podnosi s ta ra n n ie  op racow any , bog a ty  m ate ­
r ia ł ilu s tra c y jn y .

W ystaw a m ala rs tw a , rzeźby, g ra fik i. L u ty  — 
1966 — M arzec 1966. L u b lin  1966. B iuro  Wy­
s ta w  A rtystycznych , O kręgow e M uzeum  L u ­
b elsk ie  16° podł. k . n lb . 86, tab l. Jub ileuszow a 
XXX O kręgow a W ystaw a P la s ty k i w  L u ­
b lin ie .

W ydaw nictw o zw iązane z jub ileuszow ym i 
obchodam i ZPAP w  L ublin ie  sk ład a  się 
z trzech  części. P ierw szą stanow i obszerny  
w stęp  Iren eu sza  Ja n a  K am ińsk iego  p t. „Z a­
ry s h is to rii Z w iązku P lasty k ó w  w  L u b lin ie” , 
dw ie n as tęp n e  to  k a ta lo g i w y staw  ju b ileuszo ­
w ych  u rząd zo n y ch  w  M uzeum  O kręgow ym  
i w  salach  B iu ra  W ystaw  A rtystycznych . 
W stęp w ydobyw a w szystk ie  czynnik i, k tó re  
ksz ta łto w ały  lu b elsk ie  środow isko  a rty s ty czn e  
n a  p rzestrzen i o sta tn iego  trzydziesto lec ia , 
re je s tru ją c  fa k ty  pod k ą te m  o rg an izacy jn y m  
i a rty s ty czn y m . Spraw y  lu b elsk ie  om aw ia na  
tle  a tm o sfe ry  a r ty s ty czn e j k ra ju  po odzy­
sk an iu  niepodległości, c h a ra k te ry zu je  p ro ­
g ram y  poszczególnych u g ru p o w ań  tw órczych 
d z ia ła jący ch  do chw ili u tw o rzen ia  w  1936 
ro k u  Z w iązku A rty stó w  P la sty k ó w  w  L u b li­
n ie. P rzed staw ia  dynam iczny  rozw ój zw iązku 
p rze rw an y  w o jną , k tó ra  spow odow ała  w ie lk ie  
s tra ty  w  środow isku  p las ty czn y m  L ub lina . 
W obozach zginęli m iędzy in n y m i Z ygm unt 
G ąsiorow ski i Z enon W aśniew ski. P ra c ę  
w znow iono tu ż  po w yzw oleniu , w  sie rp n iu  
1944 ro k u  reak ty w o w an o  zw iązek, a w  paź­
d z ie rn ik u  o tw arto  p ierw szą w ystaw ę.

A uto r szeroko om aw ia osiągnięcia dw udzie­
sto lecia pow ojennego. P la s ty cy  lu b elscy  re ­
p re ze n tu ją  całą różnorodność p ostaw  i m etod 
tw órczych  sz tuk i w spółczesnej, pow ażnym  do­
ro b k iem  poszczycić się m ogą tak że  rzeźb ia­
rze  i g raficy . To w szystko  zapew nia  L u b li­
now i p rzo d u jące  m iejsce w  g ru p ie  czterech  
w schodnich  w ojew ództw .

Części pośw ięcone w ystaw om  przynoszą, 
szczególnie cenny  jak o  źródło in fo rm ac ji, 
zb iór sy lw etek  zm arły ch  i ży jących  tw órców  
zw iązanych  z L u b linem , a b o g a ty  m a te ria ł 
ilu s tra c y jn y  w szechstronn ie  p re ze n tu je  ich 
osiągnięcia a r ty s ty czn e . 'W sum ie w ydaw ni- 
stw o d a je  p e łną  w iedzę o lu b elsk im  śro d o ­
w isk u  p lastycznym  o sta tn iego  trzy d z ie sto ­
lecia.

O pracow ał zespół:
I. HARHALOWA, W. BASZYŃSKA 
L. NIEDOKOS. J. W IKTOROW ICZ

IZABELLA STACHELSKA

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Przegląd miesięczny

K siążeczka Dziwni goście LUCYNY K R ZE­
M IEN IECK IEJ (W-wa 1966 „N asza K sięg .” , 
zł 10.—) ■wydana została  w  n ienazw anym  
c y k lu  dla na jm łodszych  (k w ad ra to w a  16°, 
sześć k a r t  tek tu ro w y ch , lak ie row anych). Je j 
tre ść  to  jed en  w ierszyk , o zabaw ie k o stiu ­
m ow ej w  p rzedszkolu , ilu s tro w an y  obficie 
duży m i, ko lorow ym i, w yraźn y m i o b razkam i

M arii M ackiew icz. 'W ierszyk teń  p u b lik o w an y  
b y ł poprzednio  jak o  jed n a  z pozycji zb io rk u  
„O czym  cyka św ierszcz z k ą c ik a ” , w y d a ­
nego w  1954 ro k u . Ze w zględu  na  w y ją tk o ­
w ą łatw ość w iersza , książeczka n a d a je  się  
bard z ie j do głośnego czy tan ia  dzieciom  
w  w ieku  przedszko lnym , n iż do sam odziel­
nego czy tan ia  d la  dzieci od la t  7.

195



N ow ą książeczkę M ARII KOW ALEW SKIEJ 
Sapcio , Pu fc io  i ta jem n icze  słow o (W -wa 
1966 „R u ch ” , zł 6.—) z ilu stro w ał b a rw n ie  
i b a rd zo  ład n ie  A ndrzej P ro k o p iu k . T y tu ­
łow e słow o to  re ze rw a t. B o h a te ro w ie  opo­
w ia d an ia , dw a m ałe , w dzięczne bo b erk i, 
Sapcio  i Pu fc io , d o w iad u ją  się w łaśn ie , że 
okolice , w  k tó ry ch  ży ją , będ ą  reze rw atem , 
a leśn a  m yszka  w y ja śn ia  im , co to  znaczy. 
W raz z b o h a te ram i d o w iad u ją  się  tego m ali 
czy te ln icy  opow iadan ia . K siążeczka je s t  ła t­
w a, n a p isan a  prozą, lek k o  i z w dziękiem . 
Poziom  I, dz ia ł N.

K siążka HANNY ZD ZITOW IECKIEJ P a n to ­
fe lek  p ięk n e j R odopis (W -wa, 1966 ,,Nasza 
K sięg .” , zł 15.—) zapozna dzieci z h is to rią  
p ięk n e j R odopis, dziew czyny  ze s ta ro eg ip - 
sk ie j oazy, k tó ra  n a  sw ych m ały ch  nóżkach  
nosiła  śliczne, w łasn o ręczn ie  h a fto w an e  p a n ­
to fe lk i. Je d e n  z p an to fe lk ó w  p o rw ał i un iósł 
w  p o w ie trze  orzeł, a lecąc n ad  pa łacem  f a ­
ra o n a  P sam e ty ch a  upuśc ił sw ą zdobycz na 
p a łacow y  ta ra s , u  stóp  w ładcy . F a ra o n  za­
chw ycił się m a lu tk im  p a n to fe lk iem  i ro zk a ­
za ł odnaleźć  w łaścic ie lkę. G dy ją  sp ro w a­
d zono  — poznał, że je s t to  dziew czyna, k tó rą  
w id y w a ł ju ż  w  sw oich  snach , a oczarow any  
je j  u ro d ą  i d o broc ią  poślu b ił ją  i uczynił 
w ładczyn ią  E gip tu . B aśń ta  opow iedziana 
je s t  in te resu jąco , dość ła tw o  (chociaż za­
w ie ra  k ilk a  tru d n y ch , a n ie  o b jaśn io n y ch  
słów ) p ro zą . W ydana je s t  ładn ie , w y d ru k o ­
w an a  d o sta teczn ie  dużą  czcionką, ilu s tro w an a  
k o lo row o  przez A ntoniego B ora ty ń sk ieg o . 
K siążka  d o stęp n a  d la  dzieci w  w ieku  7—9 
la t ,  poziom  I, dz ia ł N.

T rzeci b r a t  M ARII KRÜGER (W -wa 1966 
„ R u ch ” , zł 10.—) to  b a jk a  o d w u n astu  b ra -  
c iach-m iesiącach , k tó rzy  na  sw e sta łe  sie­
d z ib y  o b ie ra li sobie k ażd y  in n e  s tro n y  P o l­
sk i. M arzec zam ieszkał w  Ł ow ickiem , gdzie 
po  d łu g ich  poszu k iw an iach  odnaleźli go S ty ­
czeń z L u ty m , p rag n ąc  p rzek azać  m u w ładzę 
n a  przedw iośn ie . T reść  b a jk i  — p ro sta  i ła t ­
w a, tro ch ę  w iądom ości o k lim acie  poszcze­
g ó ln y ch  m iesięcy i z dziedziny  fo lk lo ru  ło ­
w ickiego. K siążka p isan a  je s t  p rozą, ilu s tro ­
w an a  n a  p rzem ian  o b razk am i cza rn o -b ia ły m i 
i k o lo ro w y m i Ew y F rysz tak -W itk o w sk ie j, 
d o s tę p n a  d la  dzieci 7—9 la t, poziom  I, 
d z ia ł N.

W ro k u  1960 u k a za ła  się  po raz  p ierw szy  
k s iążk a  N. GERNETA 1 G. JAGDFEI-DA 
K a tia  i k ro k o d y l. O becnie u k aza ło  się  d ru ­
gie w y d an ie  (W -wa 1965 „N asza K sięg .” , 
zł 20,—), k tó re  od p ierw szego  różn i się 
ty lk o  tym , że spolszczono im ię  b o h a te rk i 
z  K a tii n a  K asię. J e s t  to tłu m aczo n a  z ro ­
sy jsk ieg o  przez  J. L ew andow ską, a i lu s tro ­
w an a  p rzez  S tan isław a Z agórskiego, św ie tna  
książeczka  d la  dzieci m łodszych, k tó rą  m ogą 
czy tać  rów nież, jak o  u tw ó r h u m o ry sty czn y , 
dz ieci s ta rsze  a n aw et dorośli. N ap isana  jes t 
n a p raw d ę  doskonale , z b a jeczn y m  w yczu­
c iem  psycholog ii dz iecka, żyw o i dow cipnie. 
A k c ja  ro zw ija  się  w  tem pie  film ow ym .

p rzygody  K asi i je j „m e n aż e rii” p ro w o k u ją  
do n ieu s ta n n y ch  w ybuchów  śm iechu . Poziom  
II, dz ia ł O.

T en sam  k rąg  czy te ln ików  za in te re su je  się 
k siążk ą  Z enek , M isiek i ko ledzy  z p ierw szej 
B. W IKTORA DRAGUŃSKIEGO (W -wa 1966 
„N asza K sięg .” , zł 8,—), rów nież  tłum aczoną  
z ro sy jsk ieg o  przez  L ew andow ską, K siążka 
p isan a  je s t  w  p ierw szej osobie, n ib y  przez 
uczn ia  I k lasy , Z enka . K ażdy  rozdział s ta ­
now i ja k  g d y b y  osobną h is to ry jk ę  z p rze ­
żyć Z enka , w  dom u, w  szkole  i w  czasie 
w ak ac ji. W szystk ie są zabaw ne, n iem al sa ­
ty ry czn e . P rz y p o m in a ją  ta k ie  po lsk ie  po­
zycje, ja k  np . ,Raz, gdy  chciałem  być sz la­
c h e tn y ” i „C h łopak  na o p a k ” O żogow skiej, 
n a to m ias t od b ieg a ją  s ty lem  od w iększości 
w spółczesnych  radzieck ich  pow ieści d la  dzie­
ci i m łodzieży, t r a k tu ją c y c h  b o h a te ró w  za­
zw yczaj b a rd z ie j serio , n ie  z „p rzy m ru że ­
n iem  o k a ” . R y su n k i L en g re n a  podnoszą 
jeszcze sa ty ry cz n ą  w ym ow ę książk i. Nie 
je s t  ona ta k  d o b ra  ja k  „K asia  i k ro k o d y l” 
G e rn eta  i Jag d fe ld a , a le  będzie  chyba c h ę t­
n ie  czy tan a , jak o  zabaw na le k tu ra  d la 
8—10-latków. Poziom  II, dz ia ł O.

K arib u  NORY SZC ZEPA Ń SK IEJ (W -wa 
1965 „N asza K sięg .” , zł 20.—) to  w y dan ie  
d ru g ie , rozszerzone. K siążka zaw ie ra  w  je d ­
n y m  w olum in ie  w szystk ie  do tychczas w y ­
d an e  opow iadan ia  o m łodym  In d ian in ie  ze 
zb io rków  „ K arib u  i in n e  o p o w iad an ia” 
i „Z em sta  K a r ib u ” , o raz  opow iadan ie  
,,U cieczka” , p u b lik o w an e  w  odcinkach
w  ,,P ło m y k u ” . U łożone są chronolog iczn ie  . 
wg. treści, tw o rząc  ob sze rn ą  pow ieść o In - 
'^ ianach , g łów nie  Szaw anach . A kcja  rozg ryw a 
się  w  K anadzie , w  d ru g ie j połow ie X V III w. 
Z naczna część ak c ji n aw iązu je  do pow stan ia  
P o n tiak a  w  la tach  1763—4. K siążka n ap i­
san a  je s t  z ta len tem , m a duże w a lo ry  poz­
naw cze i w ychow aw cze, je s t c iekaw a i w z ru ­
sza jąca  i będzie ch ę tn ie  czy tan a  przez  s ta r ­
sze dzieci, zw łaszcza chłopców . Poziom  III, 
dział P rz .

P a n  Sam ochodzik  i tem p lariu sze  (W -wa 1966 
„N asza K sięg .” , zł 18.—) to p ią ta  książka 
ZBIGNIEW A NIENACKIEGO dla  m łodzieży, 
a  d ru g i to m  pow ieści ,,W yspa z łoczyńców ” , 
k tó ra  cieszy się  dużą  poczy tnośc ią  i docze­
k a ła  się n aw et e k ran iza c ji (gorszej zresztą  
n iż  p ierw ow zór lite rack i). A kcja  pow ieści 
rozg ryw a się  w  Polsce, - w spółcześnie, w  cza­
sie  w ak ac ji. T om asz, zw any  Sam ochodzikiem , 
w y ru sza  w raz  z trzem a  h a rce rzy k a m i (zna­
n y m i dzieciom  z „W yspy złoczyńców ” ) na 
n a s tęp n ą  w y p raw ę , w  p o szuk iw an iu , ty m  ra ­
zem , sk a rb u  tem p lariu szy . N asza g ru p k a  
stan o w i k o n k u re n c ję  d la  p rzedsięb io rczej 
i znakom icie  w y ek w ipow anej ro d z in k i za­
g ran iczn y ch  tu ry s tó w , k tó rzy  rów nież  szu­
k a ją  tego  sk a rb u . A kcja  o b fitu je  w  p rzy ­
gody  i sensacje  i oczyw iście kończy  się 
d o b rze: p an  Tom asz z ch łopcam i is to tn ie  
z n a jd u je  sk a rb , a  prócz tego  u n ieszkod liw ia  
p rzestępcę , k tó ry  ob rab o w y w ał i szan tażo -
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w al tu ry stó w . K siążka  fa b u łę  m a żyw ą, p e ł­
ną  h u m o ru . J a k  zw yk le  u  N ienackiego, w 
a k c ję  w trąco n e  są obficie  w iadom ości rzeczo­
w e, ty m  razem  z dz iedziny h is to rii zakonu  
K rzyżaków  i od łam u  — tem p lariu szy . W iado­
m ości te  n ie  obciąża ją  n a d m ie rn ie  fab u ły , 
u rozm aiconej z resz tą  e lem en tam i sen sacy j- 
n o -k ry m in a in y m i. K siążka Jest nieco m niej 
c iekaw a niż p ierw szy  tom , a le  n apew no  bę­
dzie rów nież  chętn ie  czy tan a  przez dzieci 
s ta rsze  i m łodzież, pow yżej 13 ła t. Poziom  
III, dz ia ł P .

K siążka C złow iek ze s ta li LW A MOGILE- 
WA (W -wa 1966 „N asza K się g a rn ia ” zł 13.—) 
zaw iera  dw a o p o w iadan ia  fa n ta s ty cz n o -n a u ­
kow e: „C złow iek ze s ta li” i „ P ro feso r Jo h n  
C avy” . W p ierw szym  sław ny  uczony , fizjo log  
i e le k tro te ch n ik , sk o n s tru o w ał u rząd zen ie  
o w yglądzie  id ea ln ie  im itu ją c y m  człow ieka 
i w m ontow ał w  n ie  żyw y m ózg ludzk i, w y­
p re p a ro w a n y  z c iała  śm ie rte ln ie  chorego 
m łodego uczonego, za Jego zresz tą  zgodą. 
N ow y „cz łow iek” n ie  p a m ię ta ł daw nego  ży­
cia, stopniow o uczy ł się  m ów ić i ru szać , ale  
p ręd k o  o siąg n ął p o p rzedn ią  in te lig en cję  i w ie­
dzę. D ośw iadczenie u d a ło b y  się  w  pełn i, gdy­
b y  n ie  pew ne trag iczn e  w y d a rzen ia  (z n a tu -  
ra lis ty czn ie  op isanym  zabó jstw em  w łącznie), 
k tó re  zm usiły  tw ó rcę  do zd rad zen ia  now em u 
„człow iekow i” , k im  b y ł .daw niej, czym  Jest 
obecnie. W ielk ie w zruszen ie  w yw ołało  silny  
Szok, p rzerw ało  b io p rąd y  łączące m ózg z m e­
chanizm em  i zakończyło  ra p to w n ie  Jego „ży­
cie” . H isto ria  ta , c iekaw a ale m ak ab ry czn a , 
m a zapew ne na  celu  w y jaśn ić  czy teln ikow i, 
że n ie  m ożna dążyć do n ieśm ie rte ln o śc i za 
w sze lką  ceną i że tech n ik a  n ie  pow inna  inge­
row ać w  sp raw y , w  k tó ry ch  d ecy d u jąca  Jest 
p sych ika  człow ieka. D rugie  opow iadan ie  to 
h is to ria  m łodego nau k o w ca , p racu jąceg o  w 
ta jn y m  i ściśle strzeżo n y m  lab o ra to riu m , pod 
k ie ru n k iem  sław nego uczonego, człow ieka 
w ie lk ie j w iedzy , ale  m an iak a , zakochanego 
w  m aszynach , ceniącego Je w ięcej niż ludzi. 
M aszyny te  to  Już p raw ie  is to ty  ożyw ione, 
s trasz liw ie  sam odzielne , p o tw orne . P op rzed ­
n ik  b o h a te ra  zakochał się w  lab o ran tce , k tó ­
ra , Jak się  okazało , b y ła  m echaniczną  k u k łą , 
b a rd zo  dobrze  w y k o n an ą . To odkrycie , a  ta k ­
że coraz b a rd z ie j p rze raża jące  doznania  w 
podziem nym  k ró les tw ie  m aszyn  doprow adzi­
ły  go do sam obó js tw a. P ozostaw ił Jednak  
p am ię tn ik , z k tó ry m  zapoznał się  nasz  b o ­
h a te r  i dzięk i k tó rem u  zdecydow ał się na 
ucieczkę. W rócił do społeczeństw a n o rm a l­
nych  ludzi, b y  p racow ać d la  ich  przyszłego 
szczęścia. I ta  h is to ria  Jest m ak ab ry czn a  
i raczej p o n u ra , m im o pom yśinego  ty m  ra ­
zem  zakończen ia. Z ałożen iem  a u to ra  było , 
być  m oże, p rzekazać  czy te ln ikow i p rzek o n a ­
n ie , że m aszyny  m a ją  być  śro d k iem  do celu,
a n ie  celem  o sta tecznym , że w a rto śc i h u m a­
n istyczne  znaczą w ięcej n iż tech n ik a , k tó ra  
służy sam ej sobie. Je ś li Jejinak  to  m iał n a  
m yśli — źle w y b ra ł a d re sa ta , pow in ien  n im  
być p ro fe so r-m a n iak  (ale tak ie m u  trzeb a

b a rd z ie j p sy ch ia try  n iż k siążk i fan ta s ty cz n o - 
n au kow ej), a  n ie  m łody  czy te ln ik , k tó ry  
p rzecież  m aszyn  n ie  tw orzy . R ady  te  są w ięc 
co n a jm n ie j p rzedw czesne i n ie  n a rzu cą  się  
czy te ln ikow i Jako w n iosek  z tej le k tu ry , b ę ­
dzie go n a to m ias t p rześladow ać w iz ja  p rze ­
raża jąceg o  św ia ta , w  k tó ry m  tec h n ik a  n a  
usłu g ach  m an iak a  m oże zagrozić ludzkości. 
B yć m oże, n iek tó rzy  czy teln icy  o d b io rą  
książk ę  Jak  b aśń , gon iąc  za d reszczykam i 
i dreszczam i, k tó ry ch  do sta rcza  ta  le k tu ra , 
bez k a ta s tro fic z n y ch  asoc jacji. N ie Jest Jed­
n a k  chyba w łaściw e, by  do tego  celu  służy ły  
h is to rie , w  k tó ry ch  życie lu d zk ie  Jest ta k  
tan ie .

Sądzę, że rad zieck i a u to r  n ie  n ap isa ł te j 
k siążk i z m yśłą  o dzieciach , sądzę, że dzieci 
n ie  p o w inny  JeJ czy tać , m im o że „N asza 
K się g a rn ia ” w y d a ła  Ją w  cy k lu  ,,K lub sied­
m iu  p rzy g ó d ” , m im o że Jest c iekaw a i dor 
b rz e  n ap isan a . N ad aje  się chyba d la n a js ta r ­
szej m łodzieży i d la  dorosłych , a le  n ie d la  dzie­
ci do la t  14. d la  k tó ry ch  (Jak sądziłyśm y do­
tąd ) p rzeznaczony  Jest te n  cykl. H arto w an ie  
p sy ch ik i m ak a b rą  n ie  m usi dać d o b ry ch  re ­
zu lta tów .

*
W cy k lu  „N asze o g n isk a” u k a za ł się  p ią ty  

tom ik , a  m ianow icie  W iersze po trzeb n e , w y ­
b ra n e  przez  W ITOLDA DĄBROW SKIEGO 
(W -wa 1966 W ydaw n. H arce rsk ie , zł. 16.—). 
K siążeczka zaw iera  sp o ry  w y b ó r w ie rszy  n a  
ró żn e  u roczystości i rocznice. Jak : w yzw o­
len ie  W arszaw y, M iędzynarodow y Dzień K o­
b ie t, Dzień W alki P rzeciw ko  K olonializm ow i, 
Św ięto  P racy , Dzień Z w ycięstw a, Św ięto  Od­
ro d zen ia  P o lsk i, rocznica  R ew olucji P aźd z ie r­
n ik o w e j, Dzień W ojska Polsk iego , Dzień 
N auczycie la. We w stęp ie  D ąbrow sk i p o d a je  
ra d y  n a  tem a t u łożen ia  scenariusza  a k a ­
d em ii czy w ieczornicy . K siążeczka m oże być 
poży teczna  n ie  ty lk o  d la  h a rce rzy , tak że  np. 
w  b ib lio tece  dziecięcej. Poziom  III, dz ia ł 
poezji.

K siążka N ie tra ć  czasu (W -wa 1966 W yd. 
H arc., zł. 13). M. SIEM IEŃSKIEGO (n iek tó ­
re  ro zd zia ły  o p racow ał STEFAN SŁYSZ) to  
p o ra d n ik  d ia  osób ' p row adzących  a k c ję  pod­
w órkow ą, h a rce rzy  i n ie  h a rce rzy . A u to rzy  
p o ru sza ją  tem a ty  ogólnow ychow aw cze i po­
d a ją  m nóstw o p rak ty czn y ch  ra d  w  sp raw ie  
o rg an izo w an ia  zabaw  i zajęć , n a  św ieżym  
pow ie trzu  i pod dachem . Poziom  IV, 
dz ia ł 374.

K siążka Obycie um ila  życie ALINY GOLD- 
N IK O W EJ (W -wa r966 „N asza K sięg .” zł 15.—) 
to  rodzaj p o rad n ik a  d la  s ta rszy ch  dzieci n a  
tem a t dobrego  w ychow ania , w spółżycia z o to­
czeniem . N ie Jest to „ sav o ir-v iv re” d la  dzieci, 
bo  ścisłych przep isów  z tego  zak re su  Jest 
w  książce n iew iele. Jest to  raczej gaw ęda- 
p e rsw azja  n a  tem a ty  w ychow aw cze, np . o ży­
czliw ości i grzeczności d la  dom ow ników  i k o ­
legów , o szanow an iu  w spólnego d o b ra  — 
społecznej w łasności, o h ig ien ie  osobistej itd ., 
p rzy  czym  a u to rk a  n ie  ty le  pod a je  w skazów ­
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k i, ja k  n a leży  postępow ać, ile  tłum aczy , czego 
ro b ić  n ie  n a leży  i s ta ra  się w ykp ić  i ob rzy ­
dz ić  czy te ln ik o w i złe p ostępow an ie , u k azu jąc  
i  k o m en tu jąc  n eg a ty w n e  p rz y k ład y . K siążka

. .ma n iew ątp liw ie  p o zy tyw ne in te n c je , n a to ­
m ia s t dużą  je j wa;dą je s t  n ie n a tu ra ln y  sty l 
g aw ęd y . A u to rk a  zb y t w y sila  się  n a  a tr a k ­
cy jność  fo rm y , n a  dow cipne  po ró w n an ia , aż 
m ęczące p rzez  sw ą obfito ść  i p rzesadę . Za­
c y tu je m y  p a rę  zd ań  z w y b ra n e j n a  „chyb ił- 
t f a f i ł” stro n icy , np . 31: „P rzed e  w szystk im  
n ie  n a le ży  g łow y m ylić  z g rzech o tk ą  i po­
trzą sa ć  n ią  n a  b ok i, chcąc czem uś zap rze ­
czyć, a n i z g ó ry  nal dół, by  ko m u ś p rz y ta k ­
n ą ć . D la w y rażen ia  naszy ch  uczuć m am y 
o sobne  u rząd zen ie , zw ane n a rzą d am i m owy 
i to  n am  pow inno  w y sta rczy ć . C hyba że 
chcem y się kom uś u k ło n ić . W tedy pożądane 
je s t  n a w et, a b y  g łow a pociągnęła  za sobą 
k a rk  i p lecy , bo u k ło n  n ie  kończy  się na 
szyi. L edw ie  w idoczne sk in ien ie  głow y, tak  
jak b y śm y  chcieli o d straszyć  n a trę tn ą  m uchę 
zn ad  czoła, t ru d n o  tra k to w a ć  ja k  uk ło n . 
G łow a n ie  je s t  też  w iró w k ą , k tó ra  sta le  
się  o b raca , a  w ięc  trze b a  ją  trzy m ać  raczej 
n a  p ó ło b ro tach  i n ie  chodzić n ig d y  z tw arzą  
do  ty łu , choćby  n as  n a w e t m ija ła  w  danej 
chw ili n a jb a rd z ie j c za ru ją c a  k o leżan k a  czy 
też  n a jm ilszy  ko lega . T ru d n o , o g lądan ie  się 
n ie  n a leży  do szczy tów  e leg an c ji. P rzew aż­
n ie  n og i t r a c ą  w ted y  o r ie n ta c ję  i p row adzą  
n a  m anow ce, n a  k tó ry c h  zdobyć m ożna... guzy 
i  sińce. F a k tu  p o siad an ia  g łow y n ie  po trzeb a  
się  też  w stydzić, a  w ięc  trw o żn ie  chow ać ją  
w  ram io n a . N asza szy ja  czu je  się  w ted y  zu­
p e łn ie  zby teczna . N ie zad z ie ra j też  g łow y do 
g ó ry , jak b y ś  się  b a ł, że k to ś  m ógłby  ją, 
b ro ń  Boże, p rzeoczyć. Poza  ty m , jeżeli n aw et 
m asz g łow ę n a b itą  c iężkim i m yślam i, n ie  
m a  obaw y , b y  ci ona  k ied y k o lw iek  spad ła  
na  stó ł. N ie m usisz  w ięc je j  s ta le  podp ierać  
rę k am i, szczególnie p rzy  jed zen iu , jak b y  
w  obaw ie, że w p ad n ie  ci ona  do ta le rza . Za­
ręczam y , że do  u trzy m an ia  g łow y na  w łaści­
w y m  m ie jscu  zu p ełn ie  w y s ta rcza  w łasna 
sz y ja !” — itd .

W sum ie k siążk a  m oże b y ć  pożyteczna, 
je ś li ją  k to ś  p rzeczy ta , a le  ch yba  n ie  będzie 
czy tan a  m asow o. N a jw ięk sza  g w a ran c ja , że 
dzieci p o zn ają  k siążk ę  od p oczą tku  do k o ń ­
ca, to  p rzeczy tać  im  ją  g łośno  na  p rzy m u so ­
w ych  godzinach  w ychow aw czych  w  k lasie . 
N a to m iast d la  in d y w id u a ln y ch  czy teln ików  
p rz y d a łab y  się  raczej całk iem  in n a  książka. 
D ziecko, k tó re  n ie  czu je  p o trzeb y , b y  go w y­
chow yw ano, i ta k  k siążk i G oldn ikow ej n ie  
p rzeczy ta  do koń ca , je ś li m u  ją  n aw et „w etk ­
n iem y ” , a  dziecko, k tó re  z d a je  sobie sp raw ę 
ze  sw oich  b ra k ó w  i chce dow iedzieć się. jak  
n a leży  się  zachow yw ać — n ie  p o trzeb u je  ag i­
ta c ji  i k p in , w o ła ło b y  m n ie j „ozdobnego ga­
d u ls tw a ” a  w ięcej k o n k re tn y c h  rzeczow ych 
w skazów ek , d obrze  w ie, że g łow a n ie  je s t  
g rz ec h o tk ą  a n i w iró w k ą , a  chcia łoby  n a to ­
m ia s t w iedzieć d o k ład n ie , k to , ko m u  k iedy

i ja k  pow in ien  się ■ k łan iać  itd . M iejm y n a ­
dzie je , że i ta k ą  książkę  k to ś k ied y ś n ap i­
sze, a n a  razie  k u p im y  jed n a k  do b ib lio tek  
książk ę  G oldnikow ej i p o sta ram y  się ją  w 
ja k iś  sposób zap ropagow ać, b y  n ie  s ta ła  się 
m artw ą  pozycją . D użą ozdobą książk i są 
dow cipne ry su n eczk i L en g ren a . Poziom  III, 
dz ia ł 39.

T rzeci tom  Z życia zw ie rzą t JA N A  ŻABIŃ­
SKIEGO (W -wa 1965 ,,I s k ry ” , zł. 40.—) za­
w ie ra  27 p o g ad an ek  o różny_ch zw ierzętach . 
N iek tó re  p o g ad an k i p u b lik o w an e  są  po raz  
p ierw szy , in n e  zeb ran e  ze zb io rk ó w  w y d a ­
w an y ch  ju ż  daw no  przez różne  w y d aw n i­
ctw a. K siążka ilu s tro w an a  je s t  ry su n k a m i J . 
S. M iklaszew skiego i licznym i fo to g ra fiam i 
ze zb iorów  a u to ra , k tó re  pom ag a ją  poznać 
w yg ląd  op isyw anych  zw ierząt. T ek st — ja k  
w szystko  co pisze Ż ab ińsk i — je s t  c iekaw y 
i poucza jący , stan o w i p raw dziw y  w zór „do­
b re j ro b o ty ” p o p u la ry z a to rsk ie j. P rócz ści­
s łych  w iadom ości, po d an y ch  p rzy stęp n ie , za­
w ie ra  liczne c iekaw ostk i. K siążka  w arto śc io ­
w a i in te re su jąc a , s ta ra n n ie  i ład n ie  w y d a­
n a , o p raw n a  w  p łó tno , w a rta  je s t  40.— zł, 
k tó re  k o sz tu je . Dla m iłośn ików  p rz y ro d y  od 
la t  12, dz ia ł 59, poziom  III—IV.

E n tu z jas to m  tech n ik i spodoba się k siążk a  
ZBIGNIEW A PRZYROW SKIEGO W k ra in ie  
ju t r a  (W-w,a 1966 ,.Nasza K sięg .” , zł. 25.—). 
Je s t  to  gaw ęda, lek k o  zb e le try zo w an a, o ży­
ciu  codziennym  w  czasach dalszego, w ie lk ie ­
go ro zw o ju  tech n ik i, czyli w  k ra in ie  ju tra .  
A u to r u k a zu je  różne  u sp ra w n ia ją ce  p racę  
i u p rz y je m n ia ją c e  życie u rząd zen ia  dom ow e 
o raz  zau to m aty zo w an e  fa b ry k i, w ygodną 
i b a rd zo  szybką  k o m u n ik ac ję  itp . C iekaw ost­
k ą  d la  dzieci będ ą  u rząd zen ia  techniczne 
w  szkołach , np . m aszynk i jio egzam inow ania. 
I lu s tra c je  M ateusza G aw rysia  — d w u b a rw n e  
ry su n k i o raz  fo to g ra fie , u zu p e łn ia ją  i zdobią 
k siążk ę . D la sta rszego  poko len ia  w izja  p rze­
ro s tu  te ch n ik i, u k a za n a  w  książce, b y łab y  
m oże n ie  zaw sze zach ęcająca  (naw et w  ła ­
zience będzie  się obse rw o w an y m  w  e k ran ie  
telew izora!), a le  dzieci są ju ż  zży te  z ty m  
p ro b lem em  i ogrom nie  za in tereso w an e  k aż­
d y m  osiągn ięciem  tech n ik i, p rzeczy ta ją  w ięc 
zapew ne książk ę  z zapałem . Poziom  I I - I I I ,  
dz ia ł 62.

N astęp n a  pozycja  z se rii w y d aw an y ch  
przez  „N aszą K s ięg a rn ię” zb io rków  ży cio ry ­
sów  sław n y ch  ludzi, zw iązanych  z poszcze­
gó lnym i dziedzinam i w iedzy, to  Poczet w iel­
k ich  in ży n ie ró w  lądow ych  i w odnych  BOLE­
SŁAW A ORŁOW SKIEGO (W -wa 1966 „N .K s.” , 
zł. 15.—). K siążka zaw iera  40 życiorysów  
sław nych  tw órców  w ie lk ich  b udow li, m ostów , 
k an a łó w  itp ., po lsk ich  i obcych. Ż yciorysy  
u łożone  są chronolog iczn ie, a uzu p ełn io n e  
k ilk o m a tab e lam i na  tem a t w ażn ie jszych  
w y d arzeń  w  dz ie jach  in ży n ie rii. K siążka 
op raco w an a  je s t  i w y d an a  w  tak ie j sam ej 
fo rm ie  ja k  p o p rzedn ie  z tego cyk lu . Poziom  
n i —IV, dz ia ł 92:62 łu b  62:92.
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IZABELA NAGÓRSKA

Łódź

LIST DO „PORADNIKA BIBLIOTEKARZA’’ Q „PORADNIKU”*
Obserwacje wskazują, iż w środowisku pracowników bibliotek powszechnych 

nie wszyscy bibliotekarze o skromnej wiedzy fachowej i małym doświadczeniu 
umieją korzystać w sposób właściwy z pomocy, jakiej użycza „Poradnik Bibliote­
karza”. Z tych też względów wydaje się konieczne włączenie, zarówno do szkole­
nia wewnątrzzakładowego, jak i do stałych programów kształcenia zawodowego, 
tematyki rozwijającej umiejętność użytkowania „Poradnika” w pracy bibliotecznej. 
Kilka przytoczonych tu przykładów z terenu Łodzi może zainteresuje nie tylko 
Redakcję naszego czasopisma ale i niektóre Koleżanki i Kolegów.

W ramach prowadzonego przez Miejską Bibliotekę Publiczną im. L. Waryń­
skiego tzw. k i e r o w a n e g o  s a m o k s z t a ł c e n i a  bibliotekarzy bibliotek dziel­
nicowych i rejonowych odbywają się w pierwszych miesiącach każdego roku w 2 
grupach (dla kierownictwa i sił pomocniczych) d y s k u s j e  na temat zawartości 
ostatniego rocznika ,.Poradnika”. Dają one okazję do przeglądu omówionych lub 
zasygnalizowanych przez czasopismo problemów oraz do wytypowania tych wzor­
ców, które na stałe czy okresowo mogą wzbogacić działalność naszych placówek. 
Dyskusje zazwyczaj podsumowują także artykuły nadające się do udostępnienia — 
obok bibliotekarzy — również czytelnikom.

Na kwartalnych seminariach szkoleniowych dla bibliotekarzy miejskich lub 
związkowych rolę „Poradnika” w pracy biblioteki ilustrują p o k a z y ,  w y s t a w y  
i ć w ic z e n ia .  Pokazy obejmowały zazwyczaj pojedynczą formę np. tablice wy­
mowy nazwisk pisarzy obcych, oparte na materiałach z 1958 r. nr 9—10 i 1960 r. 
nr 1—2, kartoteka osobowa przygotowana na podstawie działów: Twórcy i ich 
dzieła, Rozmowy z pisarzami, Rozmowy z popularyzatorami wiedzy, plakat propa­
gujący wypożyczanie międzybiblioteczne wg projektu z nr 5 roku 1963 „Poradni­
ka”, katalog tematyczny „Martyrologia Polski lat 1939—1944 w pamiętnikach i do­
kumentach” w oparciu o zestaw W. Bartoszewskiego z rocznika 1961.

Zestawienie różnych możliwości dawała włączona do programu seminarium 
w charakterze pomocy metodycznej wystawa ph. „Jak wykorzystujemy „Poradnik 
Bibliotekarza” w pracy zawodowej”. Prezentowała ona na tle zestawień kolory­
stycznych materiały czasopisma w układzie ukierunkowanym hasłami instrukta­
żowymi w postaci graficznie jednolitych legend. Towarzyszyły one odpowiednim 
tekstom:

— pod hasłem ,.Urozmaicamy formy pracy z czytelnikiem dziecięcym”.
— artykuły: „Święto lasu w bibliotekach dla dzieci i młodzieży” — Łopińskiej, 

„Żywa gazetka...” — Łabanowskiej, „Rakietą kosmiczną do... Otwocka” — 
Makowskiej.

— obok legendy „Znając profile wydawnictw ułatwiamy sobie pracę przy gro­
madzeniu księgozbioru i obsłudze czytelników” informacyjne' artykuły: o Osso­
lineum, Wiedzy Powszechnej, Wydawnictwie Łódzkim itd.

— przy fotografich Gojawiczyńskiej, Żukrowskiego, Steinbecka lub innych — 
napis: „Portrety/ pisarzy umieszczane w „Poradniku” — ozdobą naszych wy­
staw bibliotecznych”.

— hasło: „Gromadzimy materiały do kartotek lub katalogów tematycznych wy­
korzystując bogactwo zestawów i wyborów zamieszczanych w „Poradniku” — 
obok przykładowych spisów: Polscy podróżnicy i odkrywcy. Młodzież świata. 
Książki indiańskie. Książki o Warszawie.

Zestawy Izabelli Nieczowej opatrujemy wskazówką: „Przegląd miesięczny dla 
dzieci i młodzieży — stałą pomocą w kompletowaniu, poznawaniu i klasyfikowaniu 
najlepszych pozycji z tego zakresu”. Eksponując 6 nr 1964 r. radzimy: Rocznicowy
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numer poświęcony Żeromskiemu — dodatkowym źródłem informacji o pisarzu dla 
naszych czytelników.

Ćwiczenia przeprowadzone na seminariach zostały opracowane podobnie, lecz 
naturalnie w formie pytań, na które w określonym czasie trzeba było znaleźć od­
powiedź w treści licznie zgromadzonych roczników. W celu usprawnienia przebie­
gu ćwiczeń większość pytań wymagała tylko wskazania odpowiednich artykułów 
czy innych materiałów, a nie rozwinięcia zagadnień. („W jaki sposób można przy­
gotować czytelników, do spotkania z Kosidowskim, Wiktorem, Jasienicą, Żabiń­
skim...?”, ,,Czy „Poradnik” pomoże nam sprawdzić nasze umiejętności obsłużenia 
i właściwego wykorzystania radia i adapteru?” itp.). W pierwszej części ćwiczeń 
przypominano ogólny charakter i układ czasopisma, udzielano też informacji o jego 
drodze rozwojowej. Nietrafne odpowiedzi podlegały zbiorowej korekcie.

Do programu nauczania na Studium Kulturalno-Oświatowym i Bibliotekar­
skim włączono na I roku poznanie przez słuchaczy wszystkich trzech periodyków 
bibliotekarskich. Praktyka dydaktyczna w zakresie przedmiotu „Metodyka pracy 
kulturalno-oświatowej bibliotek” wskazała wkrótce na konieczność, wprowadzenia 
na zajęciach praktycznych rozwiązywania pewnych zadań przy pomocy „Poradni­
ka” (obok „Bibliotekarza”) oraz podpierania wykładów obowiązkową lekturą nie­
których jego artykułów. Sytuacja bowiem była trudna. Jak wiadomo — „Metodyka 
pracy z czytelnikiem” pod red. Popławskiego zdążyła się już w pewnych partiach 
zestarzeć, a Poradnik metodyczny: „W bibliotece dla dzieci” jeszcze się nie ukazał.

Należy wskazać jeszcze jeden aspekt wykorzystania „Poradnika” w kształce­
niu przyszłych bibliotekarzy. Są to prace' dyplomowe, opierające się w poważnej 
mierze na jego materiałach względnie jemu wyłącznie poświęconych. Przytoczę 
przykładowo kilka takich tematów:

„Poradnik Bibliotekarza” z lat 1956—1963 jako pomoc w pracy kulturalno-oś­
wiatowej bibliotek. Formy audiowizualne w praktyce miejskich bibliotek w Łodzi 
i w literaturze fachowej. Punkty biblioteczne w teoriii i w świetle doświadczeń 
bibliotek powszechnych. Rola aktywu w bibliotekach dla dzieci i młodzieży (od­
bicie w prasie fachowej i doświadczeniach łódzkich).

Oba spotkania redaktor Romany Łukaszewskiej z bibliotekarzami miejskimi 
i związkowymi oraz słuchaczami studium KOiB przyczyniły się w znacznym stop­
niu do pogłębienia zainteresowania środowiska łódzkiego „Poradnikiem”. Jak po­
wszechnie wiadomo, rola „Poradnika” w doskonaleniu zawodowym bibliotekarzy 
byłaby o wiele donioślejsza, gdyby zdołano uzyskać pełną terminowość w ukazy­
waniu się numerów czasopisma.

Administracja Wydawnictw SBP 
Warszawa, Konopczyńskiego 5/7 

poleca nowości wydawnicze
KRYSTYNA REMEROWA. Zmiany funkcji bibliotek w powojennym dwudziesto­
leciu. W-wa 1966, s. 50, zł 9.—
EUGENIA MARIA HORODYSKA. Centralna Biblioteka Wojskowa 1919—1932. 
W-wa 1966, s. 124, 6 nlb., z ilustr. zł 24.—
Praca zbiorowa. Z problematyki czytelnictwa środowiska naukowego i studenckiego 
szkół wyższych Warszawy. W-wa 1966, s. 90, 14 nlb., zł 20.—
Praca zbiorowa. Biblioteki w świecie. Długofalowy plan działalności Międzynaro­
dowej Federacji Stowarzyszeń Bibliotekarzy. Przeł. (z ang.) Krystyna Pieńkowska 
i Krystyna Bielska. Z przedmową do wyd. polskiego Heleny Więckowskiej. W-wa 
1966. s. 74, zł. 15.—
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OD NIEDAWNA NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH:

ADAM KERSTEN. Sienkiewicz — „Potop” — Historia. W-wa 1966 PIW, s. 289, 
2 nlb. zł 18.—

Studium historyczne zadedykowane przez prof. Adama Kerstena „tym wszyst­
kim miłośnikom historii, którzy nie tylko chcą wierzyć w przeszłość, ale chcą o niej 
także cokolwiek wiedzieć (...), którzy poczynają dostrzegać różnice pomiędzy tra­
dycją narodową a nauką historyczną”. Autor próbuje ustalić poglądy historyczne 
Sienkiewicza, bazę źródłową „Potopu”, zastanawia się co mogły dać Sienkiewiczowi 
owe źródła i jak z nich korzystał, podkreśla realną zmianę stanu wiedzy histo­
rycznej obecnie i w czasach gdy Sienkiewicz pisał „Potop”, wreszcie przeprowadza 
analizę ogólną treści książki oraz ocenę jej społecznej recepcji.

JULIAN KRZYŻANOWSKI. Henryka Sienkiewicza życie i sprawy. W-wa 1966 
PIW, s. 283, 1 nlb., z ilustr., zł 30.— (Ludzie żywi).

Profesor Julian Krzyżanowski, wybitny znawca twórczości Sienkiewicza, re­
daktor naukowy wydania jego „Dzieł” oraz autor „Kalendarza życia i twórczości” 
pisarza daje nam obecnie biografię literacką mówiącą „o Sienkiewiczu, jako o czło­
wieku w życiu prywatnym i publicznym”, opierając się na gromadzonych przez 
wiele lat materiałach (autografach, odpisach z dzienników, czasopism, pamiętni­
ków, rzadkich przedruków utworów itp.). Biografia — jak pisze autor we wstępie 
„usiłuje przestrzegać wymagań obiektywizmu, trzymać się faktów najzupełniej 
sprawdzalnych, ukazywanych od strony dokumentamej (..), usiłuje ukazać, iż głoś­
ny pisarz, który i przed pierwszą wojną europejską, i po drugiej potrafił stać się 
przedstawicielem kultury i literatury polskiej w świecie, nawet w krajach, gdzie 
o Polsce przed pim nie słyszano, pracował równocześnie bardzo intensywnie i kon­
sekwentnie na terenie własnego narodu i z tego względu zdobył niezwykłe miejsce 
nie tylko w jego historii, ale również w jego legendzie”.

BOHDAN KORZENIEWSKI. Spory o teatr. Recenzje z lat 1935—1939. W-wa 1966 
PIW, s. 278, 6 nlb.', zł 20.—

Zbiór recenzji publikowanych w okresie przedwojennym w czasopismach 
„Pion”, „Wiadomości Literackie” i „Skamander”. Autor oskarża teatr przed­
wojenny o „niewspółczesność”, brak własnego stylu, niezdolność ponoszenia odpo­
wiedzialności za losy ludzkie. Stawiał on teatrowi wielkie wymagania i wysokie 
cele, żądał zbliżenia teatru do życia. „Teatry — czytamy we wstępie — nie uka­
zywały świata, ani w jego tragicznej grozie, ani w pokracznej śmiesznoścL Nie­
zdolne były zatem ponieść tej części odpowiedzialności za losy ludzkie, jaka przy­
pada na sztukę”.

ERWIN AXER. Sprawy teatralne. W-wa 1966 PIW, s. 365, 2 nlb., zł 22.—

Felietony teatralne wybitnego rężysera i dyrektora teatru publikowane w dwu­
tygodniku „Teatr” — stanowią kronikę życia teatralnego lat 1958—1965, w której 
autor podejmuje różnorodne zagadnienia dotyczące reżyserii, scenografii, trudności 
organizacyjnych, daje ciekawe charakterystyki ludzi teatru. Książka napisana żywo, 
i barwnie, dla wszystkich miłośników teatru.

Géricault w oczach własnych i w oczach przyjaciół. Oprać. Pierre Courthion. Przeł. 
Olga Ziemilska. W-wa 1966 PIW, s. 262, 2 nlb., z ilustr., zł 30.—

Książka o życiu malarza francuskiego Gericaulta (1791—1824) jest wyborem 
i zestawieniem urywków listów, pamiętników i artykułów umożliwiających nam
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poznanie twórczości malarza, jego buntów przeciwko konwencjonalizmowi w sztuce, 
ukazuje nam Gericaulta jako prekursora romantyzmu w malarstwie. Géricault 
wteławił się przede wszystkim jako malarz koni (znany jest m.in. jego obraz 
pt. „Trębacz polskich lansjerów na białym koniu stającym dęba”). Dla miłośników 
książek biograficznych.

HALLDÓR LAXNESS. Czysty ton. Przeł. Maria Wisłowska. W-wa 1966 PIW, s. 317, 
1 nlb., zł 20.—; w prenumeracie 16.— (Klub Interesującej Książki).

„Czysty ton” jedna z ostatnich powieści Laxnessa, laureata Nagrody Nobla 
w r. 1955 — rozgrywa się w pierwszej dekadzie XX wieku w Reykjaviku, gdy 
był on jeszcze małym rybackim miasteczkiem. Jest to powieść o charakterze auto­
biograficznym z okresu pobytu Laxnessa na farmie ojca położonej w pobliżu Rey­
kjaviku, zawierająca wiele interesujących legend i sag, pełna humoru, pogody 
i sentymentu dla stron rodzinnych.

PATRICK WHITE. Żywi i umarli. Przeł. Maria Skibniewska. W-wa 1966 PIW, 
s. 449, 1 nlb., zł 25.—; w prenumeracie 20.— (Klub Interesującej Książki).

Akcja powieści rozgrywa się w latach trzydziestych naszego wieku w Lon­
dynie. Bohaterami powieści jest rodzeństwo Elyot i Eden reprezentujące różne 
postawy życiowe. Elyot nie umie znaleźć miejsca w życiu wśród konfliktów, ście­
rających się prądów społecznych i budzącej świadomości warstw niższych. Eden 
wiąże swoje życie z robotnikiem, który ginie w wojnie domowej w Hiszpanii, do­
kąd udaje się również Eden po jego śmierci. Świat żywych reprezentuje w powieści 
Eden i jej podobni podejmujący rzucone im przez nowe czasy wyzwanie, świat 
umarłych Elyot, który pozostaje bierny wobec rozgrywających się konfliktów. 
White — pisarz australijski znany znany jest polskim czytelnikom jako autor po­
wieści „Wóz ognisty”.

MAGDA SZABÓ. Piłat. Przeł. Olga Wybranowska. W-wa 1966 PIW, s. 319, 1 nlb., 
zł 18.—; w prenumeracie 13.— (Klub Interesującej Książki).

Współczesna powieść psychologiczna przedstawiająca historię starej matki 
i córki zamieszkałych razem, bardzo kochających się, które jednak życie pod 
wspólnym dachem doprowadza do stałych konfliktów, a w końcu do samobójstwa 
matki.

BRIGID BROPHY. Bal noworoczny. Przeł. Tadeusz Jan Dehnel. W-wa 1966 PIW, 
6. 175, 1 nlb., zł 12.—

Pierwsza wydana w Polsce książka młodej angielskeij pisarki (ur.1929). Akcja 
rozgrywa się w domu londyńskich miliarderów w czasie balu, na którym jedna 
z bohaterek powieści Anna obserwując uczestników balu rozmyśla o sprawach 
życia, przeznaczenia i śmierci.

ANATOL FRANCE. Gospoda pod Królową Gęsią Nóżką, Przeł. Jan Sten. Poglądy 
księdza Hieronima Coignarda. Przeł. Franciszek Mirandola. W-wa 1966 PIW, s. 405, 
6 nlb., zł 26.— (Biblioteka Arcydzieł. Najsławniejsze Powieści Świata).

„Gospoda pod Królową Gęsią Nóżką” to satyryczna, wesoła opowieść, tocząca 
się w wieku XVIII, której centralną postacią jest humanista, stoik z przekonania, 
a epikurejczyk z obyczajów ksiądz Hieronim Coignard. „Poglądy księdza Hieroni­
ma Coignard” to opowieść satyryczna piętnująca różne instytucje, m.in. wymiar 
sprawiedliwości.


